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PRZEDMOWA. 


Rodzina  Oliząrów  należy  do  znamienitszych  na 
Kusi,  gdzie  już  w  wieku  XIV  wysunęła  się  na  czoło 
stanu  ziemiańskiego. 

Poczynając  od  Sejmu  Lubelskiego  1569  roku, 
nazwisko  Oliząrów  spotykamy  często  wśród  posłów, 
deputatów,  marszałków  trybunałów  i  wysokich  urzę- 
dników. Często  odznaczają  się  oni,  jako  obywatele 
kraj  miłujący,  jako  ludzie  światli  i  rozważni. 

Z  tej  to  rodziny  pochodził  autor  niniejsz 
pamiętnika,  lir.  Narcyz  Olizar,  urodzony  w  r.  1714 
w  Zaborowie  na  Wołyniu,  jako  syn  Filipa  Nereusza, 
szambelana  króla  Stanisława  Augusta,  posła  na  sej- 
mie 1792  r.  i  autora  „Głosów,  miewany  cli  na  se- 
syacłi    sejmowych". 

odebrawszy  staranne  wychowanie  w  domu,  hr. 
Narcyz  chodził  następnie  do  szkół  w  Krzemieńcu, 
por/cm  przeniósł  sir  na  Uniwersytet  do  Wilna.  Po 
skończeniu  nauk  osiadł  na  wsi  i  tam  rozpoczął  c/\n- 
ne  życie  obywatelskie.     W  czasach  Królestwa    kon- 


wi(lzini\  go  na  stanowisku  senatora 
i  kasztelana.  Miłość  Ojczyzny  i  poczncie  obowiąz- 
ków obywatelskich  skłoniły  go  w  epoce,  poprze- 
dzającej wybuch  powstania  listopadowego  w  War- 
szawie, do  żywego  zajęcia  się  sprawa  polską  na 
Wołyniu,  .laku  czynny  członek  towarzystwa  kosy- 
nierów, przeprowadził  on  organizacyę  powstania 
Wołyńskiego,  które  wszakże  upadło  szybko  przez 
nieoględność  głównycb  przewódców,  działających 
z  poręki  istniejącej  wówczas  siły  narodowej,  cywil- 
nej i  zbrojnej  w  Zamościu. 

<>  ile  mógł,  kasztelan  Ołizar  prostował  te  cią- 
głe błędy,  wstrzymywał  wywołane  przez  nie  straty, 
zedzał  krwi,  narażanej  Lekkomyślnie  na  bezce- 
lowy upust,  wreszcie,  wyczerpawszy  wszelkie  zaso- 
by własnego  taktu,  rozwiązał  organizacje,  której 
nerwu  życia    nie  wewnątrz,    ale  zewnątrz   zabrakło. 

Kiedy  praca  jego  tak  smutny  koniec  przybrała, 
starał  sir  usunąć  Z  pola  przez  ucieczkę,  co  jednak 
napotkało  na  przeszkody,  które  zaprowadziły  go  na 
długi  czas  do  więzienia. 

Wydobyv  uę  z  niewoli  i  uniknąwszy  szczę- 

śliwi ej   mu    kary   śmierci,    resztę  życia   opę- 

dził za  granicą,  udzie  też  Ogłosi!  drukiem  niniejsze 
pamiętniki.  Wyszły  one  poraź  pierwszy  w  r.  L845 
w  Paryżu,  w  języku  francuskim,  poczem  przełożone 
tały  na  język  niemiecki,  wreszcie  wr.  1>71  ws- 
ie w  Lipsku  BrockhaUs,  jako  tom  \-j  Bibliote- 
ki kich. 

Pamiętniki  te  pisane  prosto,  beżpretensyonalnie, 
malują  nam  doskonale  nietylko  postać  szlachetną 
samego  autora,    ale  rzucają  też  ciekawe   światło  na 


stosunki  ówczesne.  Zwłaszcza  charakterystyka  ży- 
wiołu rosyjskiego  na  bliższą  zasługuje  w  nich  uwagę. 

Oprócz  Pamiętników  hr.  Narcyz  Olizar  ogłosił 

jeszcze    drukiem:    „Gawędy    o    sąsiedztwie"    (Paryż 

1840),    „Pamiętniki    oryginała"    (bezimiennie,   Lipsk 

1853;  wydanie  drugie  Bruksella  1862;   w  2  tomach) 

i  „Psalmy  z  psalmów". 

Zacnego  żywota  swojego  dokonał  nieszczęśli- 
wy więzień,  odsłużywszy  ofiarną  służbę  krajowi, 
w  r.  1862  w  Sadach  pod  Poznaniem. 


1. 

Wyjazd  z  Płocka. — Spotkanie    sir  z  Czerkiesami  tv  Rypinie. — 

Oficer     Bozświetąjew. — Zabranie    papierów. — Zdrada. — Podróż 

z   Rypina  do  obozu  rosyjskiego. — Pobyt  w  obozie. — Wyjazd  do 

Warszawy. — Powrót  z  drogi   do  obozu. 

Wojska  rosyjskie  zalały  już  były  Polskę,  kie- 
dy Sejm  zgromadził  się  w  Płocku.  Podczas  ówcza- 
sowego  stanu  rzeczy  nie  można  było  myśleć  o  prze- 
dłużeniu wojny.  Wszakże  Sejm  nie  rozpaczał  o  oj- 
czyźnie. Uważał  on  za  pierwszą  powinność  zacho- 
wać się  na  koleje  przyszłości  i  unieść  na  obcą  zie- 
mię  złożony  w  sobie  majestat  narodowy  i  czuwać 
nad  losem  kraju,  który,  na  chwilo  wolny,  powierzy! 
go  jego  patryotyzmowi.  Słusznie  spodziewano  się, 
że  przyjdzie  czas,  kiedy  narody  wstyd  uczuja  za 
opuszczenie  haniebne  przedniej  straży  północnej; 
kiedy  zawiedziona  w  swojej  rachubie  polityka  żało- 
wać będzie  bezwstydnego  poświęcenia  Polski,  jeśli 
nie  żądzy,  to  przynajmniej  nadziei  pozyskania  przy- 
jaźni rosyjskiej,  i  że  wtedy  Sejm,  zachowawszy  nie- 
tykalna   istotę  i    godność   Bwego  charakteru,  będzie 


_!  działać  i  przemawiać  w  imienin  narodu  pol- 
skiego  z  przekonaniem  służenia  mu  użytecznie,  z  pe- 
wnością jego  pozwolenia  i  posłuszeństwa.  Postano- 
wił więc  przenieść  się  za  granicę  i  uchwali]  kom- 
plet  prawny  trzydziestu  trzech  członków. 

Przyrzekłszy  sobie  zjechać  sie  w  Krakowie, 
rozstaliśmy  się  w  nadziei  bliskiego  widzenia  i  każdy 
z  nas  myślał,  jak  podróż  tę  przywieść  do  skutku. 
Jedni  rozjechali  się  pojedynczo,  inni  w  kilku,  reszta 
trzymała  się  wojska  cofającego  się  do  Prus.  Codo 
mnie,  wyjechałem  z  Płocka  dnia  -j:\  września  1831  r. 
około    drugiej    po    południu    w    towarzystwie  pana 

Wincentego    Niemojowskiego*),    który   mi  ofiarował 

był  miejsce  w  swoim  powozie.  Służący  mój  odje- 
chał hył  kilkoma  godzinami  pierwej  z  moimi  końmi 
wierzchowymi  i  z  niojemi  rzeczami;  nie  wiem  do- 
tychczas en  gię  z  nim  stało. 

Po  trzechletniej  ciężkiej  chorobie  nie  przysze- 
dłem był  jeszcze  do  zdrowia,  kiedy  nasze  powsta- 
nie wybuchnęło.  Prace  i  niespokojność  w  czasie 
wojny  nie  dozwoliły  mi  wyzdrowieć,  a  kiedy  klęski 
nasze  zmusiły  mnie  opuścić  nieszczęśliwą  ziemię 
ojczystą,  srogie  troski  moralne  połączyły  się  z  cier- 
pieniami fizycznemi.  Jaki  los  spotka  moją  ojczyznę, 
moją  rodzinęl  Moją  ojczyznę,  dla  której  wszystko 
poświęciłem!  Moją  rodzinę,  tak  kochającą  i  kocha- 
li.!, tak  szczęśliwą,  nim  dla  sprawy  ojczystej  nara- 
ziłem jej  pomyślność,  jej  bezpieczeństwo!    Te  myśli 


*)  Minister    spraw    wewnętrznych,  wice-prezes  rządu  na- 
rodowego, zakończył  zasłużone  życie  w  Moskwie. 
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rozdzierały  mi  serce;  wpadłem  w  gorączkę,  potrze- 
bowałem nieco  spoczynku,  ale  ponieważ  niepodobna 
mi  był<»  odwlekać  wyjazdu,  nie  chciałem  się  pozba- 
wić towarzystwa  pana  Niemoj  owakiego — i  pojecha- 
liśmy razem. 

Zaledwie  ujechaliśmy  mile,  kiedy  straciłem 
prawie  przytomność,  kiedy  sen  mój  stał  się  marze- 
niem gorączkowem.  Same  widziadła  rozpaczy  i  prze- 
czucia, na  nieszczęście  wnet  sprawdzone,  nasuwały 
się  snom  moim;  widziałem  Kozaków,  szamotałem  się 
z  nimi,  byłem  w  ich  reku,  słowem,  gorączka  tak  mna 

7  •  w  7  7    O  w  w 

mrotała,  że  pan  Xiemojowski  mię  przebudził  i  radził 
zatrzymać  się  na  przeprzęgu,  gdzieśmy  właśnie  się 
zatrzymali.  Poeztyljon,  który  wracał  drogą,  którą 
mieliśmy  przebywać,  zapewnił  nas,  że  w  tej  stronie 
nie  było  Rosyan;  przyjąłem  więc  propozyeyę  pana 
Niemojowskiego  i  przepędziliśmy  noc  w  domu  poczt- 
mistrza.  Ten  to  spoczynek,  zresztą  tak  potrzebny 
dla  mego  zdrowia,  zgubił  nas.  Obudziłem  się  wpraw- 
dzie mniej  osłabiony,  mniej  cierpiący,  ale  droga 
bezpieczna  wczoraj,   nie  była  nią  dzisiaj. 

Około  południa  przybyliśmy  do  Rypina,  dru- 
giej z  kolei  poczty.  Mój  towarzysz  wysiadł  z  po- 
wozu i  w  kilka  minut  powrócił  z  wiadomością,  że 
w  Rypinie  są  Czerkiesi.  Na  mnie,  co  byłem  tak 
osłabiony,  wiadomość  ta  zrazu  nie  wielkie  uczyniła 
wrażenie;  ale  wnet  widziałem  całe  niebezpieczeństw.. 
naszego  położenia  i  chciałem  się  o  tern  upewnić, 
bo  mój  towarzysz,  mając  słuch  mocno  osłabiony, 
mógł  źle  słyszeć,  co  mu  powiedziano.  Wysiadłem 
także  z  powozu  dla  rozmówienia  się  z  pocztmi- 
strzem,  ale  zaledwieśmy  weszli    do  domu  pocztowe- 


LO 

ujrzeliśmy  trzech  tych  barbarzyńców,  wycho- 
dzących /.  ]><»  za  stodoły  naprzeciw  poczty  i  zmie- 
rzających wprost  do  naszego  powozu.  Zaczęli  ży- 
wo rozmawiać  z  naszym  służącym,  pokazując  na 
uasze  tłom  >ki  i  datykfjąc  ich,  a  potem  weszli  na 
pocztę.  Pan  Niemojowski  przechadzał  sic  zamyślo- 
ny, jakgdyby  go  nic  nie  powinno  było  niepokoić; 
ja  dla  braku  sil  rzuciłem  się  na  sofę,  gdzie  zdawa- 
łem się  odpoczywać.  Nasza  pozorna  spokojność  mu- 
siała niewątpliwie  uderzyć  Czerkiesów,  ponieważ 
wchodząc  i  nim  nas  zapytali,  kto  jesteśmy,  pozdej- 
mowali '-zapki  i  pozdrowili  nas  z  uszanowaniem. 
Podjąłem  się  odpowiadać  na  zapytania,  tembardziej, 
że  mój  towarzysz  mocno  nic  dosłyszą]  i  ani  słowa 
po  rosyjsku  nic  umiał.  Nic  uszło  mojej  baczności 
wrażenie,  jakie  na  tych  ludziach  uczynił  nasz  po- 
wóz i  nasza  spokojność.  Chciałem  z  tego  korzystać 
i  zamiast  im  odpowiedzieć,  sam  ich  zapytałem,  ja- 
kiem prawem  przychodzą  zadawać  zapytania  po- 
dróżnym, którzy  zapewne  nie  maja  sic  czego  oba- 
wiać, kiedy  do  podróży  swojej  używają  poczty. 
Tak  zagadnieni  po  rosyjsku,  musieli  się  zmieszać, 
się  oddalili  z  oznaką  większego  .jeszcze,  niż  pier- 
wej uszanowania,  co  ich  wszakże  nie  wstrzymało  od 
przyjęcia  kilku  -ztuk  monety,  które  im  dałem,  mó- 
wiąt,  ab)  się  napili  za  nasze  zdrowie.  Jak  tylko 
odeszli,  rzuciłem  się  znowu  na  sofę,  zmęczona  wy- 
sileniem się  na  tę  rozmowę. 

Zdawało  się,    fceśm^   ocaleni,    ale   trzeba    było 

odjeżdżać    jaknaj prędzej;    prosiliśmy    wiec    pocztmi- 

strza,  ai»\    nam    spiesznie    kazał    przeprząść*    konie. 

i»-  nie  było  koni  w  tej  <diw  iii  na  pocz- 
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cie  i  dopiero  za  godzinę  obiecano  nam  przeprząg. 
Za  godzinę!  W  naszem  położeniu  jakże  to  długo! 
W  takim  razie —  mówię — zatrzymajmy  konie,  które- 
mi  przyjechaliśmy  i  odjeżdżajmy.  To  mówiąc,  spoj- 
rzałem na  powóz.  Jakiż  bolesny  widok!  Powóz  już 
stał  sam,  bez  koni,  a  pocztylion  już  odjechał.  Co  tu 
począć?  Najmniejsza  zwłoka  mogła  nas  zgubić.  Pro- 
siłem pisarza  poczty,  aby  pobiegł  za  pocztylionem: 
w  kwadrans  powrócił  z  wiadomością,  że  go  nie 
mógł  doścignąć,  tak,  więc  co  bądź  nastąpi,  zmu- 
szeni byliśmy  czekać. 

Tymczasem  przyszło  do  głowy  naszemu  służą- 
cemu porządkować  rzeczy,  które,  się  znajdowały 
w  naszyin  powozie.  Przez  jakąś  fatalność  wydobył 
i  wystawił  na  widok  przechodzących  kapelusz  sto- 
sowany i  szpadę  pana  Nieinojowskiego.  Nieszczę- 
ście chciało,  że  właśnie  w  tej  chwili  przechodził 
Czerkies  i  te,  tak  rażące  wzrok  rzeczy,  spostrzegł. 
Jakgdyby  mu  się  w  oczach  rozjaśniło,  pobiegł  na- 
tychmiast do  swoich  towarzyszów,  opowiedział  im 
CO  widział  i  przyszedł  do  nas  z  trzema  innymi.  Tym 
razem  przyszli  do  pokoju  pocztowego  v\  czapkach, 
i  zapytali  nas  tonem  hardym,  kto  jesteśmy.  Przy- 
szli zapytywać  się  <>  t<>  Banio,  o  co  zapytywali  nie- 
co pierwej,  ale  nie  był  to  już  ten  sam  ton,  ten  sam 
wzrok,  ta  sama  postawa.  Wiedziałem,  że  trzeba  im 
odpowiadać  szybko  i  nie  dać  im  powodu  do  naj- 
mniejszego powątpiewania;  udałem,  że  nie  spostrze- 
gam w  nich  żadnej  zmiany  i  taka  samą,  jak  pier- 
wej odpowiedzią,  chciałem  pozbyć  sic.  Udało  mi 
się    otrzymać    od    nich    tylko    więcej    grzeczności. 


Kiedy    chciałem    od    nich  wiedzieć,  jakiem  prawem 
zadają  nam  pytania,  odpowiedzieli: 

—  W  i  el  e  n  o    kazano). 

—  Dobrze— rzekłem  im — dowiemy  się  później 
od  was:  generała,  czy  macic  rozkaz  niepokoić 
podróżnych  na  wielkim  gościńcu,  a  na  teraz  odpo- 
wiadam wam,  że  jesteśmy  tutejszymi  obywatelami 
i  że  wyjechaliśmy  z  Płocka,  bo  tam  co  chwila  mo- 
że  być   wojna. 

Ponieważ  odeszli  po  tej  odpowiedzi;  myślałem 
że  na  niej  poprzestali  i  że  jeszcze  raz  skończyło  sic 
tylku  na  niespokojności;  ale  przy  drzwiach  zatrzy- 
mali się,  zrobili  po  cichu  naradę,  a  indem  jeden 
Z  nich  zwraca  sic  ku  mnie  i  pokazując  nieszczę- 
śliwy kapelusz,  zawsze  na  koźle  powozu  na  widok 
wystawiony,    rzecze: 

—  Jesteście  wojskowi. 

Napróżno  zapewniałem  go,  co  było  pry  wda, 
że  kapelusz  i  szpada  należą  do  munduru  cywilnego, 
nic  nie  mogło  ich  przekonać.  Powiedzieli  nam  wręcz, 
/<•  nic  mogąc  brać  na  siebie  odpowiedzialności  i  po- 
zwalać nam  jechać  dalej,  muszą  o  nas  uwiadomić 
swego  oficera. 

—  To — rzekłem — nie  może  nas  zastraszać,  bo 
pokażemy,  /.<•  nic  jesteśmy  wojskowi;  ale  to  nam 
zwlecze  p<><lr<'.ż  i  sprawi  nam  nieprzyjemność  zosta- 
wania tu  bez  potrzeby. 

To  mówiąc,  brałem  >ie  na  sposób,  zawsze  pra- 
wic nieomylny,  chciałem,  żeby  przyjęli  pieniądze,  ale 
boleśnie  mi  było  widzieć,  że  są  nieugięci.  Nakoniec 
wyszli  d<»  sieni  i  posłali  jednego  z  pośród  siebie  po 
oticera.     Korzystałem  z  w  h  nieobecności  i  zniszcz} 


la 

łem  moje  papiery,  co  nie  trudno  mi  było  uczynić. 
bo  miałem  przy  sobie  tylko  paszport,  moje  noinina- 
eye  na  senatora  i  na  krzyż  wojskowy.  Towarzysz 
mój  mniej  był  szczęśliwy,  bo  zaledwie  go  namówi- 
łem, żeby  papiery  zniszczył,  oficer  wszedł. 

W  minie  tego  nowego  inkwizytora  nie  było  nic 
pocieszającego,  Nazywał  on  się  Kozswietajew;  był 
to  człowiek  przystojny,  ale  cera  blada  i  twarz  zu- 
żyta, wzrok  niepewny  i  strudzony,  podbite  oko. 
znak  widoczny  niedawnej  bijatyki,  zapowiadały  od 
razu,  że  to  albo  pijak,  albo  człowiek  rozpustny. 
Jego  głos  i  poruszenia  popierały  zresztą  ten  domysł. 
Wszedł  do  pokoju  nagle,  zmierzył  nas  od  stóp  do 
głów  i  bez  najmniejszego  powitania  zawołał  jeszcze 
przy  drzwiach: 

—  Kto  jesteście? 

Zbliżyłem  się  do  niego  i  powtórzyłem  co  do 
sl«»wa  to  samo,  co  powiedziałem  był  jego  żołnie* 
rzom.  Kiedy  do  niego  mówiłem,  wpatrywał  się  we 
mnie  z  nieufnością,  a  na  zwiędłej  twarzy  jego  po- 
kazał się  uśmiech  zimny  i  szyderski.  Kiedym  mó- 
wić przestał,  zawołał  głosem  dzikim: 

—  Wasze  papiery! 

Właśnie  żądania  naszych  papierów  najwięcej 
się  obawiałem,  pan  Niemojowski  miał  ich  pełne  kie- 
szenie. Wszelkie  protestacye  nic  nie  pomogły;  trze- 
ba było  je  oddać,  bo  Czerkies  zagroził,  że  nas  każe 
rozebrać.  Me  jak  powiedziano,  wszystko  na  świe- 
cie ma  stronę  śmieszną:  i  tu  zaczęła  sic  scena  pra- 
wdziwie śmieszna.  Kiedy  pan  Niemojowski  papiery 
swoje  już  oddał,  Czerkies,  który  ich  nigdy  tyle  ra- 
zem  nie   widział,   w  tak   ważnym   przypadku  nasuną] 


14 

czapkę  aa  uszy,  zasiadł  przy  sinic  i  zaczął  wszyst- 
kie /  kolei  papiery  na  wszystkie  strony  obracać 
i.ular.  Po  tym  pierwszym,  oczywiście  bezsku- 
aym  przeglądzie,  oficer  chciał  przystąpić  niby 
do  porządniejszego  rozpatrzenia  się  w  papierach; 
l.ral  wice  z  kolei  jeden  po  drugim  i  przypatrywał 
się  każdej  -/tuce  < .czynią,  które  nic  nie  widziały, 
bo  czytać  nie  umiejąc,  żadnego  napisanego  wyrazu 
zrozumieć  nie  mógł.  Nagie  przychodzi  mu  myśl 
-/.••/(•śliwa,  zaczyna  swój  przegląd  po  raz  trzeci 
i  znowu  z  kolei  zapytuje  nas  o  znaczenie  każdego 
papieru;  odpowiadaliśmy,  co  nam  sic  podobało  od- 
powiedzieć, a  po  każdej  naszej  odpowiedzi  zadowo- 
lony, odkładał   papier  na    stronę,  mówiąc: 

—  To  nic. 

Dotąd  wszystko  szło  bardzo  dobrze,  niewia- 
doniość  oficera  dziwnie  nam  służyła,  najniebezpie- 
czniejsze przeszły  przez  jego  ręce  i  otrzymały  zu- 
pełne rozgrzeszenie.  Należało  nam  sądzić,  żeśmy 
ocaleni  i  może  bylibyśmy  z  tego  śledztwa  wyszli 
bezpieczni,  gdyby  mój  towarzysz  same  tylko  papie- 
ry miał  byl  przy  solne:  ale  w  papierach  znalazło 
-i<-  kilkanaście  kart  wizytowych,  o  których  p.  Roz- 
8  wie  taje  w  miał  na  nieszczęście  swoje  własne  wyo- 
brażę] 

—  Cóż  to  takiego?  rzekł,  biorąc  do  ręki  te 
nieszczęsne  karty.  Objawiłem  mu  ich  znaczenie. — 
Dobrze,  dobrze  -  odpowiedział  złośliwie  nie  tak 
łatwo  oszukać  Rozswietajewa;  wiem  ja  co  te  kar- 
tki znaczą,  juzem  ja  je  widział  u  niejednego  bunto- 
wn 

Widocznie    widział  w  kartach  wizytowych,  ja- 


kies  znaki  powstańców.  Ponieważ  los  nasz  od 
jego  przywidzeń  zależał,  musiałem  sir  wstrzymywać 
od  śmiechu  i  z  cała  wymową  objaśniać  mu  prze- 
znaczenie wcale  niebojowe,  cel  wcale  niewinny  kart 
wizytowych.  Przekonywanie  to  nie  było  łatwe, 
w  końcu  jednak  zdawało  się,  że  zrozumiał,  bo  przy- 
stąpił do  dalszego  badania  papierów.  Ale  po  kar- 
tach wizytowych  przyszła  kolej  na  mapę. 

—  Aha! — zawołał,  cały  zdziwiony — mapa!  ma- 
pa! To  wy  generałowie! 

Zaczęliśmy  mu  tłómaczyć,  że  takie  mapy  kra- 
ju sprzedają  sir  wszędzie,  że  każdy  może  je  kupo- 
wać czy  to  dla  nauki,  czy  dla  podróżowania,  że 
gdyby  do  zostania  generałem  tylko  mapy  potrzeba 
było,  ws:  ludzie  i  on  sam  z  oficera  natychmiast 

i  to  bardzo  tanio  mógłby  zostać  generałem.  Sło- 
wem, przekonywaliśmy  go  najlepszemi  dowodami,  ale 
nasz  inkwizytor  trwał  uporczywie  przy  swojem  zda- 
niu i  na  krok  nie  chciał  ustąpić.  Zapewne  z  powo- 
du tej  mapy  musiał  rzucić  podejrzenie  na  karty  wi- 
zytowe. 

Po  tak  zabawnem  śledztwie  papierów  pana 
Niemojowskiego,  zażądał  ich  odemnie. 

—  Nie  mam  żadnych — odpowiedziałem. 

—  Nie  żartujcie  i  pokażcie  je  natychmiast. 

—  Powtarzam,  że  nie  mam  żadnego  papieru. 

—  Zobaczymy! 

To  mówiąc,  wsta!  i  postąpił  ku  mnie.  Widzia- 
łem, że  się  zabierał  szukać  mi  po  kieszeniach;  myśl 
ta  oburzyła  umie  i  sam  do  niego  się  zbliżyłem. 

—  Kiedy  wam   mówię  —  zawołałem  —  że  nie 
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mam  papierów,    powinniście  mi  wierzyć;    pomyślcie 
na  co  sir  odważacie! 

Rozswietajew    nie    musiał    być    bardzo   pewny 

Bwojej  władzy  śledzenia  nas,   bo    nic  posuwał  dalej 

nalegania,  radził    mi    tylko  nic  nie  ukrywać 

ii  Barn  sobie  szkodzić  nie  chcę.  Powtórzyłem  mu, 

że  nie  mam  żadnych  papierów. 

—  Wierze  wam — rzekł — jednak  muszę  was  za- 
prowadzić do  obozu  rosyjskiego.  —  To  mówiąc  wy- 
szedł,  zastawiając   mocna   straż. 

Pozbyłem  się  by]  wprawdzie  papierów,  ale 
miałem  jeszcze  krzyż  w  kieszeni,  o  którym  zapom- 
niałem. Zaledwie  oficer  wyszedł,  kiedym  go  sobie 
przypomniał.  Z  tego,  co  się  działo,  mogłem  wnosić, 
jak  było  ważna  rzeczą,  pozbyć  się  go  natychmiast. 
Pisarz  poczty  wszedł  do  pokoju,  korzystałem  więc 
z  chwili,  kiedy  pilnujący  nas  żołnierze  w  inną  stro- 
nę patrzyli,  pokazałem  mu  krzyż,  chcąc  go  oddać, 
ale  on  zamiasl  go  odebrać,  w  tyl  odskoczył:  zwró- 
ciło to  uwagę  straży  i  jeden  z  żołnierzy  zapytał, 
<-.,  chcę  od  pisarza?  ("o  tu  było  odpowiedzieć?  Pi- 
rz  zapytany,  móg]  mnie  był  zdradzić,  krzyż  był 
łzcze  w  ni. .jem  ręku,  a  nuży  wszystkich  na  mnie 
bvł\  zwrócone!  Na  szczęście  młoda  wieśniaczka, 
która  prz)  drzwiach  otwartych  obierała  jarzynę,  wi- 
działa CO  Się  działo  między  limą  a  pisarzem,  od. 
dła  moją  niespokojność  i  zerwała  się,  żeby  mnie 
z  niej  wyprowadzić. 

—  Gdzie  moje  wiadro!  .Moje  wiadro! — zawo- 
łała,   i    wiadra    I  C,    przecisnęła     Bię     przez 

straż   jak    błyskawica,  obeszła  prędko  pokój,  przy- 
bić ię   do  mnie,   pochwyciła   ukradkiem   moja   iv 
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kę,  porwała  krzyż  i  znikła.  Najbieglejszy  kuglarz 
nie  byłby  się  zręczniej  sprawił.  Jakoż  nikt  nie  spo- 
strzegł co  uczyniła.  Po  tej  szczęśliwej  scenie,  któ- 
ra ledwie  kilka  sekund  trwała,  odpowiedziałem  stra- 
ży, że  nie  miałem  nic  do  powiedzenia  pisarzowi. 
Poprzestano  na  tej   odpowiedzi. 

Prawie  w  kwadrans  po  wyjściu  oficera  przy- 
szła jakaś  Żydówka.  Czerkiesi  wzbraniali  jej  przyjść 
do  nas,  ale  ona  powiedziała  im  kilka  słów  pocichu 
i  natychmiast  zdawali  się  zezwalać  jej  na  wszystko. 
I  siedli  znowu  na  ławce,  a  Żydówka  zbliżywszy  sir 
do  mnie,  rzekła: 

—  Chciałabym  z  panem  pomówić  na  oso- 
bności. 

—  Zdaje  mi  się,  że  nie    mamy    z  sobą  nic  do 

czynienia. 

—  Proszę,  niech  mi  pan  pozwoli  chwilę  roz- 
mowy; nie  będzie  pan  tego  żałował. 

To  mówiąc,  jak  gdyby  pewna  skutku  swoich 
głów,  wzięła  mnie  pod  rękę  i  zaprowadziła  do  ga- 
binetu, stykającego  się  z  pokojem.  Nie  było  mi  taj- 
no, że  Żydzi,  ile  razy  mogą,  staja  się,  że  tak  po- 
wiem, faktorami  wszelkich  interesów  zakazanych. 
W  mojeni  położeniu  cóż  miałem  do  ważenia?  Nie 
opierałem  się  więc  Żydówce;  Czerkiesi  powinni  byli 
Das  zatrzymać,  ale  bynajmniej,  pozwolili  nam  wejść 
d«>  gabinetu  i  zamknąć  >ię,  tak  spokojni,  jak  gdy- 
bym pod  ich  straż  nie  był  oddany.  Jakież  to  słowo 
czarodziejskie  uczyniło  ich  tak  powolnymi?  Wido- 
cznie musiała  do  nich  przemówić  w  imieniu  oficera, 
któremu  dosyć  było  na  chwilę  zamknąć  oczy,  aby- 
śmy byli  wolni;  zapewne  chciał    on    sprzeda 

Biblioteka.— T.  467.  2 
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grzeczność  i  wysiał  tę  kobietę,  aby  dobić  targu. 
Te  uwagi  przesuwały  mi  sir  przez  głowę,  kiedy  Ży- 
dówka głosem  przymilonym  i  westchnąwszy,  rzekła: 

—  Jakże  janad  panem  boleję!  Pan  jesteś  mło- 
dy, widzę,  żeś  słaby;  chciałabym  was  wybawić  i  mo- 

jeśli  pan  zechcesz. 

—  Jakto!  mów  jaśniej  co  chcesz  powiedzieć. 

—  Oficer  ten  mieszka  u  mnie,  mówiłam  mu 
0  panach,  wystawiłam  mu  nieszczęście,  jakie  was 
czeka,  łatwość,  z  jaką  może  was  uwolnić  bez' nara- 
żenia Bię;  w  końcu  zrobiłam,  że  nie  wzbrania!  odja- 
zdu obu  panom.  Pozwala  na  to,  jeśli  mu  panowie 
dadzą  50  dukatów. 

—  A    jeśli     weźmie     pieniądze     i     nie     wypuści 

—  Nie!  tego  się  nie  bójcie;  wie  on  bardzo  do- 
brze, że  gdyby  to  uczynił,  nikt  nie  ulałby  mu  na 
przyszłość  i  nic  dawałby  pieniędzy  z  góry. 

1  waga  zdawała  sic  być  słuszna-,  zresztą  żąda- 
no za  tak  wielką  usługę  nic  wiele,  i  natychmiast 
dałem  Żydówce  ;")()  dukatów.  Pobiegła  z  niemi,  a  ja 
powróciłem  po  pokoju.  Twarze  Czerkiesów  zdawa- 
ły mi  się  ni'*  tyle  co  pierwej  surowe,  a  jeden  z  nich 

zaczai     nawet     zniina    rozmawiać.      Zdawało    mi   Bię, 

że  ta  grzeczność  była  dobrą  wróżbą;  może,  mówi- 
łem Bobie,  ludzie  <-i  są  w  porozumieniu,  może  nie- 
raz już  widzieli,  jak  oficer  ich  podobne   robi!  targi, 

6  nie  uważają  na-  juz  za  BWOich  więźniów  i  mo- 
że ni.-  byliby  od  ąć  na  pożegnanie  z  na- 
mi wspaniały  datek  na  wódkę.     Tymczasem  chwile 

upływały,  nasze  połóż  nie  me  zmieniło  Bię,  a  je- 
dnak nie  mieliśmy  ani  cienia   podejrzenia.   W  końcu 
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dopiero,  po  dwóch  wielkich  godzinach  ujrzeliśmy  ori- 
cera  z  całą  swoją  załogą  (18  ludzi).  Tłómaczyłem 
sobie  to  wystąpienie,  że  zgromadził  wszystkich  swo- 
ich żołnierzy,  ażeby  ich  z  przed  widoku  naszego 
usunąć  i  że  przyszedł  nas  niejako  uwiadomić,  że  po 
jego  odejściu,  możemy  się  oddalić.  W  istocie  wszedł 
do  pokoju,  ale  tylko,  aby  nam  zwyczajnym  touem, 
pokazując  na  powóz,  powiedzieć: 

—  No,  panowie,  trzeba  wsiadać! 

Zdziwiony  zbliżam  się  do  niego  i  pocichu  przy- 
pominam mu  zobowiązanie  w  jego  imieniu  nam  przez 
Żydówkę  uczynione. 

%)  ba 

—  Zaczekajcież  przecie  trochę!  —  odpowie- 
dział mi  także  na  pół  głośno  i  jak  na  niego  praw- 
dziwie grzecznie. 

Wyrazy  te  i  ten  ton  uspokoiły  mnie;  wsiedli- 
śmy i  ruszyliśmy  w  drogę.  Przejeżdżając  przez 
miasteczko,  oficer  kazał  się  zatrzymać  przed  do- 
mem Żydówki,  prosił  mnie  wysiąść,  kazał  przynieść 
butelkę   kwaśnego   wina   i   zaprosił   mnie    pić   z   sobą. 

Otóż,  pomyślałem,  szczęśliwa    chwila    nasz< 
uwolnienia,  i  ażeby  nie  obrazić  mego  wybawcy,  wy 
chyliłem    duszkiem    szkaradny   napój.      Przy   drugiej 
szklance  rzekłem   mu: 

—  Piję  panu  zdrowie  na  pożegnanie! 

—  Nie  jeszcze,  ale  wkrótce  —  odpowiedział, 
wychodząc. 

.  <  liciałeni  wejść  do  drugiej  izby,  gdzie  była 
Żydówka;  żołnierz  tuż  był  za  mną,  widziałem,  że 
ciągle  jestem  pod  strażą,  ostrożność  dziwu;,  z  czło- 
wiekiem, któremu  się  ma  ułatwić  ucieczkę.  To  mnie 
uczyniło  niespokojnym. 


20 

—  A  cóż — rzekłem  do  Żydówki — Czy  nie  mó- 
wiłem, że  weźmie  okup  i  nie  uwolni  nas? 

—  Myli  sit;  pan — odpowiedziała — pozwoli  pa- 
nom uciec  w  drodze.  Czyż  może  uwalniać  panów 
wobec  wszystkich  żołnierzy? 

Xa  taka  uwagę  ani  słowa  nie  można  było  po- 
wiedzieć;  wsiadłem  po  powozu  i  ruszyliśmy  dalej. 

—  Zamiast  do  Paryża  pojedziemy  do  Tobol- 
ska—rzekł do  mnie  towarzysz  wspólnej  doli. —  Jest 
to  jedno  nieszczęście  więcej  —  dodał  z  westchnie- 
niem—przygotowany  na  to  jestem. 

Przewidywanie  bardzo  prawdopodobne  tego 
cnotliwego  męża,  który  już  tyle  był  cierpiał,  zrobi- 
ło na  mnie  wrażenie  boleśniejsze  nad  wszelkie  wy- 
razy. Zacząłem  go  pocieszać,  ale  natychmiast  mi 
przerwał. 

—  Nie,  nie! — rzekł — nie  staraj  się  budzić  we 
mnie  nadziei,  której  sam  nie  masz,  a  która  się  pe- 
wnie nie  sprawdzi.  Znam  Rosyan,  wiem  co  nas  od 
nieb  czeka.  Poddaję  się  mojemu  przeznaczeniu.  Je* 
śliby  kiedy-  mogli  nam  przebaczyć  nasze  postępo- 
wanie, w  ich  oczach  zbrodnicze,  to  nie  pierwej,  aż 
po  wystawieniu    nas    na    długie    i  srogie  cierpienia. 

Nie    mów    mi    więc    o  nadziei:   lepiej    przyzwyczaić  się 

d<»  patrzenia  na  obraz  niechybnego  nieszczęścia  i  cze- 
kać na  ten  widok,  niż  ujrzeć  go  nagle  wśród  złu- 
dzeń;  cios   byłby   zbyt   okropny! 

Uwaga  ta.  bardzo  słuszna,  zamknęła  mi  usta; 
miałem  jednak  zawsze  nadzieję,  że  oficer  nie  zła- 
mie swego  zobowiązania,  przypomniałem  Bobie  ro- 
zumowanie    Żydówki    i   wiedziałem.     /.<•   w   ogólni 

ie  dotrzymują  obietnicy  unich  kupionej, jeśli 
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lin  kto  więcej  me  zapłaci.  To  wszystko  spowodo- 
wało mnie  do  przypominania  kilkakrotnie  oficerowi 
danej  obietnicy,  ale  mi  nie  przestawał  powtarzać 
swoje  nieszczęśliwe:     Pogadite  (czekajcie/ 

We  dwie  godziny  przybyliśmy  do  wioski. — 
Właściciel,  któregośmy  na  przechadzce  spotkali, 
rzucił  na  nas  wzrok  przenikliwy  i  zaprosił  ofi- 
cera do  swego  mieszkania  wraz  z  żołnierzami  i  jeń- 
cami. 

,   —  Najchętniej!  —  rzekł  Rozswietajew. 

Tu  może,  pomyślałem,  pozwoli  nam  umknąć, 
może  go  wzruszą  nowe  przedstawienia,  może  go 
nakłoni  obywatel,  który  zdaje  nam  sic  być  życzli- 
wy. Próżna  nadzieja!  Pan  Rozswietajew  wszedł 
sam,  a  nam  kazał  dalej  jechać. 

Gdy  się  już  dobrze  zmierzchło,  przybyliśmy  do 
innej  wsi,  gdzie  przewodnik  nasz  postanowił  noc 
przepędzić.  Wysadził  nas  w  domu  pani,  która,  jeśli 
się  nie  mylę,  nazywała  się  Mueller.  Była  to  Pru- 
saczka  i  trzymała  tę  wieś  w  dzierżawie.  Oficer 
powitał  ją  jak  dawną  znajomą,  jednak  nie  musiał 
bardzo  ufać  jej  przyjaźni,  kiedy  żołnierzom  kazał 
pójść  za  nami  do  pokoju.  Nie  chcąc,  żeby  nas 
straż  zrozumiała,  przemówiłem  do  gospodyni  domu 
po  niemiecku  i  prosiłem,  żeby  mi  wskazała  wyjście, 
ułatwiające  nam  ucieczkę.  Nic  nie  było  snadniej- 
9zego,  bo,  jak  się  później  dowiedziałem,  granica 
pruska  była  od  tego  domu  zaledwie  <>  kroków  dwa- 
dzieścia; ale  Niemka  nic  chciała  o  niczem  słyszeć; 
kazała  nam  tylko  zastawić  mizerne  jedzenie  i  zosta- 
wiła  nas  z  żołnierzami. 

Zacząłem  mocniej  niedowierzać  oficerowi,  wy- 
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mawiałem  mu  jego  niesłowność,  powiedziałem,  że 
go  Bóg  ukarze,  że  nie  zobaczy  swojej  rodziny  i  już 
nie  pamiętam  wiele  innych  wyrzutów;  wszystko 
w  tern  rozumieniu,  ze  to  uczyni  wrażenie  na  umyśle 
oieoświeconym,  ale  może  nie  zupełnie  zepsutym. 
Tak  łajany,  zmieszał  się  na  chwilę,  ale  potem,  jak 
gdyby  sic  wstydzi!  poczciwego  wzruszenia,  rzeki 
t<» nem   nąjnaturalniejszyni; 

—  Słuchajcie,  uwolnię  was;  ale  wiecie,  że  sie 
narażam  na  wiele,  a  wy  daliście  mi  za  mało;  w  wa- 
lizie waszej  widziałem  pieniądze,  dodajcie  L60  du- 
katów i  .")(»  dukatów  dla  żołnierzy,  aby  nie  nie 
mówili. 

To    jego   żądanie  zdawało   mi   sie   naturalne. 

—  Pieniądze,  któreście  widzieli — odpowiedzia- 
łem mu  —  są  własnością  mojego  towarzysza;  musze 
wiec  z  nim  o  waszem  żądaniu  pomówić. 

Oficer  wyszedł,  elieąc  nas  zostawię  samych. 
Pan    Niemojowski    nie   chciał    zrazu   ani   słyszeć    (»   tej 

propozycyi,  uważał  bowiem  oficera  za  zdrajcę,  sta- 
rają jię  wyłudzić  od  nas  jaknajwięcej  pienię- 
dzy, a  ciemniej  dlatego  zdecydowanego  oddać  na 
zemstą    Rosyan. 

—  Może  się  nie  mylisz — odpowiedziałem  mu — 

ale    zastanów    Bię    nad    tem;     jeżeli     mu    damy    jeszcze 

Lów,  może  na-  wypuści  i  ocalimy  resztę; 
jeżeli  mu  odmówimy,  pewnie  Btracimj  wszystko 
i   siebie  samych. 

Zniewolony  mojemi  dowodzeniami;  p.  Niemojow- 
ski zezwolił  aa  tę  małą  ofiarę,  oświadczając  jednak, 
Je  przewiduje  jej  dobi  kutku.    Chociaż  pra- 

o    byłem    zdania,    nic  chciałem    /a- 
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niedbać  jedynego  pozostałego  nam  ratunku.  Spieszno 
narn  było  odpowiedzieć  oficerowi,  godzina  upłynęła, 
jeszcze  się  nie  pokazywał*  nie  mogłem  wytrzy- 
mać, wyszedłem  szukać  go-,  Czerkies  mnie  nie  od- 
stępował. 

Zastałem  oficera  na  pierwszem  piętrze  prze- 
glądającego papiery  pana  Niemojowskiego  z  pomocą 
syna  gospodyni,  który  mu  je  zapewne  czytał 
i  tłómaczył,  i  który  zaraz  wyszedł,  jak  mnie  tylko 
zobaczył. 

Oficer  nie  taił  radości,  dowiedziawszy  się,  że 
pan  Niemojowski  zezwala,  poprosił  go  na  górę, 
przyjął  dukaty,  kazał  wyjść  żołnierzowi  i  z  wielkiem 
mojem  zadziwieniem  zaczął  się  rozbierać,  mówiąc 
do  nas,  abyśmy  się  także  spać  położyli. 

—  Ale — rzekłem — kiedy  nas  wypuścicie? 

—  Jutro  z  rana;  pośle  oddział  naprzód,  ro- 
ześlę na  patrol  prawie  wszystkich  żołnierzy,  zosta- 
wię tylko  ludzi  pewnych,  którym  dani  pieniędzy, 
wy  pojedziecie  gdzie  zechcecie,  a  ja  będę  się 
usprawiedliwiał  z  waszej  ucieczki  jak  mi  sio  będzie 
podobało. 

Jeśli  plan  taki  nie  był  zły,  zwłoka  była  zawsze 
podejrzana;  tymczasem  trzeba  było  czekać.  Nie 
mogąc  oka  ani  zmrużyć  i  słysząc,  że  oasz  stróż 
chrapie,  wstałem  około  północy  i  zaszedłem,  aż  do 
drzwi,  które  wychodzą  na  podwórze;  drzwi  były  na 
pół  otwarte,  ale  kilku  Czerkiesów  przechadzało  sir 
po  dziedzińca.  Powróciłem  aa  górę,  dwa  okna  wy- 
chodziły także  na  dziedziniec,  nie  było  żadneg 
innego  wyjścia:  położyłem  się  wice  znowu  strudzo- 
ny i  zmartwiony. 
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0  świcie  oficer  wszedł,  mówiąc,  że  sic  zajmie 
rozesłaniem  żołnierzy;  w  godzinę  powrócił,  oddal 
nam  zabiane  papiery,  zawiadomił  nas,  że  powóz  już 
zaprzężony  i  pożegna!  się  z  nami. 

—  Zostawiam  wam — dodał — ludzi,  którzy  bro- 
nie was  będą  w  razie,  gdybyście  spotkali  Rosyan; 
ale  także  dajcie  mi  przyrzeczenie,  że  ich  bronić  bę- 
dziecie, jeśli  napotkacie  Polaków. 

Dałem  mu  słowo,  a  on  odjechał  galopem,  nie 
dając  mi  nawet  chwili  czasu  do  powiedzenia  mu, 
że  nie  potrzebujemy  eskorty.  Gospodyni  domu,  jej 
syn.  stary  jakiś  Niemiec,  w  tym  samym  domu  mie- 
szkający, przyszli  winszować  nam  szczęśliwego 
uwolnienia  i  to  z  takiem  wzruszeniem,  z  takim  wy- 
rażeni radości,  tak  czule,  żem  sobie  pozostałe  jeszcze 
o   nieb   podejrzenie   w   duszy   wyrzucał. 

W  drodze  miałem  sposobność  podziwiania 
zmyślności,  a  raczej  instynktu  naszych  stróżów;  ich 
wzrok  przenikliwy  sprzestrze-al  z  daleka  najmniej- 
sze przedmioty,  ich  słuch  chwytał  najsłabsze  głosy, 
podczas  kiedy  my  ani  nic  nie  widzieliśmy,  ani  mc  nie 
słyszeliśmy.  Gdzie  tylko  doskonalsze  ich  zmysły  jaki 
powód  do  ostrożności  odkrywały^  natychmiast  Da- 
li wzrok  i  nadstawiali  uszy;  zdawało  sic,  że 
węchem  dochodzą  niebezpieczeństwa  i  unikają  go 
/  szybkością  i  zmyślnością  dzikich  ludzi. 

Po  czterogodzinnej,     utrudzą  jącej,    przez    li 

i   jakieś   drożyny,    dalekie   od    bitej     drogi,     podróży, 

ujrzeliśmy  miasto  Toruń,  odległe  od  nas  o  pól  mili. 
\\'id<»k  tego  miasta     rozproszy!    podejrzenie  mojego 

obie  winszowali  końca  tej  nie- 

1  irdy  ii  dzącj    im   koźle,  zawołał: 
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—  Zdradzili  nas,  jedziemy  prosto  do  obozu 
rosyjskiego!... 

Osłupiałem  na  te  słowa,  wychyliłem  głowę  z  po- 
wozu: byliśmy  tuż  nad  Wisłą;  Czerkiesi,  z  który- 
mi rano  rozstaliśmy  się,  pokazali  się  o  30  kroków 
przed  nami,  a  na  przeciwnym  brzegu  można  było 
widzieć  obóz  rosyjski.  0  kilka  kroków  od  nas  był 
znak  graniczny  pruski. 

—  Gdzie  wasz  oticer? —  zapytałem  z  żywością 
Czerkiesów. 

—  Poszedł —  odpowiedział  jeden  z  nich —  szu- 
kać miejsca  bezpiecznego  do  wypuszczania  was,  tak, 
.ażeby  was  z  obozu  nie  widziano. 

Kłamstwo  było  zbyt  widoczne;  nie  było  po- 
trzeby podwozić  nas  pod  sam  obóz,  gdyby  nie 
chciano  nas  zdradzać.  Otworzyłem  nagle  drzwiczki 
od  powozn  i  chciałem  wyskoczyć,  aby  się  dostać 
na  stronę  pruską.  Czerkiesi  przyskoczyli  natych- 
miast, zatrzasnęli  je  napo  wrót  i  od  tej  chwili  nie  od- 
powiadali ani  słowa  na  wszystkie  moje  zapytania. 
Zatrzymano  powóz  nad  brzegiem  rzeki.  Upłynęło 
pół  godziny,  nim  prom,  do  którego  nam  wsiąść  ka- 
zano, przybił  do  brzegu.  Wysiadając  z  powozu, 
pobiegliśmy  o  kilka  kroków  od  granicy  i  przeby- 
liśmy ją  pierw  jeszcze,  nim  się  warta  spostrzegła. 
Widząc  nas  na  ziemi,  która  miała  być  neutralną, 
myśleliśmy,  żeśmy  się  ocalili;  ale  neutralność  pruska 
podobna  była  zupełnie  do  poczciwości  pana  Boz- 
swietajewa.  Kilku  oficerów  pruskich  obecnych  tam, 
z  obowiązku  i  ludzkości  powinno  nas  było  bronić; 
zamiast  tego,  niecni  skryli  się  do  bliskiej  budy, 
z  której  patrzyli,  że  się  nic  wymkniemy.     Tak  więc 
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aresztowani  byliśmy  przez  żołnierzy  rosyjskich  aa 
ziemi  praskiej,  bez  żadnego  oporu  zwierzchności 
praskiej,  a  nawet,  możemy  powiedzieć,  z  jej  pota- 
jemnem  prz\  Zwoleniem. 

Odprowadzono  nas  napowrót  przez  granicę 
i  kazano  nam  wsiąść  do  promu.  W  polowie,  bardzo 
w  tein  miejscu  szerokiej,  rzeki  zbliżyło  się  do  nas 
czółno,  które  odbiło  od  tego  miejsca  brzegu,  gdzie 
się  znajdowała  owa  buda,  w  której  się  byli  skryli 
oficerowie  pruscy;  ta  okoliczność  zasługuje  na  uwa- 
Rozswietajew  i  inny  oficer  rosyjski  wskoczyli 
z  tego  czółna  do  naszego  promu.  Pomimo  swojej 
bezczelności  i  zepsucia,  Rozswietajew  nie  wiedział 
cm  ze  sobą  uczynić;  unikał  naszego  wzroku,  spusz- 
czał uczy  na  ziemie  i  kryl  sie  za  powozem,  który 
z  nami  znajdował  się  nu  promie.  Litowaliśmy  się 
nad  nieszczęśliwym!  Dragi  oficer  wydawał  się  wca- 
le inny.  Pierwsze  zaraz  spojrzenie  dobrze  o  nim 
uprzedzało;  wzrok  miał  łagodny  i  spokojny,  wyraz 
twarzy  otwarty  i  życzliwy,  i  ta  szczęśliwa  tizyono- 
mia  wyrażała  dla  nas  prawdziwe  współczucie.  Spo- 
strzeżenie to  nic  czyniło  mi  wszakże  żadnej  nadziei, 
bo  przy  najlepszej  chęci  oficer  ten  nie  dla  nas 
uczynić*  nie  mógł;  doznawałem  jednak  jak  gdyby  ul- 
gi, widząc  między  sobą  a  nikczemnym  Rozswietaje- 

wcm    istotę,     mająca     kształty     ludzkie    i    zdająca    sie 

.  Wszedłszj  na  prom,  młody  oficer  przy- 
witał n.i>,  >Imw;i  jednak  nie  mówiąc;  potem  odwró- 
cił się  ku  przewoźnikom,  .jak  gdyby  przypatrując 
się  ich  wiosłowania.  Kilka  chwil  upłynęło,  zato- 
piona byłem  w  najsmutuiejszych  myślach,  kiedy 
szałem  głoa  miłj   odzywając}   się  po  polska: 
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—  Bądźcie  panowie  spokojni;  nie  taki  dyabeł 
straszny  jak  go  malują. 

Ocknąłem  się:  był  to  głos  młodego  oficera  ro- 
syjskiego. Ten  głos  przyjacielski,  ta  mowa  ojczy- 
sta, te  słowa  pocieszające,  wzruszyły  mnie  do  ży- 
wego; ale  to  wzruszenie  przyjemne  stało  się  przy- 
krem,  kiedy  na  człowieku  mówiącym  po  polsku, 
przypomniałem  mundur  rosyjski!  Czułem  jednak  po- 
trzebę odpowiedzieć  grzecznie  na  grzeczność,  która 
zresztą  zapowiadała  uczucie  ludzkie,  a  nade  wszyst- 
ko widziałem,  że  mi  należv  zataić  bolesne  wraże- 
nie;  ale  nie  mogłem  i  musiałem  zacząć  od  tych 
słów  : 

—  Czy  pan  Polak? 

—  Tak  jest!  —  odpowiedział  tonem,  którego 
nigdy  nie  zapomnę.  Umilkł  i  widziałem,  jak  się  na 
wyrazistej  twarzy  jego  malowały:  wstyd,  zgryzota 
i  bojaźń.  Żal  mi  go  było  i  przerwałem  milczenie 
przykre  dla  nas  obu. 

—  Jaki  to  człowiek  generał?  —  zapytałem. 

—  Niezły  —  odpowiedział. 

Ani  ja,  ani  on,  nie  mieliśmy  odwagi  pro  wa- 
dzić dalej  rozmowy.  Po  nowej  przerwie  rozstaliśmy 
sio  i  wnet  prom  przybił  do  brzegu,  gdzie  generał 
rosyjski  Kenne  czekał  na  nas  otoczony  swoim  szta- 
bem głównym. 

Przewidywałem,  że  będę  musiał  uledz  śledztwu, 
a  że  ocenienie  generała  będzie  wpływało  na  moje 
odpowiedzi,  starałem  się  zbadać  go  ile  możności, 
zaraz  z  początku.  Był  to  człowiek  brzuchaty,  pu- 
cołowaty; twarz  jego  skwitła  i  nabrzmiała,  byłaby 
jednak    piękną    i    przyjemną,   gdyb}      nieco     duszj 
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malowało  się  na  niej.  Ale  był  to  wzór  Bamo- 
lubstwa.  był  to  człowiek  lubiący,  jak  to  mówią,  żyć 
dobrze  i  może  się  nie  myliłem,  gdym  go  osadził 
czulszym  na  dobra  biesiadę,  niż  na  szczęście  lub 
nieszczęście  bliźniego.  Nasz  Judasz  Rozswietajew 
pierwszy  doświadczy!  jego  grzeczności.  General 
poda]  mu  rękę,  mówiąc  z  przymileniem: 

—  Jak  się  macie,  kochany   Rozswietajewie? 

Przeniewierca  ten  odpowiedział  wyprężeniem 
się,  tak,  iż  się  zdawało,  że  sobie  połamie  kości, 
i  przyłożeniem  pełnein  uszanowania  ręki  do  czapki. 
Dopiero  potem  spojrzał  na  nas  wzrokiem,  który 
zdawał  się  mówić:  Generał  ocenia  dobrze  moją  za- 
sługę,  moja   służbę,  jakże    wam   się  to   zdaje? 

Popatrzywszy  się  uieco  na  nas,  pan  generał 
zapytał  o  nasze  nazwiska  i  stopnie.  Cieszył  się 
swoim  tryumfem  tak  niedelikatnie,  ton  udanego  po- 
litowania tak  widocznie  mówił:  pocóż  daliście  się 
schwytać!  -  iż  pomimo  wszelkich  niebezpieczeństw 
mojego  położenia  zabrakło  mi  cierpliwości.  Dylem 
W  przypadku  prawie  wyjątkowym:  od  początku 
powstania  na  Wołynia  wyznaczono  nagrodę  na  mo- 
_łu\vę;  mogłem  ją  może  ocalić,  ukrywając  ją 
dłużej  pod  nazwiskiem  Osieckiego,  które  przybra- 
łem, kiedy  wpadliśmy  w  ręce  Czerkiesów;  jednak 
nic  można  było  być  pewnym  tego,  a  zresztą  wszy- 
Btko,  eo  się  przed  mojemi  oczami  działo,  tak  mi  zbrzy- 
dzilo  życie,  iż  zamyśliłem    nie    chcieć    przeżyć    mej 

ojc/yzuy:     pragnąłem     Umrzeć.      Zdawało    mi    się,    że 

dosyć    wymienić    moje    nazwisko,    aby  dopiąć  tegu 
celu.     Gdy    więc    towarzysz  mój  paszport  swój  od- 
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dał,  a  generał  przeczytawszy  go,  z  kolei  mnie  o  naz- 
wisko zapytał.     Odpowiedziałem: 

—  Jestem  hrabia  Olizar. 

—  Czy  z  Wołynia?  —  zapytał  generał  z  pew- 
nem  upragnieniem,  które  zdawało  się  mówić: — Ach! 
żeby  to  on  był! 

—  Tak  —  odpowiedziałem. 

To  suche  „tak" 'może  dla  każdego  innego  było- 
by odpowiedzią  obrażającą,  dla  generała  Kemie 
przeciwnie  było  bardzo  przyjemne;  uradowany  i  z  ży- 
wością, której  się  w  nim  nawet  domyślać  nie  moż- 
na było,  pochwycił  za  guzik  mego  surduta  i  obra- 
cając się  do  pułkownika   Melandersa,  rzekł: 

—  Ot,  jewo  derźy!     (Tego  mi  trzymaj!; 

To  postępowanie  brutalne,  ta  radość  dzika, 
obudziły  we  mnie  niewypowiedzianą  wzgardę,  któ- 
rą wyraziłem  tylko  wzrokiem,  utkwionym  w  tej 
twarzy  rozkwitłej.  Zrozumiał  mnie  zapewne,  puścił 
guzik  i  odwrócił  głowę. 

Wieść  o  aresztowaniu  mnie  rozeszła  sie  z  ust 
do  ust  po  całym  obozie.  To  wystawiło  mnie  na 
nową  nieprzyjemność.  Zaledwie  bowiem  generał 
mnie  puścił,  stanął  przedemną  kapitan  Buturliii,  ad- 
jutant  feldmarszałka  Paszkiewicza.  W  szalonym 
gniewie  młokos  ten  zawołał: 

—  Więc  to  wy  narobiliście  nam  tyle  złego? 

—  Czy   wam  wiele  szkodziłem? 

■ 

—  Jakto!      Dwa  tygodnie    byliśmy   bez   wiado- 
mości <>d  wielkiej  armii  i  bez  chleba! 

Xie  wiedziałem,  że  małe  nasze    powstanie  wo- 
łyńskie tyle  złego  tym  panom    narobiło,    rad  byłem 

wiedzieć    0    tern   i   uśmiech    zdradził    moje    uczucie. 


Uśmiech  ten  musiał  jeszeze  bardziej  rozzłościć  żal 
do  nas  mającego  kapitana,  bo  ofukną]  się  i  za- 
wołał: 

—  V  teraz  uciekacie?  Czy  to  tu  wasze 
miejsce  ? 

—  Bądźcie  pewni  —  przerwałem  mu — że  wszę- 
dzie, gdziebym  sir  znajdował,  umiałbym  się  znajdo- 
wać na  B wojem  miejscu,  i  w  jakiem  bądź,  nawet 
oaj szczęśli wszem  znalazłbym  sic  położeniu,  umiał- 
bym zawsze  szanować  nieszczęście. 

Kapitan  odwróci!  się  widocznie  zmieszany,  ge- 
nerał zbliżył  sic,  czy  to  umyślnie,  czy  przypadko- 
wo, i   rzekł: 

—  Pułkowniku  Melandersie,  powierzam  wam 
tych  panów. 

To  powiedziawszy^  odszedł,  zostawiwszy  nas 
/  pułkownikiem,  który  zatrzymał  przy  sobie  pana 
Niemojowskiego  i  zajął  sic  rewizyą  jego  powozu. 

Co  do  mnie,  dwóch  oficerów  zaprowadziło 
mnie  do  baraku;  tam  zapytali,  czy  nie  mam  jakich 
papierów  przy  snbie.  Nie  przyszedłem  jeszcze  do 
siebie  po  świeżych  nieprzyzwoitościach,  jakich  się 
względem  mnie  dopuszczono,  i  odpowiedziałem 
zimno: 

—  Niech  mnie  panowie  zrewidują! 

Tym  razem  przecież  miałem  do  czynienia 
z  ludźmi  przyzwoitymi.  Gdyby  sceny  poprzednie 
nie  były  zupełnie  mojego  umysłu  zajęły,  byłbym 
od  razu  w  samych  rysach  twarzy  tych  dwóch  ofi- 
cerów to  widział,  co  ebwilę  później  spostrzedz  mu- 
siałem:  zdawali  się  być  i  byli  czuli  na  moje  nie- 
szczęście.    Pojmowali    moje    położenie.    Jakoż    za- 


miast  oburzyć  się  na  ton  mojej  odpowiedzi,  odez- 
wali się  oba  razem  i  z  największą  delikat- 
nością: 

—  Ach!  panie    hrabio,    poprzestajemy  na  two-, 
jem  słowie! 

Przyjemnie  zdziwiony  taką  niespodziewaną 
grzecznością,  przybrałem  sani  ton  i  postępowanie, 
od  których  ludzie  przyzwoici  w  jakichbądź  oko- 
licznościach nie  powinni  odstępować,  i  zapewniłem 
ich,  że  nie  mam  nic  przy  sobie,  co  było  istotnie 
prawdą.  Dwaj  młodzi  oticerowie  poprzestali  na  tern 
i  odeszli. 

Zostałem  sani  w  tern  wiezieniu  ze  słomy;  war- 
ta stalą  przy  drzwiach  baraku,  droga  była  o  kilka 
kroków  dalej.  Rzuciłem  był  się  dopiero  co  na  kupę 
Mana,  podpartą  deskami,  kiedy  usłyszałem,  że  się 
ktoś  do  baraku  zbliża;  żołnierze  sprezentowali  broń, 
eo  mi  zapowiadało  odwiedziny  jakiegoś  wyższego 
oficera.  Chciałem  cokolwiek  odpocząć  i  zamknąłem 
oczy  umyślnie.  l>ył  to  pułkownik  Melanders;  zbli- 
ży! sir  do  mojego  łóżka,  a  widząc  że  nie  otwieram 
oczu,  odszedł  na  palcach.  Prawie  natychmiast  sły- 
szałem, jak  do  ucha  pana  Niemojowskiego  krzyczał: 

—  Hrabia  śpi;  żałuję,  będzie  miał  nocleg  bar- 
dzo  przykry! 

Ze  wzruszeniem,  którego  się  doznaje,  które  się 
pojmuje  tylko  w  takiem  położeniu,  pomyślałem:  — 
Otóż  przynajmniej  to  człowiek: —  Chciałem  mu  był 
podziękować  za  spółczucie,  zerwałem  się  nawet  i 
chciałem  za  nim  wyjść,  ale  pomyślałem,  że  mam 
wartę!  Ta  myśl  mnie  oburzyła,  rzuciłem  sir  napo- 
wrót     na     siano.      Bez   narażania     sic     na    poniżenie, 
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chciałem  sir  dowiedzieć,  czy  będę  mógł  z  baraku 
wychodzić,  kiedy  ten  sam  oficer,  którego  widziałem 

na  promie,  nadszedł  i  zapewnił  mnie,  iż  ile  razy  ze- 
chcę,  będę  się  mógł  przechadzać  po  obozie.  Korzy- 
stałem z  tego  pozwolenia  bez  żadnej  innej  nieprzy- 
jemności, oprócz  tej,  że  miałem  zawsze  za  sobą  żoł- 
nierza, a  obok  siebie  otieera.  Oficerowie  byli  na- 
wel  tyle  grzeczni,  ze  zawsze  przychodzili  do  mnie, 
jak  gdyby  tylko  dla  rozmawiania  ze  mną. 

Po  tych  pierwszych  odwiedzinach  przybył  in- 
ny oficer,  który  powiedział  mi  na  pół  głośno: 

—  Ale  jakże  pozwoliliście  się  panowie  schwy- 
tać'-! Tuż  blisko-— dodał,  pokazując  ręką — jest  gra- 
nica pruska,  tak  blisko,  że  kiedy  niedawno  żołnierz 
uciekał,  w  oczach  tych,  co  za  nim  pobiegli,  ('ostał 
sir  za  granicę. 

—  Na  nieszczęście  nie  umiem  tak  prędko 
biegać. 

—  To  więc  zaczekaj  pan  na  noc,  zrób  sobie 
Otwór  w  baraku,  wszak  to  tylko  słoma,  a  w  nocy 
wszystkie  koty  >zare. 

Dawszy  mi  taka  radę,  spiesznie  wyszedł,  dla- 
zapewne,  żeby  nie  wzbudzić  podejrzenia.  Wy- 
gzedłem  za  nim.  niecierpliwy  rozpoznania  miejsca  i 
odległości  od  granicy  pruskie).  W  rzeczy  samej  by- 
ło do  niej  zaledwie  st<>  kroków.  Powróciwszy,  obej- 
rzałem  -labę  drewniane  ogrodzenie,  oa  którem  sic 
wspierał  barak  słomiany,  i  przekonałem  sic  o  la- 
■i  zrobienia  w  nim  wyjścia,  aby  tylko  innej 
me  było  przeszkody. 

Moja    ucieczka     zdawała    sic     pewna    i    zacząłem 

aieco  ufać  przyszłości.    Nagle,  kolo  południa  pułko- 
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wnik  Melanders  przysyła  po  mnie.  Czegóż  chce  ode- 
mnie?  Na  jakież  nowe  mani  być  wystawiony  próby? 
Czy  przewidywałby  mój  zamysł  ucieczki?  Czy  nie 
chce  ściślej  kazać  mnie  pilnować?  Temi  myślami 
niepokojony,  zaszedłem  do  niego.  Dowiedziałem  się, 
że  zaprasza  mię  do  siebie  na  obiad  wraz  z  towa- 
rzyszem mojego  nieszczęścia,  lekarzem  i  popem  puł- 
kowym. Zaledwie  siedliśmy  do  stołu,  kiedy  podofi- 
cer przyprowadził  młodzieńca,  ubranego  po  cywil- 
nemu; był  to,  jak  podoficer  mówił,  jeniec,  który 
uciekł  z  obozu  i  którego  komora  pruska  odsyła.  Na 
znak  pułkownika  i  podoficer  i  ów  jeniec  oddalili 
się.  Ta  scena  powinna  była  mię  zmieszać;  ale  uwa- 
żałem, że  pułkownik  Melanders  sam  był  zmieszany, 
z  czego  wnosiłem,  że  to  była  po  prostu  komedya, 
dlatego  przez  niego  nakazana,  aby  mi  odjąć  wszel- 
ki zamysł  ucieczki.  Ale  kiedy  się  na  taki  ze  mną 
brał  Bposób;  musiałem  sądzić,  że  ucieczka  do  Prus 
nie  była  trudną.  Zachowałem  jednak  minę,  jaką 
okoliczność  ta  zdawała  się  nakazywać:  byłem  tylko 
smutny.     Pułkownik    nie    spuszczał    ze  mnie  uwagi. 

—  Miej  pan  dobrą  nadzieję — rzekł  do  mnie — 
cesarz  jest  łaskawy!  Ale  dlaczegoście  panowie  sa- 
mi nie  powrócili?  Mogliście  byli  korzystać  z  am- 
nestyi. 

0  tej  amnestyi  zupełnie  zapomniałem,  a  cho- 
ciaż nie  bardzo  jest  roztropnie  zawierzać  w  Hosyi 
temu  politycznemu  środkowi,  tej  politycznej  łasce, 
jednak  ostatnie  słowa  pułkownika  dały  mi  do  my- 
ślenia. Wiedziałem,  że  ułaskawieni  wcześniej  ez\ 
później,  pod  tym  Lub  owym  pozorem  znowu  zwykle 
bywają  prześladowani,    ale    zostawiają    im   przynaj- 
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mniej  kilka  dni  wolności,  a  właśnie  teraz  potrzebo- 
wałem jej  przynajmniej  aa  kilka  godzin;  zresztą 
gdyby  mi  się  plan  ucieczki  z  obozu  nic  powiódł, 
amnestya  była  równie  środkiem,  którego  w  braku 
Lepszego  wolno  było  doświadczyć.  Zapewne  użycie 
tego  środka  przeciwne  było  mojemu  charakterowi, 
ale  jakkolwiek  to  wiele  kosztować  mnie  mogło,  wi- 
nieniem  h\  1  te  ofiarę  mojej  rodzinie.  Dwie  rzeczy 
przedewszystkiem  były  do  tego  potrzebne:  pozwole- 
pisania  o  amnestyę  i  pewność  jej  otrzymania. 
Zamysł  ucieczki  więcej  mi  się  podobał  i  chciałem 
pierwej  doświadczyć,  czy  mi  Się  nie  uda.  Niecier- 
pliwie czekałem  chwili  powrotu  do  baraku,  zape- 
wnienia się,  czy  w  nim  zamysłu  mego  nie  odkryto, 
i  przyjścia  nocy.  Zaraz  po  obiedzie  powróciłem  i 
nic  znalazłem  żadnego  śladu  rewizyi.  Ale  dla  wię- 
źnia, oczekującego  wolności,  jakże  godziny  są  dłu- 
gie! Co  chwila  wychodziłem  i  powracałem,  kładłem 
się  i  wstawałem;  to  pełen  nadziei,  wszystko  widzia 
lem  łatwe  do  wykonania,  to  w  zwątpieniu  tysiąc 
nieprzebytych  przewidywałem  trudności.  W  niecier- 
pliwem  oczekiwaniu  nocy  wpadałem  w  gorączkę. 
Nakoniec  zabłysła  gwiazda  wieczorna,  uradowałem 
się,  gdy  wtem  pułkownik  Melanders  przysyła  do 
mnie,  prosząc  mnie  na  herbatę.  Nigdj  uprzejmość 
nie  była  niewczesniejsząl  Z  tern  wszystkiem  nale- 
gało chętnie  przyjąć  zaproszenie,  jeśli  chciałem,  aby 
pomyślna  Bkutek  mego  przedsięwzięcia  nie  był  zwi- 
chnięty. Zastałem  tam  już  kilku  oficerów,  zaczęto 
grać  W  wista;  ale  .jakaż  zabawa  nio-ły  być  dla 
mnie  herbata,  wist  i  rozmowa  najwięcej  nawet  zaj- 
mująca'.''   W  czasie  mojej  nieobecności  barak  będzie 
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może  zrewidowany,  odkryją  tam  może  moje  przy- 
sposobienie do  ucieczki,  albo  uczynią  wykonanie 
zamysłu  mego  niepodobnem.  Takiemi  zajęty  domy- 
słami, pragnąłem  powrócić  do  baraku  jaknajprędzej, 
ale  pod  jakim  pozorem?  Wszystkie  zdawały  się 
niewłaściwe;  w  końcu  udałem  gwałtowny  ból  głowy 
i  odszedłem.  Nie  spostrzegłem  w  baraku  żadnej 
zmiany,  nikt  nie  mógł  się  domyślać  mojego  zamia- 
ru, moich  przygotowań,  jeszcze  kilka  godzin,  a  mia- 
łem nadzieję  wydol  tyć  się  z  rąk  Rosyan.  W  unie- 
sieniu radosnem  padłem  na  kolana;  nigdy  nie  modlo- 
no się  do  Przedwiecznego  tak  gorąco,  tak  szczerze! 
Ufałem,  że  modły  moje  będą  wysłuchane,  a  jednak 
nie  byłem  spokojny;  ale  nie  bojaźń  czyniła  mnie 
niespokojnym-,  nie  widziałem  żadnych  przeszkód,  nie 
obawiałem  się  niczego,  nie  przewidywałem  żadnych 
trudności.  Cały  zajęty  ocaleniem  głowy,  spodziewa- 
łem się  wiadomością  o  mojem  ocaleniu  przynieść 
pociechę  rodzinie,  która  mnie  miała  za  straconego, 
połączyć  się  z  moimi  ziomkami,  podzielać  ich  los  i 
z  nimi  myśleć  o  środkach  służenia  znowu  naszej 
drogiej  i  nieszczęśliwej  ojczyźnie.  Któż  może  prze- 
widzieć koleje,  jakie  przyszłość  przechowa  dla  na- 
szych usiłowań?  Polska  mogła  się  kiedyś  jeszcze 
podnieść,  nie  z  większą  odwagą,  ale  z  większym 
>kutkiem,  a  w  mojem  sercu  polskiem  miałem  na- 
dzieję, eo  większa,  pewność,  że  my,  wygnańcy,  nie 
bylibyśmy  obcy  sławie  tak  wielkiego  zdarzenia.  Na 
mojem  łożu  niewoli  zapomniałem  o  niej,  porwany 
lotem  dalekich  i  świetnych  marzeń  o  przyszłości 
/._odnej  z  inojemi  najdroższemi  życzeniami. 
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—  Czy  śpi?— zapytaj  ktoś  żołnierza,  stojącego 
na  warcie. 

—  Nie  wiem — odpowiedziano  mu. 

Ta  krótka  rozmowa  zepchnęła  mnie  nagle 
z  obszaru  złudzeń  na  dziedzinę  smutnej  rzeczywi- 
stości. Gdybym  był  spadł  z  nieba  na  ziemię,  cios 
nie  byłby  tak  straszny;  gdybym  był  śmiał  się,  był- 
bym l»ył  płakał.  Zebrałem  siły,  myśląc  że  to  być 
mógł  oficer,  który  pełni  służbę.  Zmrużyłem  oczy, 
aby  się  go  prędzej  pozbyć;  jakoż  sądząc,  że  śpię, 
położy]  się  także  na  łożu  drugiem  niezajętem  w  ba- 
raku, zgasił  świecę  i   zabrał  się  do  spania. 

Tak  wielką  czułem  potrzebę  nadziei,  że  i  ta 
obecność  oficera  przestała  mnie  niepokoić.  Cóż  ro- 
bić, pomyślałem,  trzeba  będzie  czekać  aż  zaśnie, 
i  w  istocie  kwadrans  nie  upłynął,  kiedy  zaczął  chra- 
pać. Dalej  wiec,  teraz  porał  Z  sercem  wzruszo- 
nem  przyłożyłem  rękę  do  czoła  machinalnie,  prze- 
nałem  Bię,  zupełna  rezygnacya,  czyli  raczej  jakiś 
fatalizm  ogarną]  mnie  całego,  zapomniałem  o  wszel- 
kich   przedsięwzięcia    mojego    niebezpieczeństwach, 

W8tałem    po   Cichn,    dotykałem    już   rękoma   słomianej 

tkanki  baraku,  kiedy  usłyszałem  krok  jednostajny 
kilku  żołnierzy  zbliżających  się  do  baraka.  Zatrzy- 
małem się  nieruchomy  z  rękoma  wyciągniętemi, 
wstrzymując  oddech.  Żołnierze  stanęli  właśnie 
w  miejscu,  przez  które  wyjść  miałem,  a  podoficer 
poustawia]  warty  do  koła,  dając  każdemu  żołnie- 
rzowi rozkaz: 

—  Miej  baczność,  aby  tą  Btroną   nie  wyszedł, 

W    tym    samym    CZasie    Zapalono    dwie    latarnie, 

które  oświecił}   barak  do  koła. 
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Tak  więc  wszystko  było  skończone;  widocznie 
myliłem  się,  sądząc,  że  bezpiecznie  mogłem  myśleć 
o  ucieczce.  Przewidywano,  że  będę  o  niej  myślał 
i  w  braku  murów  otoczono  mnie  wartami,  które  mi 
odejmowały  wszelką  nadzieję.  Jakże  było  mi  bo- 
leśnie kłaść  się  na  łoże,  z  którego  dopiero  co  wsta- 
łem, pewny  bliskiego   uwolnienia! 

Zmuszony  więc  byłem  myśleć  o  innym  środku 
ratowania  się.  Zaraz  z  rana  poszedłem  do  pułko- 
wnika i  wystawiłem  mu  otwarcie  mój  projekt  pisa- 
nia o  amnestyę,  rozumie  się,  nie  mówiąc  mu,  jaki 
z  niej  użytek  mam  zamiar  uczynić. 

—  Niepodobna  mi  będzie  —  odpowiedział  puł- 
kownik— utrzymywać,  żeś  pan  przybył  dobrowolnie; 
to  tylko  uczynię,  że  nie  będę  zaprzeczał  słów  pana. 
Idę  natychmiast  prosić  generała,  aby  panu  pozwolił 
pisać. 

W  rzeczy  samej  nazajutrz  przyniósł  mi  sam 
wszystko,  co  było  potrzeba  do  pisania,  z  upoważ- 
nieniem od  generała.  Napisałem  więc  do  w.  księcia 
Michała  i  do  marszałka  Paszkiewicza,  iż,  pokładając 
zaufanie  w  anmestyi,  puściłem  się  w  drogę,  chcąc 
się  dobrowolnie  stawić,  co  było  poparte  tą  okoli- 
cznością, że  nie  miałem  paszportu  i  że  nie  starałem 
się  ukryć  mego  nazwiska.  Prosiłem  zatem  o  wy- 
puszczenie mnie  na  wolność.  Zdawało  mi  się,  że 
skutek  będzie  nieomylny,  jako  naturalny  dla  każde- 
go zwycięzcy,  mającego  serce  ludzkie  i  nieco  s/.la- 
ebetnego  charakteru,  jako  polityczny  dla  każdego, 
ktoby  miał  dosyć  rozsądku  do  chwytania  wszelkich 
sposobów  zmniejszenia  liczby  ofiar.  Pan  Niemo j ow- 
aki  napisał   także,    chociaż    nic   niial    nadziei   skutku 


i,  jak  mówił,  dla  tego  tylko,  aby  sobie  nic  nie  mieć 
do  wyrzucenia. 

—  Łudzisz  się — rzeki — sa  oni  zbyt  kontenci, 
że  nas  mają  w  swojem  ręku,  iżl>y  nas  mieli  wy- 
puścić. 

Oburzyłem  się  w  gniewie  na  takie  niedowiar- 
stwo niszczące  wszelkie  złudzenie.  To  jednak  nie 
zmieniło  jego  zdania,  i  czas  pokazał,  że  sir  nie  my- 
lił. Nietylko  pisma  nasze  nie  polepszyły  naszego 
losu,  ale  nawet  nie  raczono  nas  zawiadomił-,  że  się 
dostały  do  osób,  do  których  były   adresowane. 

Przez  osiem  dni  zostawaliśmy  w  obozie,  ja- 
dałem przy  stole  pułkownika,  przechadzałem  Bię, 
czytałem  „Bakalarza  z  Salamanki/*  jedyne  dzieło, 
które  się  znajdowało  w  obozie  i  które  miałem  od 
lekarza  pożyczone.  Kiedy  niekiedy  widywałem  ge- 
nerała z  adjutantem,  o  którym  już  mówiłem;  rad 
jestem  oddać  ostatniemu  sprawiedliwość,  że  po 
owem  pierwszem  uniesieniu  ciągle  nadzwyczaj  był 
grzeczny.  Oficerowie  w  ogólności  pełni  względów 
i  uprzedzającej  grzeczności,  starali  się  wzbudzić  we 
mnie  zaufanie  we  wspaniałomyślność  swego  pana; 
przysłuchiwali  się  oni  chętnie  rozmowom  w  ducha 
dziewiętnastego  wieku,  zdawało  się.  że  je  rozumieli 

;i  ja  oddawałem  się  z  prawdziwa  przyjemnością  te- 
mu jakby  nauczycielstwu.     Wszyscy  zdawali  się  być 

Btrudzeni    wojną,    i    despotyzmem;     ale    szczęśliwe   te 

usposobienia  nie  przechodziły  stopnia   kapitana;  ofi- 
cerowie   wyżsi     /.   afektacyą    wielbili    swego    wiel" 
.o    monarchę     i    niezrównanego  swego   marszał- 
ka,  któremu    Bię    powiodło    wziąć    Warszawę.    Bóg 

wic.  jak. 
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Jednego  razu  generał  adjutant,  pan  Niemo- 
jowski  i  ja  rozmawialiśmy,  siedząc  przed  barakiem 
pułkownika. 

—  Dobrześ  pan  zrobił,  żeś  pisał  do  w.  księcia 
Michała — rzecze  mi  adjutant. 

—  Nie  wiem;  wypełniłem  obowiązek  wzglę- 
dem mojej  rodziny. 

—  Słusznie,  nie  będziesz  pan  miał  sobie  nic 
do  wyrzucenia;  zresztą  jest  to  jedyne  wyjście  z  nie- 
szczęścia. 

—  Nie  bardzo  szerokie. 

—  Przeciwnie;  wielki  książę  jest  lepszy,  niż 
powszechnie  o  nim  sądzą. 

W  tej  chwili    rozmowa    pana    Niemojowskiego 
nerałem  przerwała  naszą,  bo  towarzysz  mój  nie 
słyszał  nic,    jeśli  mu    do    ucha    nie    krzyczano;    nie 
mogąc  rozmawiać,  słuchaliśmy    co  mówił    pan    Nie- 
mo jowski: 

—  Tak — były  jego  słowa — w.  książę  Konstan- 
ty używał  żandarmów  do  posług  tak  ohydnych,  że 
kiedy  na  początku  wojny  zamieniono  ich  na  pułk 
karabinierski,  wstydząc  się  dawnej  służby,  po  pier- 
wszej szarży  przyszli  dziękować  dowódcy,  że  im 
podał  sposobność  zmycia  plamy,  która  czerniło  ieli 
imię   żandarmów. 

—  Wot!  kak  rozgawarywajet!  (Ot!  jak  rozu- 
mnie! — zawołał  adjutant. 

General  wstał  i  obaj  odeszli,  nie  powiedzia- 
wszy  nam   ani   słowa  więcej. 

Oficerowie  niżsi  byli  nierównie  skłonniejsi  do 
słuchania  nas  i  okazywali  nam  więcej  sympatyi. 
Chętnie  z  nami  rozmawiali  o  naszem  położeniu  i  po- 
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dawali  nam  nawet  środki  obrony,  a  ile  razy  rady 
ich  mogły  wskazywać  sposoby  niegodne  naszego 
charakteru,  nic  nastawali,  wyszukiwali  właściwych 
i  pojmowali  bardzo  dobrze,  że  się  coś  należało  na- 
szej godności  osobistej.  Te  rozmowy,  w  których 
za  każdem  słowem  przebijało  zajmowanie  się  nami 
i  uszanowanie  dla  naszej  sprawy,  były  bardzo  czę- 
ste. Razu  jednego  ten  sam  oficer,  który  mi  radzi! 
uciekać,  rzekł  do  mnie: 

—  Dla  czegoście  panowie  dawali  pieniądze 
oficerowi? 

— Ale  on  sam  prawie  ich  żądał,  obiecując 
w  zamian  dać  nam  wolność;  zresztą  mój  towarzysz 
chce  się  u  to  skarżyć  generałowi. 

—  Xa  cóż  mu  się  t<»  przyda?  Niegodziwy 
ten  człowiek    oddal  pieniądze    generałowi  i  jeszcze 

oskarżył,  żeście  chcieli  --o  przekupić;  przyjął 
saś  dlatego  pieniądze  i  jaknajwięcej  chciał  od 
was  wytargować,  abyście  panowie  nie  mieli  sposo- 
bów przekupienia  żołnierzy. 

Jak  z  tego  widać,  zdrajca  nie  byl  niezręczny, 
chociaż  zresztą  niewielka  była  zasługa  oszukiwać 
nas  tym  sposobem,  bo  samo  położenie  nasze  wpro- 
wadzało nas  w  te  sidła.  Widzieliśmy  dobrze,  że 
może  zdradzi,  ale  należało  doświadczyć  jedyne- 
go Środka  ucieczki,  jakkolwiek  byl  wątpliwy  i  nie- 
bezpieczny. Dowiedziałem  >ię  później,  że  tak  szcze- 
gólną wierność  wynagrodzono  podarunkiem  sumy 
i  krzyżem.  Pojmujemy  darowanie  sumy,  ale  za 
zdradę-  wynagradzać  krzyżem! 

Wszystkie  rady,  jakie  mi  po  przyjacielsku  da- 
wano   do  wydobycia  mni  -  /  rąk  rosyjskich  nie  by- 
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ły  przydatne;  wszakże  nastręczały  mi  one  dwie  ko- 
rzyści, które  bardzo  ceniłem.  Najprzód  dawały  po- 
wód do  rozprawiania,  dostarczały  mi  objaśnień 
wszechstronnych  do  poznania  mojego  położenia  no- 
wego, a  nadto  zachęcały  mnie  do  rozmawiania,  zaj- 
mowały mnie  w  samotności,  były  dla  mnie  rozryw- 
ką  sprawiającą|vulgę  w  nudach. 

Dziewiątego  dnia  przyszedł  do  nas  generał 
z  oficerem,  którego  jeszcze  nie  widziałem,  i  zawia- 
domił nas,  że    pojedziemy  do  Warszawy. 

—  Przedstawiam  panom  tego  oficera — rzekł — 
będzie  wam  towarzyszył. 

—  Raczej  my  potrzebowalibyśmy  być  mu  przed- 
stawieni— odpowiedziałem. 

—  Bądźcie  panowie  spokojni,  nie  będziecie 
mieli  przyczyny  narzekać  na  niego,  to  dobry  czło- 
wiek. 

Po  tych  słowach  generała  oficer  wyszedł,  a  ge- 
nerał siadł  z  nami  do  stołu.  Przy  końcu  obiadu 
rzekł: 

—  Zegnam  panów!  Nie  oddawajcie  się  zmar- 
twieniu; rzeczy  nie  pójdą  tak  źle,  jak  myślicie:  skoń- 
czy >ie  na  kilku  latach  aresztu,  a  potem  powróci- 
cie do  siebie,  jakgdyby  nic  nie  było.  —  Tak  nas 
pocieszywszy,  odszedł  i  już  go  nie  widziałem. 

Ku  wieczorowi  wsiedliśmy  do  powozu  i  oficer, 
którego  generał  nam  przedstawiał,  zajął  miejsce  na 
przodzie,  a  inny  oficer,  którego  po  raz  pierwszy 
widziałem,  eskortował  nas  z  25  dragonami.  Ponie- 
waż nas  wieziono  drogami  uboczneini,  podróż  była 
powolna  i  przykra;  oficer,  który  w  powozie  siedział 
zadawał    sobie    wiele  pracy,  żeby  utrzymać  zawsze 
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opadającą  rozmowę,  bo  zatopieni  w  myślach,  odpo- 
wiadaliśmy mu  tylko  półgębkiem.  Noc  już  zapadła; 
strudzony  podróżą  po  niegodziwej  drodze,  zasnąłem, 
kiedy  nagle  powóz  się  zatrzymał,  oficer  wysiadł, 
rozmówi]  sio  po  cicha  z  oficerem, prowadzącym  eskor- 
to, wsiadł  napowrót  i  w  tej  chwili  zmieniliśmy  kie- 
runek drogi.  Około  gadziny  drugiej  z  rana  przy- 
byliśmy do  jakiegoś  miasteczka,  gdzie  w  przejeździe 
spostrzegłem  ok. do  dwudziestu  oficerów  polskich, 
otoczonych  kozakami:  zabierano  sio  do  powiezienia 
ich,  nie  wiadomo  gdzie,  na  wozach,  które  w  blizko- 
Ści  stały.  Nieszczęśliwi  pozdrawiali  nas  tak  czule. 
że  lez  wstrzymać  nie  mogłem. 

Podczas  kiedy  konie  odpoczywały,  zostawali- 
śmy w  austeryi  tego  miasteczku,  a  gdyśmy  z  niego 
wyjechali,  oficer  zawiadomił  nas,  że  wracamy  do 
obozu,  wyjawiając  nam  zarazem  przyczynę  tego  od- 
wrotu: przypadkiem  spotkano  wóz,  w  przeciwnym 
kierunku  przybywający,  którego  woźnica  zawiadomił 
eskortującego  nas  oficera,  że  korpus  polski  przepra- 
wi! sio  przez  Wisie  i  że  wprost  ku  temu  wojsku 
zmierzamy.  Gdyby  nic  to  przypadkowe  spotkanie, 
bylibyśmy  może  ocaleni:  sami  nieprzyjaciele  pod- 
prowadzali nas  do  naszych  wybawców.  Los  ina- 
czej rozporządził! 

Za  powrotem  do  obozu  zastaliśmy  go  w  zmie 
Dionem  Stanowisku.  Obawiano  sic  uderzenia  ze 
-trony  Polaków  i  stosownie  do  tego  wydane  były 
rozporządzenia.  Pułkownik  Afelanders  mieszkał  w  ba- 
raku, zrobionym  z  worków  po  sucharach,  pokrytym 
płótnem.  Przyjął  nas  jak  dawnych  znajomych  i  umie- 
ścił   u    siebie.     Oficerowie     przybywali    witać    nas 
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z  uprzejmą  grzecznością  i  zdawali  się  być  szczę- 
śliwi z  naszego  powrotu.  Pułkownik,  który  tylko 
chwilę  z  nami  pozostał,  powrócił  około  godziny 
szóstej  wieczorem. 

—  Pojedziecie  panowie  jutro  —  rzekł  nam  — 
a  teraz,  kiedy  miałem  honor  was  poznać,  zaufam  wa- 
szemu słowu  i  będę  za  was  odpowiedzialny.  Ale  wła- 
śnie teraz,  kiedy  się  odbywała  u  generała  rada  wojenna, 
przybył  pułkownik  pruski  i  oświadczył  nam,  że  gdy- 
byście się  schronili  do  Prus,  byłby  zniewolony  was 
odesłać  i  że  podobna  konieczność  byłaby  dla  niego 
bardzo  przykrą:  prosił  zatem,  żeby  panów  jak  naj- 
prędzej ztąd  oddalono. 

Podczas  kiedy  pułkownik  mówił,  uważałem  na 
jego  twarzy  to  samo  zaambarasowanie,  jakie  spo- 
strzegłem, kiedy  do  niego  przyprowadzono  mniema- 
nego jeńca,  którego  to  komora  pruska  miała  odesłać. 
Wnosiłem  ztąd,  że  poczciwy  Melanders  niechętnie 
brał  się  na  takie  sposoby  niegodne  jego,  i  że  puł- 
kownik pruski  przeciwnie,  musiał  oświadczyć,  że  nie- 
podobna mu  będzie  wydać  nas,  jeżeli  potrafimy  do- 
stać się  za  granice. 

Pułkownik  kończył  mówić,  kiedy  się  dał  sły- 
szeć w  cal  viii  obozie  powtarzany  okrzyk:  ..Polaki! 
Polaki!"  Jakież  uczucie!  Jaka  radość!  Polacy  ude- 
rzyli na  obóz?  Jakże  mocno  pragnąłem  pomagać 
im!  Próżne  i  przemijające  złudzenie!  Polacy  byli 
na  drugiej  stronie  rzeki.  Nie  tajono  tego  przed  na- 
mi, wyszliśmy  ich  zobaczyć:  był  to  pułk  Krakusów, 
który  powracał,  odprowadziwszy  kasę  do  Prus.  Pa- 
trzałem jak  się  oddalali;  wzrok  mój  ścigał  go,  a  gdy 
zniknął,     gniotący  ciężar  spadł   na  moje  serce:  zda- 
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wało  mi  się,  że  zastęp  ton  unosi  z  solni  ostatnie 
moje  nadziejo!  Nieszczęśliwy  rozbitek,  widziałem 
okręt,  który  mógł  mnie  wydobyć  z  toni,  ale  okręt 
ten  znikał  na  widnokręgu,  nie  spostrzegłszy  mnie! 
Oddaliłem  się,  szukałem  samotności,  aby  sio  zauu- 
rzyć  w  boleści.  Widok  wojska  narodowego  zbyt 
Żywo  obudził  wszystkie  moje  wspomnienia,  przypo- 
mniał nasze  wielkie  usiłowania,  nasze  świetno  na- 
dzieje, nasze  sławne  powodzenia,  nasze  niepojęte 
klęski,  a  w  zwyciężonej  ojczyźnie  stawił  sio  przed 
oez\  widok  niepocieszonej,  zniszczonej,  na  wszelkie 
niebezpieczeństwa  wystawionej  rodziny  mojej. 

Noc  nie  uspokoiła  mnie;  nie  mogąc  zmrużyć 
oka,  wstałem  o  świcie.  Mój  towarzysz  spal  jeszcze; 
gpokojnosć  tego  snu,  którego  w  podobnej  okolicz- 
ności pojąć  mc  mogłem,  staranność  jego  w  robie- 
nia toalety,  tysiące  rzeczy,  które  opóźniły  nasz  wyjazd, 
wszystko  to  jątrzyło  mnie  nie  do  zniesienia.  Jody- 
na myśl  opanowała  teraz  mój  umysł:  jakibadź  los 
mnie  czekał,  pragnąłem  się  o  nim  dowiedzieć.  Nie 
mogłem  znieść  najmniejszej  zwłoki,  pragnąłem  jak- 
najprędzej  jechać,  przybyć,  dowiedzieć  się,  co  się 
ze  mną  -tanie.  Nakoniec  oficer,  który  nam  miał 
towarzyszyć,  przybył  z  paką  papierów;  ale  jeszcze 
upłynęła  godzina,  godzina  nieznośna,  czekano  nie 
wiem  na  co,  nim  mogliśmy  odjechać.  Ta  sama  co 
pierwej  eskorta  towarzyszyła  nam. 


II. 

Powtórny    wyjazd  z  obozu  do  Warsaawy. — Książe    Chiłkow. — 
General  Prytwicz. — Więzienie  na  Pradze. — Pułkownik  Siewers. 

Bystrom. 

Podróż  nasza  odbywała  się  powoli;  rozmowa, 
z  razu  dosyć  ożywiona,  w  końcu  nas  utrudziła  i  zu- 
pełnie ustała.  Myśli  smutne  nas  zajmowały,  milcze- 
nie głębokie  i  ponure  panowało  około  nas;  przery- 
wał je  tylko  głos  woźnicy,  zachęcający  konie,  któ- 
re po  błotach  powóz  nasz  zaledwie  ciągnąć  mogły, 
i  niekiedy  słowa  krótkiej  rozmowy  eskortujących 
nas  oficerów.  Około  piątej  po  południu  przybyli- 
śmy do  posterunku  jazdy,  gdzieśmy  mieli  przemie- 
nić konie.  Generał  książę  Chiłkow  pozwolił  nam 
wysiąść  i  zaprosił  nas  do  siebie  na  herbatę.  Ta 
grzeczność  tein  przyjemniejszą  dla  nas  była,  żeśmy 
byli  strudzeni  i  przeziębnięci.  Pan  Niemojowski  sie- 
dział obok  księcia  i  rozmawiał  z  nim;  ja  miałem 
obok  siebie  innego  generała,  którego  nazwiska  już 
nie  pamiętam.  Tanowie  ci,  jak  wszyscy  oficerowie, 
zaczęli    rozmowę  od  pocieszania    nas.     Mój    sąsiad 


obiecywał  mi,  że  wkrótce  będę  wolny  i  opierał  swo- 
ja przepowiednię  na  niezrównanej,  teraz  szczegól- 
niej, dobroci  w.  księcia  Michała.  Nieznając  tego 
generała,  nie  mogłem  ma  powiedzieć,  co  o  tej  ła- 
skawości myślę.  Te  pocieszania  miały  zapewne 
chwalebną  pobudkę,  ale  jeśli  dobrze  uprzedzały 
o  sercu  pocieszającego,  nie  dowodziły  jego  taktu. 
Mówić  o  nadziei  nieszczęśliwemu,  który  wit1,  że  się 
nie  ma  niczego  spodziewać,  nie  jest  to  pocieszać 
go,  ale  sprawiać  mu  cierpienia,  a  ja  już  i  tak  cier- 
piałem. Na  szczęście  żądano  mówić  z  generałem. 
I}n  (di wili  wróci!  i,  przedstawiając  mi  młodego  ofi- 
cera, którego  z  sobą  przyprowadził,  rzeki: 

—  Przyprowadzam  panu  dawnego   znajomego. 

Młodzieniec  przybliżył  się,  ścisną]  mię  za  rę- 
kę i  Izy  stoczyły  się  po  jego  twarzy.  By!  to  Po- 
lak, mój  krewny.  Wspomina  leni  już,  jakie  wraże- 
ni*' czynił  na  mnie  widok  munduru  rosyjskiego  na 
Polaku;  można  sobie  więc  wyobrazić,  o  ile  więcej 
bolałem,  widząc  mundur  ten  na  moim  krewnym! 
chciałem  zrazu  go  odepchnąć;  ale  stanęła  mi  przed 
oczy  jego  dotkliwa  boleść,  niedoświadczenie  jego 
wieku  i  fałszywe  wyobrażenie  o  honorze,  które  mu 
nie  pozwalało  opuszczać  służby  rosyjskiej  po  roz- 
poczęciu wojny,  i  czułem,  że  byłbym  uczyni!  nie- 
sprawiedliwość.     Byłbym     wtenczas   go   uściskał,   ale 

obawiałem  się  rozczulenia,  a  za  nic  na  świecie  nie 
byłbym  chciał  pokazywać  sic  słabym.  Poprzestałem 
na  tych  słowach: 

—  Nic  płacz,  Izy  twoje  zbyt  wielką  sprawiają 
mi    boli 

Nieszczęśliwj    młodzian  usiłował  Bię  wstrzymać 


od  łez7  nie  niógł  wymówić  słowa,  albo  nie  śmiał  mó- 
wić w  obec  swoich  przełożonych;  ale  jeśli  usta  je- 
go były  nienie,  natomiast  wzrok  jego  był  wymowny! 
Zwilżone  oczy  jego  wyrażały  tę  bolesną,  cierpiącą 
niemoc,  jakiej  się  doznaje  na  widok  umierającego 
przyjaciela.  I  milczenie  i  smutek  jego  zdawały  się 
mówić  do  mnie:  rXie  chcesz,  żebym  płakał,  a  po 
raz  ostatni  cię  widzę!  Czy  nie  wiesz,  że  cię  prowa- 
dzą na  śmierć?"  Musiał  zapewne  słyszeć  jak  gene- 
rałowie mówili,  co  mnie  czeka,  i  cierpienie  jego 
zdawało  mi  się  prawdziwsze  i  więcej  przekonywa- 
jące, niż  wszystkie  piękne  słowa,  któremi  mnie  ge- 
nerał pocieszał.  Ta  niema  scena  trwała  dosyć  dłu- 
go i  nie  mogłem  wyrazić,  ile  dla  mnie  była  bolesną. 
Nareszcie  zawiadomiono  nas,  że  powóz  gotów.  Poże- 
gnaliśmy się  z  generałami,  którzy  jeszcze  raz  wy- 
chwalali dobroć  wielkiego  księcia,  „szczególniej  dla 
Polaków/  i  wyszliśmy.  Mój  krewny  odprowadzał 
nas. 

—  Spodziewani  się  —  rzekłem  mu  po  cichu — 
że  porzucisz  ten  mundur. 

Ścisnął  mnie  za  rękę  i  zdawało  mi  się,  że 
w  ściśnięciu  tern  była  uroczysta  obietnica  porzuce- 
nia służby,  tak  niewłaściwej  dla  Polaka.  Wsiadłem 
do  powozu  rad,  że  go  zostawiam  w  tem  chwalebnem 
usposobieniu. 

Oficer,    który    nam  towarzyszył,  miał  dla  nas, 
o  ile  t"  się  zgadzało  z  jego  służbą,    wszelkie  stara- 
nia  i   względy;  to   zachęciło     mnie    do     rozmawiania 
z  nim.  Nasunąłam  mu  kilka  pytań  o  charakterze 
nerala  Ręnne;  oficer  nie  mógł  się  go  oachwalić, 

—  Wierzę  —rzekłem  —  że  to  człowiek  zacny 
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tern  chętniej,  że  nie  przestawał  nam  czynić  dobrych 
nadziei,  a  nawet  pozwoli!  mi  pisać  do  w.  księcia 
Michała,  żem  wracał  z  własnego  popędu;  spodziewam 
sir  za  tein,  że  i  on  w  swoim  raporcie  nie  inaczej 
o  mnie  napisał,  a  przynajmniej,  że  o  mnie  powiedział, 
iż  zaraz  po  przybyciu  do  jego  obozu  oświadczyłem 
mu,  iż  mnie  aresztowano  w  chwili,  kiedy  jechałem 
sam  sir  stawić. 

—  Bądź  pan  zupełnie  spokojny — odpowiedział 
oficer — raport  jest  dobry,  bardzo  dobry! 

Raport  generała  Renne  nie  był  zupełnie  rzeczą 
obojętną;  jeśli  był  nieprzychylny,  gubił  mnie  na  pe- 
wno, jeśli  był  przychylny,  nie  ocalał  mnie  nieomyl- 
nie, ale  mi  zostawiał  podobieństwo  ocalenia.  Rad 
więc  byłem  wiedzieć  z  ust  tego,  który  go  miał,  „że 
jest  dobry,  bardzo  dobry!"  Tymczasem  tego  same- 
go dnia  w  nieobecności  oficera  przypadek  zdarzył, 
że  raport  ten  mogłem  sam  widzieć.  Powiedziano 
w  nim,  h>  jesteśmy  zbrodniarze  stanu,  wzięci  przez 
Czerkiesów,  w  chwili,  kiedyśmy  sir  chronili  do  Prus 
i  że  posyłają  nas  do  Warszawy  dla  oddania  pod  sad 
i  karania  podług  Całej  surowości  okazów  i  praw.  .Mo- 
żna sobie  wyobrazić,  jak  byłem  zdziwiony,  oburzony! 

Jechaliśmy  całą  noc  drogami  niegodziweroj, 
około  piątej  z  rana  przylaliśmy  do  Łowicza,  gdzie 
dowodził  generał  Prytwiez.  Oficer  umieścił  nas 
w  domu  pocztowym,  poustawiał  warte  przy  drzwiach 
i  oknach,  a  gam  poszedł  do  generała.  Nic  mieli- 
śmy ognia,  byliśmj  przeziębnięci,  potrzebowałem  się 
rzaĆ.  Prosiłem  wiec  żołnierzy  fbyło  iełi  dwu- 
dziestu pięciu  ,  aby  mi  jeden  z  nich  przyniósł  ka- 
wy: żaden  nie  chciał  sir  tego  podjąć.     Widząc    po- 
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wracającego  oficera,  myślałem,  że  natychmiast  po- 
jedziemy, i  straciłem  na  chwilę  nadzieję  rozgrzania 
się.  Xa  szczęście  generał  Prytwiez  miał  do  posła- 
nia depesze  do  generała  Paszkiewicza  i  trzeba  było 
na  nie  czekać.  Oficer  pozwolił  przecież  przynieść 
mi  kawy,  szkaradnej  wprawdzie,  ale  dla  mnie,  prze- 
ziębionego, pożądanej:  rozgrzany  nieco  i  znużony, 
rzuciłem  się  na  łóżko,  pragnąc  chwile  czekania 
przespać. 

Już  sen  zacierał  w  umyśle  zdrętwiałym  czucie 
obecne::' >  cierpienia,  kiedy  nagle  drzwi  się  otwo- 
rzyły i  usłyszałem,  że  ktoś  wszedł  i  rzucił  płaszcz 
na  stół.  Bardzo  naturalna  w  mojem  położeniu  cie- 
kawość natychmiast  mnie  przebudziła:  był  to  major 
gwardyi  z  długiemi,  zmarzniętemi  wąsami.  Tylko  co 
wszedł,  zapytał  naszego  oficera,  kto  jesteśmy;  ten 
odpowiedzią]  mu  po  cichu.  Major  nie  był  tak  de- 
likatny. 

—  Szkaradne  pyski  (Skwierayje  róże- — zawo- 
łał. —  Schwytano  was  przecie!  Na  jakież  zasłu- 
żyliście  męczarnie! 

Oburzony  temi  słowy,  zrywam  się  z  łóżka  i  nie 
chcąc  nawet  mówić  z  tym  brutalem,  odezwałem  się 
do  naszego   oficera: 

--  Oddano  nas  pod  straż  pana;  nie  dozwalaj- 
że  temu  brutalowi  lżyć  na-! 

—  Co! — krz\knął  major;  i  już  gotowałem  >ię 
do  odparcia  go,  gdyby  Bię  był  d<>  mnie  zbliżył, 
kiedy  oficer  wziął  go  pod  rękę  i  odprowadził  do 
drugiego  pokoju:  wnet  potem  gru  bijaniu  ten  za- 
brał sic  i  wyszedł  z  domu,  zostawiając  nam  na  po- 
żegnanie: 

Biblioteka.— T.  4^7.  ł 
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—  Czort  was  bierz! 

W  ciągu  tej  nieprzyjemnej  Bceny,  towarzysz 
mój,  który  szczegółów  jej  ni*'  słyszał,  przechadza! 
sir  po  pokoju  zupełnie  spokojny;  byłbym  w  tej 
chwili  wolał  jak  on  być  głuchym.  Niewypowiedzia- 
nie rozjątrzony,  nie  mogłem  zasnąć  i  zacząłem  tak- 
;<;  przechadzać,  ale  nie  z  takim,  jak  pan  Niemo - 
jowski  spokojem.  Tysiąc  myśli  dotkliwych  ci- 
snęło się  do  mego  umysłu;  z  postępowania  majora 
wnosiłem,  jakie  mnie  w  przyszłości  czekają  zniewa- 
gi, kiedy  człowiek  w  tym  stopniu  pozwala  solne 
na  tak  zelżywe  postępowanie,  na  jakież  dopiero 
stawiony  będę  ze  strony  oficerów  podrzędnych! 
Krew  się  we  mnie  burzyła  i  umyśliłem,  c<>  bądź 
nastąpi,  odpierać  gwałl  gwałtem,  kiedy  w  tej  chwi- 
li wszedł  do  nas  generał  Prytwicz.  Popatrzał  na 
chwilę  z  mina  poważną  i  godną,  i  raczył  prze- 
mówić do  nas  ani  mniej,  ani  więcej: 

-—  Tanowie  pojedziecie!  —  i  wyszedł  z  ta  sama 
mina. 

—  Prawdziwie  —  rzekłem  do  oficera  —  niepo- 
trzebnie się  trudził,  jeśli  tylko  to  nam  miał  do  po- 
wiedzenia. 

Uwagę  tę  z  mojej  strony  niesprawiedliwą,  tera 
wymawiam,  że  pełen  złego    humoru,  czułem   potrze- 
bę rozśmiać  sir  nieco  p<>  tak  zabawnych    odwiedzi 
nach.     Tym  razem  eskortowało  na-  dwudziestu  pię- 
cia bazarów. 

Droga  z  Łowicza  do  Warszawy  jest  wyborna; 
już  przynajmniej  me  czekałj  nas  niewygody  podró- 
ży po  wybojach  dróg  bocznych  i  już  rad  byłem,  że 

wkróte.  iemj     na    miejscu;     a    im    prędzej     to    na 


51 

stąpi,  tein  prędzej  dowiem  się  o  moim  losie.  Zre- 
sztą, co  bądź  mnie  czekało,  pragnąłem  przedewszy- 
stkiem  wyjść  ze  stanu  niepewności,  najsroższej  dla 
mnie  męczarni. 

Nie  znam  w  istocie  nieznośniejszego  udręcze- 
nia; od  dzieciństwa  nie  obawiałem  się  niczego  bar- 
dziej jak  niepewności.  Liczne  i  dotkliwe  zmartwie- 
nia pewnie  nie  osłabiły  tego  mojego  usposobienia 
i  zdaje  mi  się,  że  byłbym  wolał  widzieć  naówezas 
rusztowanie,  aniżeli  ciągłą  niepewność.  Prosiłem 
więc  naszego  oficera,  aby  przyśpieszył  podróż,  ale 
dowodzący  eskortą  nie  chciał    o  tern  ani  słyszeć. 

—  Nie  myślę  bynajmniej  trudzić  koni — odpo- 
wiedział i  pomimo  naszych  przedstawień  nie  prze- 
stawał postępować  stępa;  jakoż  noc  nadeszła,  kiedy 
byliśmy  dopiero  na  połowie  drogi  do  Warszawy. 

Jadąc  powozem  pana  Nieinojowskiego,  kiedy 
Czerkiesi  nas  przytrzymali,  nie  miałem  moich  rze- 
czy z  sobą  i  musiałem  spać  na  słomie.  Zaledwie 
się  rzuciłem  na  takie  łoże,  usłyszałem  jak  dowo- 
dzący krzyczał  na  warty: 

—  Pilnujcie,  żeby  nie  uciekli,  bo  każę  was 
ubić   kijami! 

Wkrótce  sam  wszedł  do  pokoju  stykającego 
się  z  naszym,  otworzy!  i  zatrzasnął  drzwi  gwałtownie, 
przekonał  się,  że  jesteśmy,  rzucił  się  na  podobne 
mojemn  słomiane  legowisko  i  zaczął  tak  chrapać, 
że  aż  mu  snu  zazdrościłem.  Ale  jak  było  spać, 
kiedy  myśli  niespokojne  tłoczyły  sir  do  -Iowy,  kie- 
dy eo  chwila  słychać*  było  stąpanie  ciężkie  i  śpie- 
wy, smętne  a  jednotonne  pilnujących  nas  żołnierzy! 
Cała   noc   oka   zmrużyć    nie  mogłem.      Nie     będę   na- 
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wet  usiłował  powiedzieć,  co  cierpiałem.  Któż  nie 
wie.  jak  Brogą  jest  bezsenność  dla  nieszczęśliwego! 
Jak  zwołuje,  pobudza,  gromadzi  i  zatruwa  mnóstwo 
rozpacznych  myśli;  jak  wtenczas  odpycha  wszelką 
pociechę,  jak  gdyby  jakie  dręczące  się  urojenie; 
jak  przyjmuje  wyobrażenia  złowróżbne  jak  gdyby 
objawienia  prorocze;  jak  przewiduje  wszelkie  podo- 
bne, a  nawet  niepodobne  nieszczęścia;  jak  sprawia, 
Że  się  ich  już  doznaje,  że  się  je  mocniej  czuje,  niź 
gdyby  były  istotne;  jak  natenczas  władza  cierpienia 
rozdrażnia  się  w  człowieku  i  nabywa  siły  prawie 
cudownej! 

Nie,  kto  nie  przechodził  przez  udręczenia  tego 
rodzaju,  nie  wie  dobrze,  co  to  jest  cierpieć!  Jakże 
długą  była  ta  noc  boleści,  w  której  chora  wyobra- 
źnia moja  nie  przestawała  naprowadzać  mi  przed 
uczy  wszelkich  poniżeń  i  katastrof,  jakie  spotkać 
mogły  mnie  i  moją  rodzinę! 

Nareszcie  dzień  zaczai  się  pokazywać,  widzia- 
dła ponure  zaczęły  znikać  z  ciemnością,  kiedy  jęk 
bolesny  obił  się  o  moje  uszy.  Pobiegłem  do  okna 
i  ujrzałem  nieszczęśliwego  żołnierza,  stojącego  nie- 
ruchomo, którego  dwaj  inni  z  dwóch  stron  na  prze- 
miany po  plecach  Bzablami  płazowali,  o  kilka  kro- 
ków dalej,  oficer,  który  nakazał  tę  barbarzyńską 
karę,  przechadza)  się  tak  spokojnie,  tak  obojętnie, 
jakgdyby  się]  nic  obok  niego  nie  działu!  Ta  ha- 
niebna i  zwyczajna  męczarnia,  ta  ofiara,  sama  Biła 
ilepego  posłuszeństwa  pod  płazami  nieruchoma,  ta 
krew  zimna  dwóch  żołnierzy,  których  jedno  słowo 
oficera  zamieniło  na  katów  Bwego  kolegi,  może 
swego  przyjaciela,    ta    spokojna    surowość    oficera, 
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który  kazał  męczyć  człowieka,  tak  obojętnie, 
jakby  fajkę  swoją  zapalać  kazał,  wszystko  w  tym 
ohydnym  burzyło  mnie  widoku.  Otóż,  pomyślałem, 
trzęsąc  się  ze  złości,  otóż  to  są  ludzie,  od  których 
mój  los  zależeć  będzie!  I  przyszły  mi  na  myśl 
wszystkie  okrucieństwa,  tyle  razy  i  świeżo  jeszcze 
przez  Rosyan  na  Polakach  dokonywane,  a  zwłasz- 
cza srogości  w.  ks.  Konstantego  z  więźniami  stanu. 
Krew  się  we  mnie  burzyła;  nie  śmierci,  nie  męczar- 
ni, ale  obawiałem  się  tych  poprzedzających  je  po- 
dłości, których  zapewne  odemnie  wymagać  będą, 
tych  zelży  wy  eh  śledztw  bez  końca,  tych  tortur  mo- 
ralnych i  fizycznych,  któremi  chcianoby  wydobyć 
ze  mnie  wyznania,  przeciwne  mojemu  honorowi. 
Charakter  naszych  nieprzyjaciół,  całe  ich  tego  ro- 
dzaju w  latach  1826,  1827  i  1828  postępowanie, 
zapowiadały  mi  dostatecznie,  czego  się  miałem  spo- 
dziewać po  wymyślnej  dzikości,  której  instynkt 
przechowali   ci  na  pół  barbarzyńcy. 

Xa  tego  to  rodzaju  cierpienia  nie  chciałem 
być  wystawiony,  bo  mocno  postanowiłem  nie  kom- 
promitować nikogo.  Przewidywałem  wiec,  że  mi 
wypadnie  w  ciągu  tych  udręczeń  u/\  ć  pewnego, 
nieomylnego  środka  do  wydobycia  sir  z  rąk  moich 
oprawców:  Wiedząc  że  powstanie  nie  jest  to  igra- 
Bzka  dziecinna,  zwłaszcza  kiedy  idzie  o  wyłamanie 
sic  z  jarzma  rosyjskiego,  zaraz  na  początku  wojny 
opatrzyłem  się  w  truci/uę,  którą  nosiłem  zawsze 
przy  sobie.  Na  szczęście  i  w  chwili  zatrzymania 
przez  Czerkiesów  i  w  chwili  przybycia  do  obo- 
zu nie  byłem  rewidowany,  i  tak  przechowałem  to 
lekarstwo    ostateczne    na    wszelkie    uędzoty    życia. 
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W  owej  chwili  nie  byłbym  go  zamieni]  na  żadne 
skarby  świata;  lubiłem  go  dotykać  i  upewniać  sir, 
że  _«.  jeszcze  posiadam.  Z  tkliwem  uczuciem,  jak 
gdyby  rękę  przyjacielską,  ściskałem  tę  truciznę, 
pewny,  że  mnie  nie  zawiedzie  w  największem  nie- 
bezpieczeństwie. 

Miałem  wiec  schronienie  zawsze  otwarte,  w  któ- 
rem  nieprzyjaciele  moi  nie  mogliby  mnie  dosięgnąć; 
a  chociaż  grób  byl  fcem  schronieniem,  środek  ten 
uspokoił  })rzecie  moje  wzruszenie  i  nastroi!  inaczej 
moje  myśli,  Jakoż  w  chwili,  kiedy  ten  nędzny 
oficer  do  izby  naszej  wszedł  i  rad  z  siebie,  na  głos 
Bię   odezwał: 

—  Są  obadwaj;  otóż  tak  należy  tych  ludzi 
pilnować! — wzgardę  jedynie  obudziło  we  mnie  to 
nowe  grubijaństwo. 

Przy  nowym  przeprzęgu,  oficer  nasz.  któremu 
równie  jak  nam  pilno  było  przybyć  do  Warszawy, 
znowu  zaczai  zachęcać  oficera  eskorty  do  prędszej 
jazdy.  Komendant  wychylił  był  dopiero  c<>  szklan- 
kę wódki,  to  wprawiło  go  w  humor  nieco  lepszy. 
Jakoż  zaczął  mi  sic  przypatrywać  z  uśmiechem 
i  zdawało  się,  że  mnie  miną  swoja  pytał: 

—  I  ty  chciałbyś  prędko  jechać?  Dobrze,  po- 
jadę  kłusem,  ale   mnie  o  to   poproś. 

Nie  mogłem  się  zdecydować  przemówić  do  nie- 
go choć  -Iowo.     Czekał,  a  widząc,  że  nic  nie  mówię: 

—  Tak     więc— mruknął— pojedziemy    stępa  — 

i    dotrzymał    wiernie    słowa. 

Około  godziny  ••/wartej  po  południu  przybyli- 
do  ostatniej  stacyi  i  dwie  mile  od  Warszawy. 
i  stacyi  oficer  nasz  puścił    się  cwałem    po  roz- 
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kazy  zwierzchności  względem  nas,  a  my  jechaliśmy 
znowu  pomału,  aby  mu  dać  czas  do  spotkania  nas 
jak  przyjedzie  7,  powrotem.  Tymczasem  przybyli- 
śmy do  Warszawy  i  wjechaliśmy  do  miasta,  nie 
spotkawszy  go.  Dowódca  eskorty  postanowił  na 
niego  czekać  i  zatrzymał  się  śród  ulicy.  Powóz 
otoczony  huzarami  ściągnął  natychmiast  mnóstwo 
ciekawych}  zresztą  byliśmy  tak  znani,  że  wszyscy 
przechodzący  chcieli  nas  widzieć.  Byli,  którzy  się 
chcieli  do  nas  zbliżyć,  ale  żołnierze  krzyczeli  zaraz: 

—  W  tył!     Nie  zbliżajcie  się! 

Biedni  nasi  rodacy,  odpychani  przez  najeźdźców, 
chcieli  jednak  okazać  nam  swoją  przychylność  i  za- 
trzymali się  w  pewnej  odległości,  tak,  iż  przy  po- 
wozie naszym  utworzyło  się  obszerne  koło.  Wszyscy 
ci  poczciwi  Polacy  wzdrygali  się  na  widok  moskie- 
wski, wszyscy  byliby  chcieli  nas  uwolnić,  ale  oko- 
liczności fatalne  udaremniły  ich  odwagę  i  tylko 
wzrokiem,  którym  i  tak  się  bardzo  narażali  okazy- 
wali nam  swoją  życzliwość. 

Jak  tylk<»  oficer  nasz  powrócił,  natychmiast' 
kazał  zawrócić  i  dopiero  o  milę  za  Warszawa  za- 
trzymał nas  w  karczmie,  dzierżawionej  przez  Żyda. 
Miał  on  rozkaz  przy  wieźć  nas  do  Warszawy  wie- 
czorem, ale  nie  mogłem  się  od  niego  dowiedzieć, 
do  którego  wiezienia  nas  wysadzi. 

Ponieważ  nasza  eskorta  miała  być  wkrótce 
zluzowana,  dowódca  jej  uważał  widać  za  grzeczność 
przyjść  do  nas  i  podobnie,  .jak  to  czynili  inni  ofi- 
cerowie, zaczai  nam  dawać  otuchę  najpiękniejszych 
nadziei  w  dobroci  Mikołaja!  Kiedy  się  t<»  skończy- 
ło,  myślałem   te   nas   uwolni   od   dalszej   swej   nie/no- 
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śnej  gadaniny.  Ale  wnel  zaczą]  mi  zadawać  pyta- 
nia o  rozmaitych  miejscowościach  Warszawy,  o  któ- 
rych od  swoich  kolegów  wiek'  słyszał  ciekawego 
i  gdzie,  jak  mu  mówiono,  w  każdej  godzinie  można 
widzieć  wszystkich.  To  zdawało  mu  się  cudnem 
i  obiecywał  sobie  pobiedz  tam,  jak  tylko  będzie 
wolny— gdyż  mówił — dobrze  służbę  zrobiwszy,  jestem 
z    siebie   zadowolony. 

Znudzony  i  strudzony,  prosiłem  go  w  końcu 
żeby  mi  pozwolił  usnąć;  opuścił  mnie  przecie,  a  ja 
poszedłem  do  stajni  i  rzuciłem  sic  na  siano.  Już 
dobrze  zasnąłem,  kiedy  mnie  przebudziło  uderzenie 
;n  w  -lowe.  1'derzenie  nie  było  silne,  nie  wie- 
-  prawiło  mi  bólu,  ale  było  niespodziane  i  mocno 
mnie  zdziwiło.  Cóżby  miało  znaczyć?  Czyżby  się 
juz  miała  rozpocząć  procedura  rosyjska?  W  po- 
dobnej okoliczności  myśl  leci  szybko  i  chociaż  na- 
tychmiast się  zerwałem,  tysiące  wniosków  już  mi  by- 
ło przeszło  przez  głowę,  nim  jeszcze  na  uogach  sta- 
nąłem. Rozumiałem,  że  ujrzę  około  siebie  Kozaków. 
Baszkirów,  Kirgizów  i  Bóg  wie  jakich  barbarzyń- 
ców, l.A\  tymczasem  spostrzegłem  obok  siebie  tyl- 
ko ślepego  dziada,  który  zapewne  także  w  stajni 
noc  przepędził  i  kijem  szukał  wyjścia.  Nie  mogłem 
się  nii-  roześmiać.  To  przyjaciel,  pomyślałem,  bo 
także  nieszczęśliwy.   Wziąłem  so  wice  za  rękę  i  do- 
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prowadziłem  do  drzwi.  .Mała  to  była  nsługa  i  bez 
niej    nio_ł    się    był    obejść,   ale    zawsze    usłużyłem    mu. 

Podziękował  mi  po  prostu,  szczerze  i  wyznaję,  że 
nie  byłem  nieczuły  na  jego  podziękowanie.  Był  to 
rodzaj  dobrego  uczynku,  może  ostatniego,  myślałem 
i  przywiązałem  cenę    do    tego    wspomnienia.     Nie- 
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szczęścia  nadzwyczajne  i  wielkie  niebezpieczeństwa 
zmieniają  często  wartość*  rzeczy  i  sposób  widzenia, 
nadewszystko  kiedy  długie  cierpienia  fizyczne  przy- 
gotowały duszę  do  pewnej  egzaltacji.  Słowem,  by- 
łem, jak  dowódca  eskorty,  zadowolony  z  siebie. 
Znowu  sic  położyłem  i  wnet  sen  miły,  dopóki  trwał, 
<"bo  przebudzenie  było  Brogie),  przeniósł  mnie  do  mo- 
jej dziedziny,  gdzie  wszystko  było  mi  drogie!  Wi- 
działem, ściskałem  żonę  i  dzieci;  zapomnieliśmy 
o  naszych  nieszczęściach.  Nie  powinienem  był  nigdy 
sic  przebudzić,  bo  po  takim  śnie  szczęścia  jaw  wy- 
dał mi  się  jeszcze  okropnie  jszym!  Zobaczę  kiedyż 
żonę,  dzieci?  zapytywałem  przyszłości.  Potajemny 
głos  mówił  w  głębi  zbolałego  serca:  „Nigdy!71  Nim 
zasnąłem,  nadzieja  wstępowała  w  duszę,  nadzieja 
błędna,  bezzasadna,  owa  nadzieja  ulatująca,  którą 
niekiedy  daje  nadmiar  rozpaczy.  Takiemu  usposo- 
bieniu umysłu  winienem  był  Ben  szczęśliwy  i  ten  sen 
podwoił  moje  cierpienia!  Uroniłem  łzę,  jedyną,  któ- 
rą mi  wycisnęły  dziewiętnaście  miesięcy  srogich  nie- 
pokojów. Sam  na  siebie  się  gniewałem,  kiedym  ją 
w  oczach  uczuł.  Ludzie,  którzy  mnie  wtedy  ota- 
czali, ci,  którym  będę  oddany,  władca,  który  ma 
rozrządzić  moim  losem,  wszyscy  ci  ludzie  nie  byli 
godni  widzieć  podobnej  łzy,  ani  zdolni  ocenić  wzru- 
szenia człowieka  honoru.  Ta  uwaga  wtłoczyła  na- 
powrót  w  serce  westchnienia  małżonka  i  ojca,  i  przy- 
pomniała dumę  przyzwoitą  męczennikowi  patryocie. 
W  rzeczy  samej  uczu wałem  pewien  rodzaj  dumy, 
widząc  stałość  moją  w  zapasach  z  barbarzyństwem 
moskiewskiem. 

Uczucia,  któremi  przeciw  .Moskalom    oddycha- 
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lem,  były  w  mojem  położenia  bardzo  naturalne,  ale 
niesłusznie  było  podciągnąć  cały  naród  pod  jedna  klą- 
twę. Są  Rosyanie  z  umysłem  oświeconym,  z  sercem  czu- 
łem, duszą  wspaniałomyślną.  Są,  którzy  czują  wła- 
Bne  poniżenie  i  czekają  może  tylko  chwili  przyjaz- 
nej do  uwolnienia  sio  od  ohydnego  i  upadlającego 
jarzma,  pod  którem  wegetują.  Niżsi  oficerowie  już 
pierwej  okazywali  mi  byli  współczucie,  które  natu- 
ralnie wynikało  ze  spółczucia  dla  naszej  sprawy 
i  powinienem  był  sobie  to  przypomnieć  nawet 
w  chwili  przesilenia  moralnego.  Później  stykałem 
sio  z  Rosyanami,  których  postępowanie  czyniłoby 
zaszczyt  poczciwym  ludziom  w  narodach  najoświe- 
ceńszyeh;  widziałem  takich,  którzy  przyjmowali  i  po- 
dzielali moją  żałość,  którzy  przynosili  jej  ulgę,  o  ile 
mogli.  Jest  pomiędzy  nimi  jeden  przedewszyst- 
kiem,  który  na  przeznaczenie  moje  wywarł  wpływ 
bezpośredni  i  potężny,  mógł  wiele  i  władzy  swo- 
jej używał  szczególniej  dla  osłodzenia  losu  jeń- 
ców polskich,  do  czego  było  potrzeba  tyle  od- 
wagi, ile  ludzkości,  ponieważ  wystawiał  się  na 
stratę  swojej  świetnej  pozycyi  i  narażał  nawet  wła- 
sną osobę.  Zmuszony  ukrywać  życzliwość  swoją 
pod  powierzchownością  surową,  nie  widział  więźnia, 
nad  którymby  szczerze  nie  bolał;  nie  miał  dnia, 
w  którymby  nie  objawił  się  nam  nowy  dowód  jego 

pieczołowitości.  Taka  jest  jednak  dzikość  władz,  iż 
gdyby  przez  niesłychaną    niewdzięczność    przyszła    mi 

myśl  Bzalona  zgubić  tego  zacnego  męża,  po  tej  Bła- 
i  pochwale  dosyć  byłoby  wymienić  go. 

około  godziny  dziesiątej  wieczorem  powóz  □ 
/viii,ił  się  na  Przedmieściu  Krakowskiem,   przód 
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pałacem,  w  którym  mieszkał  hrabia  Witt,  generaL 
gubernator  Warszawy.  Oficer  nasz  pobiegł  po  roz- 
kazy do  hrabiego,  a  my  czekaliśmy  na  ulicy  prze- 
szło pół  godziny.  Ulica  Krakowskiego  Przedmieścia  ,. 
jedna  z  najpiękniejszych  i  najwięcej  ożywionych 
ulic  warszawskich,  była  natenczas  cicha  i  pusta. 
Tylko  częste  i  mocne  patrole  pokazywały  się  na 
niej,  a  od  czasu  do  czasu  przebiegali  ją  w  cwał 
pojedynczy  Czerkiesi.  Rosyanie  nie  byli  więc  spo- 
kojni, ta  ich  niepewność  sprawiała  mi  radość.  Tak 
więc  Polska  zdradzona,  rozbrojona,  w  kajdany  oku- 
ta, poszarpana,  konająca  pod  stopami  wojska  obce- 
go, jeszcze  na  to  wojsko  rzucała  postrach!  Cóżby  było 
dopiero,  gdyby  Polska  się  podniosła  z -całym  zapałem. 
Na  kilka  tygodni  pierwej  Polska  mierzyła  się  z  nie- 
przyjacielem, powstanie  miało  wzniosły  charakter, 
postawę  groźną.  Miałem  i  ja  niejaki  udział  w  tym 
wielkim  ruchu,  miałem  wówczas  ojczyznę,  byłem 
szczęśliwy,  że  jej  służyłem.  Warszawa  miała  w  swo- 
jem  łonie  siły,  zasoby,  wszelkie  nadzieje  wielkiego 
narodu;  a  dziś,  pomyślałem  z  gorzkim  żalem,  jestem 
więźniem  w  tym  uwięzionym  grodzie!  W  takiej 
łączności  cisnących  się  do  głowy  myśli,  rzuciłem 
wzrok  na  całe  nasze  powstanie,  na  jego  przyczyny 
i  przeszkody,  na  jego  powodzenia  i  klęski,  na  świe- 
tne nadzieje,  jakie  zapowiadało  nam  i  naszym  dzie- 
ciom, na  korzyści,  jakie  obiecywało  sprawie  cywili- 
zacyi,  na  opłakany  jego  koniec,  który  nastąpił  tal. 
blizko   po   początku   tak   świetnym! 

Powrót  oficera  przerwa]  te  marzenia;  powóz 
nasz  mszy]  na  Pragę.  Każdy  dum  obudzal  we  mnie 
jakieś  wspomnienie!     Smutno  było  na  widok   mostu; 
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przez  ten  to  most  waleczne  wojsko  nasze  uskutecz- 
niło swój  fatalny  odwrót,  Żołnierze  zapytywali  sir 
jedni  drugich,  zapytywali  się  oficerów,  przechodzą- 
cych, zapytywali  sir  wszystkich,  CO  znaczy!  ten 
niepojęty  ruch,  dlaczego  sic  cofano,  nic  będąc  zwy- 
ciężonym, dlaczego  opuszczano  stolicę,  gdzie  tyle 
środków  obrony,  przysposobionych  na  ulicach,  mo- 
gło pomódz  do  odwetu  zwycięskiego  nawet  po  prze- 
granej  pod  murami  miasta.  Pocóż  było  stawiać  ty- 
le barykad,  po  co  dziurawić  domy,  kiedy  nie  mia- 
no używać  tych  barykad,  tych  domów?  Dlaczegóż 
oddawać  nieprzyjaciołom  nasze  dzieci,  żony,  matki? 
Czy  Lepiej  mścić  .!<■,  niż  je  bronić?  Będziemyż  męż- 
niejsi,  silniejsi  albo  nawet  szczęśliwsi  na  -(dem  po- 
lu, aniżeli  w  rodzinnym  -rodzic?  Dokąd  idziemy? 
Dokąd  nas  prowadzą?  Co  znaczy  ten  niepojęty  obról 
wojenny?  Tak  mówili  żołnierze  i  oficerowie,  i  bu- 
chali i  wykonywali  niepojęty  obról  wojenny!  Tym 
razem  jeszcze  poświęcono  Polskę  Rosyanom. 

Złożono  na>  tymczasowo  w  domu  na  Pradze, 
a    trzydziestu    żołnierzy    porozstawiano    około    tego 

domu.      Dwóch      było     zawsze     w     naszym     pokoju. 

Wkrótce  odwiedzi]  nas  dowódca  Pragi,  pułkownik 
artyleryi  gwardyi  Siewem.  Jego  powierzchowność 
uprzejma  zapowiadała  człowieka  dobrze  wychowane- 
o  postępowanie  pokazywało  człowieka  ucy- 
wilizowanego. Na  widok  jego  zapomnieliśmy  z  razu, 
że  t'.  nu  ma  polecenie  trzymać  nas  w  więzieniu. 

—  Żałuję  rzeki  —że  nic  mogę  panów  lepiej 
umieścić,  ale  będę  się  starał  uprzyjemnić  wam  tu- 
tejszy pobyt;  Ue  razj  będziecie  czego  potrzebowali, 
chciejcie  do  mnie  pr/\  słać. 


—  Ponieważ  jesteśmy  prawie  u  siebie,  pozwól 
pan — rzekłem,  podając  mu  stołek,  abyśmy  robili  ho- 
nory domu. 

Xie  odpowiedział  nic,  ale  usiadł  z  uśmiechem 
grzecznym.  Rozmowa  była  nic  nie  znacząca,  ale 
we  wszystkiem,  co  mówił,  przebijała  delikatność. 
Odchodząc,  przyrzekł  odwiedzić  nas  nazajutrz  z  ra- 
na i  uwolnił  nas  od  drugiej  warty. 

W  gruncie  grzeczność  ta  nie  zmieniła  nasze- 
go położenia,  ale  dała  mi  dobrą  myśl  i  nadzieję,  że 
podkomendni  będą  naśladowali  uprzejmość''  swego 
przełożonego.  Oficer  gwardyi  od  przydanej  nam 
straży  sprawdził  tę  nadzieję.  Jak  tylko  mu  nad- 
mieniłem, że  nam  zimno,  oświadczył  dobrą  francuz- 
czyzną,  że  nam  każe  przynieść  herbaty.  Zwykle 
ofiarowanie  i  przyjęcie  filiżanki  herbaty  jest  zapew- 
ne rzeczą  bardzo  mało  znacząca,  ale  dla  więźnia 
zziębniętego  ofiarowana  uprzejmie  i  przez  człowie- 
ka, od  którego  się  zależy,  ma  niewątpliwie  wartość, 
jest  wypadkiem,  zasługującym  na  miejsce  w  pamięci. 

Ńajpierwszem  inojem  zatrudnieniem  było  roz- 
poznać miejscowość:  mieszkanie  nasze  składało  się 
z  dwóch  izb,  mój  towarzysz  i  ja  zajmowaliśmy  izbę 
z  przodu,  służący  pana  Niemojowskiego  był  w  izbie 
z  tyłu  domu.  Przy  drzwiach,  łączących  te^lwie  izby, 
stała  warta,  drugi  żołnierz,  mający  rozkaz  usługi- 
wania nam,  nie  opuszczał  nas  nigdy,  chyba  gdy  wy- 
chodzi) za  służącym,  gdyśmy  go  wysyłali  po  żyw- 
ność, którą  nam  pozwolono  przynosić  z  traktyerni 
poblizkiej,  rozumie  się,  za  nasze  pieniądze.  Na  do- 
miar przyjemności  ustawiono  przed  oknami  naszemi 
kordegardę,  złożoną  z  trzydziestu  żołnierzy,    którzy 
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przepędzali  swoje    cudy,   przypatrując    się   nam  jak 
ciekawym  zwierzętom. 

Ponieważ  wspomniałem  <»  służącym,  należy  mi 

o  nim  kilka  słów  więcej  powiedzieć.  W  okoliczno- 
ści tej  pokazał  on  bardzo  dobry  charakter  i  wolał 
raczej  ponieść  dobrowolne  wygnanie  z  swoim  pa- 
nem, a  później  podzielać  jego  więzienie,  jak  opuścić 
go  w  dniach  nieszczęścia;  poświęcenie  tein  godniej- 
BZ6,  że  biedny  ten  chłopiec  miał  zamiar  żenić  się 
właśnie  wtedy,  kiedy  zmuszeni  byliśmy  opuścić  War- 
szawę. Czas  nie  przełamał  jego  stałości:  nigdy  usta 
..  uigdy  twarz  j«go;  nigdy  całe  jego  postępowanie 
nir  zdradziły  najmniejszego  żalu.  Kiedy  po  piętnastu 
miesiącach  wywieziono  mnie  z  więzień  warszaw- 
skich do  więzień  wołyńskich,  zostawiłem  go  takie- 
go, jakim  go  zawsze  widziałem,  zawsze  jednakowe- 
go humoru,  myślącego  bardzo  mało  <>  sobie,  zajęte- 
go tylko  Bwoim  panem;  nigdy  me  przeszło  mu  na- 
wet przez  myśl  porzucić  go.  Poczciwy  ten  człowiek 
nazywał    się    Mikołaj! 

Jednego  razu  z  rana,    zaledwie  się  obudziłem, 
przyszedł  do  mnie  oficer1)  powiedzieć  mi   jak    naj- 


1,     Wypuścimy    w  dalszem    opowiadania    z    udzielonego 
nam  n;k<«pisii  nazwiska  oficerów^  było    ich  kilkudziesięciu,  kt<>- 
rzv    się    zmieniali,  ;<  zatem    rozmowy    niektórych    z    autorem 
ętników     nie    będą.    mogłj     dać     władzy    powodu    i  moi- 
do  dochodzenia  oaób,  gdyby,  <•"  ni<-  .i«-st    niepodobne,    /.:\ 
słowa  pociechj    albo    uczucia    szlachetne    i><>  kilkunastu  latach 
prześladować  Je  chciała.     Samych  rozmóff     pominąć  hm-  może- 
my, i.o  te  malują  wbienia  oicerów    rosyjskich,    nsposobie- 
powinn)    nam  J>yć  znajome,    lutor  tych  pamiętników, 
■  i<-  po  francusku  napinanych,  z  I  -i"  woli  wydaw- 
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uprzejmiej    dzień    dobry.     Prosiłem    go,    aby  usiadł 
na  Słomianem  łożu  i  zaczęliśmy   rozmawiać. 

—  Żyjemy — rzekł — w  czasie,  gdzie  trzeba  so- 
bie zabraniać  myśli! 

—  Przebóg!  —  zawołałem  —  pozbawiać  się  je- 
dynego daru,  który  nas    wywyższa    nad    zwierzęta. 

—  Cóż  pan  chcesz,  tak  jest  przecie;  dziś  uwa- 
żają za  zbrodnię  wszystko,  co  jest  szlachetne,  trze- 
ba zapomnieć  nawet  o  wyrazie  ojczyzna! 

Innego  razu  przyszedł  do  mnie  oticer  z  wia- 
domością, że  Włochy  powstały. 

—  Powstania  włoskie — odrzekłem — tylko  chwi- 
lę trwają;  jest  to  płomień  zapalonej  słomy,  nie  war- 
to o  nich  mówić. 

Zaledwie  słowa  te  wymówiłem,  oficer  zarumie- 
nił się,  zamilkł,  był  zmieszany.  Nie  pomału  tą  zmia- 
ną zdziwiony  nie  wiedziałem  jak  sobie  tłómaczyć 
wrażenie,  jakie  na  nim  sprawiły  moje  słowa.  Do- 
wiedziałem się  wnet  przyczyny  tego. —Boleśnie  mi 
było,  żem  go  obraził:  byłbym  chciał  naprawić  mi- 
mowolny błąd,  ale  nie  chciałem  wznawiać  rozmo- 
wy, aby  mu  nie  przypominać  mojego  zdania,  niebacz- 
nie powiedzianego.  Oficer  poszedł  do  pułkownika 
po  książki  i,  oddawszy  mi  je;  ścisną]  mnie  za  rękę 
i  ze  łzami  w  oczach,  żegnając  mnie,  rzeki: 

—  Bądź  pan  tyle  szczęśliwy,  ile  tego  pragnę; 
wierzaj  mi,  mocno  żałuję,  iż  mogę  tylko  życzyć. 

Oddalenie  Bię  tego  oficera  było  dla  mnie  przy- 


c\  oceniać  wzmianki  o  osobach,  tak.  i/ity  ni<-  był]  narażone 
na  prześladowanie;  za  te  więe  zmiany  i  za  sposób  tłómaczenia 
oryginału  sam  wydawca  jest  odpowiedzialny. 
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kit';  pragnąłem  być  zawsze  pod  strażą  podobnych 
Ładzi.  Dla  więźnia  nie  jest  to  małe  zmartwienie, 
tracić  dozorcę  więzienia,  który  zarazem  jest  czło- 
wiekiem uczciwym;  przykra  jest  dla  więźnia  /mia- 
na nawet  złego  dozorcy,  dlatego,  że  nie  zna  charak- 
teru tego,  który  go  zastąpi.  Doznawałem  codzien- 
nie takiego  zmartwienia,  takiej  przykrej  niespokoj- 
ności.  Tnulin*  sobie  wyobrazić,  jak  nieprzyjemną 
jest  ta  nieustanna  zmiana  twarzy! 

Przypominam  sobie  w  tych  zmianach  jedn< 
młodego  oficera,  który  był  bardzo  grzeczny,  ale  któ- 
ry posuwał  ostrożność  aż  do  bo  jaźni.  Na  wszelkie 
pytania  mogłem  z  niego  wydobyć  tylko:  Tak  albo 
nie,  zawsze  z  dodatkiem  ..panie  hrabio",  CO  nic  mo- 
gło  bynajmniej  ożywiać  rozmowy.  Tak  do  milcze- 
nia zniewolony,  zacząłem  przeglądać  książki,  które 
pułkownik  przysłał,  kiedy  i  on  sam  wszedł.  Zawsze 
miły  i  uprzejmy,  upoważnił  nas  bez  trudności  do 
zaabonowania  sic  w  czytelni  i  posłał  natychmiast 
po  katalog.  Prosiłem  go  także  o  pozwolenie  pisa- 
nin d<>  feldmarszałka  Paszkiewicza,  aby  aię  upomnieć 
o  amnestyę,  z  oświadczeniem,  że  na  mocy  tego 
przyrzeczenia  wracałem  do  domu,  kiedy  byłem  przy- 
trzymany. Pułkownik  odpowiedział,  że  nie  może 
mi  udzielić  tego  pozwolenia,  ale  to  tylko  będzie 
i  uczynić,  że  będzie  prosił  feldmarszałka  o  po- 
zwolenie. 

—  Ależ  pułkowniku  —rzekłem  z  żywością  — 
w  niebezpieczeństwie,  w  jakiem  zostaję,  to  jedyna 
dla  mnie  środek  obrony. 

Pułkownik     się     zamyślił,   /.dawał    sir   wahać 
międzj    koniecznością  odmówienia  i  chęcią  przychyl- 
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ną.  Nakoniec  powiedział-  że  bierze  na  siebie  za  to 
odpowiedzialność.  Dziwny  kraj,  gdzie,  chcąc  mówić 
do  władzy,  trzeba  jej  pierwej  prosić  o  pozwolenie 
mówienia. 

Pułkownik  dotrzymał  słowa:  w  pół  godziny  po 
wyjściu  od  nas  przysłał  nam  wszystko,  co  potrzeba 
było  do  pisania.  Pisałem  więc  na  ryzyko  poczci- 
wego pułkownika.  Nie  wiem,  dlaczego  zbyt  ufając 
charakterowi  feldmarszałka,  wyjaśniłem  mu  otwar- 
cie całą  moją  sprawę,  wyjąwszy  okoliczności  po- 
wrotu mojego,  którą  potrzeba  było  zmienić-  wy-, 
padało  to  koniecznie  z  mojego  położenia.  Posłałem 
mój  list  pułkownikowi;  pan  Niemojowski  pisał  ze 
swej  strony  do  hrabiego  Witta  i  wkrótce  dowiedzie- 
liśmy sic,  że  listy  nasze  doszły.  Pułkownik  kazał 
mi  powiedzieć,  że  list  mój  oddał  sam  feldmarszał- 
kowi  Paszkiewiczowi. 

Znałem  niegdyś  feldmarszałka;  był  wtenczas 
generałem  brygady  i  uchodził  za  dobrego  człowie- 
ka. Nie  przypuszczałem,  iżby  zaszczyty  mogły  go 
zmienić,  pochlebiałem  sobie  zatem,  że  nie  będzie  od 
tego,  by  chwycić  podawaną  mu  przezemnie  sposobność 
do  nadania  mojej  sprawie  pomyślnego  obrotu.  Nie 
pojmowałem,  iżby  człowiek  światły  i  mający  szla- 
chetną duszę  mógł  na  chwilę  zapomnieć  o  święto- 
ści sprawy,  której  sic  poświeciłem.  Zdawało  mi 
sio,  że  każdy,  chociażby  tylko  przyzwoity  człowiek 
powinien  mieć  współczucie  czynne  dla  męczenników 
tej  szlachetnej  sprawy  i  oddawałem  sie  słodkiej  na- 
dziei, że  wkrótce  odzyskam  wolność.  Zależało  to  od 
pana  Paszkiewicza:  miał  do  tego  władzę,  podawałem 
mu   do   tego   puzonie   środki.      Dlaczegóż   miałby    sie 
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upierać  niepotrzebnie  przy  zgubie  dawnego  znajome- 
go, którego  mógł  ocalić  tak  łatwo,  tak  naturalnie? 
Hałem  więc,  że  niewątpliwie  będę  uwolniony,  że 
■  mógł  połączyć  sir  z  kolegami  na  ziemi  go- 
ścinnej i  p  tdzielać  icb  los.  Poświęciwszy  majątek 
bez  oglądania  sir  na  przyszłość,  nie  obawiałem  sir, 
izby  innie  zatrzymała  chęć  odzyskania  go,  albo  ano- 
Bzenia  jakich  szczątków  na  wygnanie.  Pragnąłem 
tylko  nnieść  moja  rodzinę;  o  to  tylko  błagałem  nie- 
bios, a  dla  (opięcia  tego  zamiaru  dosyć  mi  było 
kilka  tygodni  A  gdy  skutek  mojego  podania  zda- 
wał sic  pewny,  rad  wice  z  (di wili  obecnej,  uśmie- 
chałem sic  do  przyszłości;  kiedy  nam  przyniesiono 
dzieło  Alfonsa  karr  Sous  /es  Tilleuils.  Było  to 
dla  nas  szczęśliwe  zdarzenie.  W  każdym  czasie 
byłbym  z  przyjemnością  czytał  dzido  to  pełne 
wdzięków;  w  ówczesnem  usposobieniu  umysłowem 
zdawało  mi  się  jeszcze  przyjemniejszem.  Odwiedzi- 
ny pułkownika,  który  przyszedł  w  wieczór  przepę- 
dzić z  nami  pól  godziny,  zakończyły  ten  dzień 
szczęścia  w  sposób  najmilszy. 

Jakkolwiek  miałem  ufność  w  przyszłość,  chcia- 
łem jednak  zapewnić  sobie  sposób  liczenia  dni, 
przepędzonych  w  wiezieniu.  Tegoż  samego  wieczo- 
ra kładąc  się  spać,  narysowałem    paznogeiem,  znak 

na    murze  [i    znaki    te    powtarzałem     co    wieczór,   z   ta 

jednak  ostrożnością,  że  czi  kałem,  aby  to  uczynić, 
iżby  żołnierz  stojący  im  warcie,  albo  tyłem  był  obró- 
cony, albo  zadrzemał;  sam  nic  winu,  dlaczego  tyle 
byłem  ostrożny.  Polityka  rosyjska  mqgłaż  mieć 
w  podejrzliwej  obawie  moje  znaczki?  Tego  nie  wie- 
działem, ale  pewny  byłem,    że    kalendarz  mój  mógł 
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ją  oburzyć,  rozgniewać  i  że  mogła  mi  kazać  go 
zmazać  ze  ściany;  co  większa,  że  mogła  go  była 
wziąć  za  jakie  hieroglify  węglarskie.  Może  też  by- 
łoby się  jej  niepodobało,  żem  liczył  dni  mojej  nie- 
woli. Nareszcie,  coś  mi  mówiło  potajemnie,  że  kre- 
ski znaczone  paznogeiem  na  ścianie  więzienia  mo- 
głyby być  uważane  w  Rosyi  za  tyleż  zbrodni  sta- 
nu, a  przynajmniej  za  jakieś  podejrzane  znaki  i  że 
uczynię  roztropnie,  jeśli  je  przed  kimbądź  ukrywać 
będę. 

Nazajutrz  zrana  pułkownik  przyniósł  nam 
smutną  wiadomość:  traciliśmy  go,  gwardya  wy- 
chodziła z  Warszawy  i  on  oddalał  się  także  ze 
swoim  pułkiem.  Zapewniłem  go,  że  rozstanie  się 
nasze  sprawia  mi  najżywsze  zmartwienie  i  nigdy 
nie  mówiłem  szczerzej.  Pod  jego  zawiadywaniem 
byliśmy  przynajmniej  pewni,  że  nas  nie  spotkają 
grubjańswa  i  dokuczania  podrzędnych,  których  po- 
dobny przełożony  byłby  zawsze  utrzymał  w  kar- 
bach właściwych,  a  zresztą  byliśmy  już  przyjemnie 
nawykli  do  jego  odwiedzin,  do  uprzejmej  jego  grze- 
czności, do  poczciwego  jego  charakteru.  Wszystko 
to  zmniejszało  nasze  cierpienia  i  wszystko  to  usta- 
wało dla  nas  odraza.  W  niepewności,  kto  go  zastą- 
pi, przypominałem  sobie  owego  wąsatego  majora 
gwardyi,  któregośmy  spotkali  byli  w  drodze  i  o  któ- 
i  brutalnych  wykrzyknikach  wspominałem;  wspo- 
mnienie to  nic  zmniejszało  pewnie  naszego  żalu. 

Pułkownik  Bystrom,  następca  pułkownika  Sie- 
wersa,  zachowa]  dowództwo  Pragi  tylko  przez  dwa 
dni.  Nie  raczył  nas  ani  razu  odwiedził',  ale  nato- 
miast, kiedyśmy   prosili,    aby    posła]  zmienić  zaabo- 
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oowane  książki,  kazał  nam  odpowiedzieć  w  stylu 
spartańskim:  „Czytanie  zabronione!71  Było  t<>  praw- 
dziwe, niepotrzebne  barbarzyństwo.  Ale  od  kogóż 
pochodziło,  czy  <xl  samego  dowódcy,  czy  zkądś  wy- 
żej? Samodzierstwo  byłoż  ztąd  wystawione  na 
szwank,  że  dwaj  więźniowie  czytali  książki,  które 
policya  uznawała  za  niewinne,  ponieważ  pozwalała 
czytać  je  w  publicznych  czytelniach?  Ałbo  czy  nie 
obawiano  sic,  iżby  częsta  wymiana  książek  nie  po- 
dała nam  sposobności  komunikowania  się  zewnątrz 
wiezienia!  Ale  dowódca  placu  był  pośrednikiem 
miedzy  nami  a  księgarnią  i  miał  tysiąc  bardzo  ła- 
twych sposobów  do  przecinania  tej  komunikacyi, 
zresztą  tylko  dla  nas  niebezpiecznej!  Czy  może  nie 
ufano  dowódcom?  Byłaby  to  zabawna,  ale  nie  nie- 
podobna  nieufność! 

Czy  to  wice  dla  tej,  lub  dla  owej  bardzo  wa- 
żnej przyczyny,  odebrano  nam  nagle  pozwolenie  czy- 
tania. 

W  zamian  za  te  karę  mieliśmy  na  szczęście 
wiadomość  od  pułkownika  Siewersa;  donosił  on  pa- 
nu Niemojewskiemu,  że  oddał  jego  list  hrabiemu 
Wittowi,  a  mnie  uwiadomił,  że  pułkownik,  oddając 
li>t  osobiście  feldmarszałkowi  Paskiewiczowi,  mu- 
siał mu  o  mnie  mówić  i  mógł  zapewne  wiedzieć,  co 
chciano  zemną  uczynić.  Nie  należało  mi  posądzać 
go  <»  lekkomylność,  a  tern  mniej  <>  kłamstwo.  Uwa- 
żałem więc  udzieloną  mi  pomyślną  wiadomość  za 
pewną  i  mniemałem,  ze  byłbym  ^ro  krzywdził,  gdy- 
bym   «»  jej    pewności    na   chwilę   by!    wątpił.  Szło  więc 

juz  tylko  o  to,  aby  czekać  jeszcze  dni  kilka!  Ale 
to  właśnie  w  ostatnich    dniach    uwięzienia,  którego 
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bliski  przewidujemy  koniec,  przesila  się  cierpliwość; 
liczy  ona  wtedy  godziny,  minuty,  gniewa  ją  i  w  roz- 
pacz wprawia  długość  czasu  i  wtedy  to  roztargnie- 
nie staje  się  więcej  niż  kiedybądź  potrzebnem, 
a  właśnie  w  podobnem  usposobieniu  odebrano  mi 
jedyny  roztargnienia  środek.  Prawie  zupełna  towa- 
rzysza mojego  głuchota  sprawiała,  że  rozmowy  na- 
sze były  leniwe  i  utrudzające,  a  nieustanna  obec- 
ność warty  i  tych  ścieśniała  koło;  zresztą  oddawna 
wyczerpaliśmy  byli  ich  przedmiot.  W  nieczynności 
bieg  naturalny  myśli  zwracał  mnie  ciągle  ku  bole- 
snym wspomnieniom,  albo  ku  smutnym  przewidze- 
niom. Co  tu  robić?  Jakim  sposobem  wyrwać  się 
z  mak  nieczynności,  na  którą  nas  skazywano?  Szu- 
kałem w  głowie,  jakim  sposobem  zapełnić  chwile 
nudów,  oprowadzałem  machinalnie  wzrok  po  poko- 
ju, jakgdybym  się  mógł  spodziewać  znaleźć  jaki 
przedmiot  zatrudnienia;  wtem  ćwiartka  papieru,  na 
którą  sto  razy  obojętnie  spoglądałem,  zatrzymała 
moją  uwagę.  Ćwiartka  papieru, m pomyślałem,  wszak- 
że to  skarb.  Ale  bez  piór,  bez  ołówka,  na  cóż 
mógł   mi   przydać   się   papiery     Trzeba  jednak  z  nie- 

korzystać  i  myśl  wynalazła  na  to  sposób. 
Płatek  z  tej  ćwiartki  odcięty,  zwinąłem  staran- 
nie w  trąbkę  i  zrobiłem  z  niego  gwaczyk,  którego 
koniec  maczałem  w  roztopionym  łoju  świecy,  przy- 
palając go  nieco.  Tym  sposobem  otrzymałem  niby 
pędzel  nawiedziony  kolorem  czarnym,  to  słabszym, 
to  wydatniejszym,  w  miarę  jak  mniej  lub  wi- 
ązywałem łoju  i  jak  koniec  trąbki  mniej  lub  więcej 
nad  świecą  smoliłem.     Pendzlem    takim    świeżo  na- 

/anym   otrzymywałem   kolor  mocniejszy,  a  w  mia- 
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rę  ubywania  mieszaniny  łoju  i  zwęglonego  papieru, 

cienie  stawały  się  słabsze.  Zapewne,  nie  był  to  ża- 
den dla  sztuki  nabytek;  każdy  ujrzy  w  tem  tylko 
prawic  dziecinną  zabawkę,  ale  dla  mnie,  nieszczę- 
śliwego więźnia,  prawie  w  samotności  osadzonego, 
było  to  odkrycie  drogie!  Ciągle  próbując,  naryso- 
wałem pejzaż  i  próba  udała  się  wybornie.  Wynala- 
zek podobał  sic  panu  Nieniojowskieinir,  z  przyjem- 
nością przypatrywał  się,  jak  robota  moja  postępo- 
wała, a  ja  pracowałem  tak  pilnie,  tak  gorliwie,  jak 
gdyby  nasze  uwolnienie  miało  być  nagrodą  mojej 
mazaniny,  która  zresztą  miała  podobieństwo  do  se- 
pii. Cały  wieczór  przepędziłem  na  poprawianiu, 
wykończaniu,  krytykowaniu  i  przerabianiu  mojego 
pejzażu,  i  wyznaję,  że  wszystko  to  robiłem  z  naj- 
większą przyjemnością;  wieczór  przeminął  jak  bły- 
skawica. 

Nazajutrz  z  rana  śpieszyłem  pokazać  swój  obraz 
oficerowi  dyżurnemu;  on,  towarzysz  mój,  jego  słu- 
żący i  żołnierz  na  warcie,  była  to  moja  publiczność. 
Więzień,  czy  nie  więzień,  artysta  pracuje  dla  sła- 
wy;  trzeba    więc    wystawiać    na    widok   swoje    dzieła, 

albo    zniszczyć    pędzel.     Powiodło  mi  się  cudownie; 

oficer  b\  1  ..czarowany,  ttietylko  samym  Bposobem, 
ale  i  wykonaniem.  Zdunie  jego  było  dla  mnie  bar- 
dzo  ważne,    bo    już   nie    miałem    papieru,    a     potrzeba 

było  postarać  się  o  inny.     Ale  jakże  żądać  papieru 

od  ludzi,  którzy  ni'-  pozwalali  czytać?  Jak  go  do- 
stać   bez    ich     pośrednictwa?      Zadanie     było     trudne, 

ale  nmyśliłem  je  rozwiązać,  prosząc  otwarcie  ofice- 
ra, aby  mi  dostarczy!  papieru.  Rysunek  mu  się  po- 
dobał,   u    ni-'  powinien    Bię    był    obawiać  odpowie-; 


dzialności  za  udzielenie  papieru,  o  który  prosiłem 
na  rysunek,  w  każdeni  położeniu  dozwolony.  Jeśli- 
by czynił  jakie  trudności,  byłbym  go  zapytał,  czy 
sądzi,  że  sam  fabrykowałem  papier,  na  którym  zro- 
biłem pierwszy  rysunek,  i  mogłem  się  spodziewać, 
że  będzie  mniemał,  że  wykonywał  tylko  zwyczaj 
przyjęty  w  więzieniu  przez  innych  oficerów,  jeśli 
mi  każe  tupie  kilka  ćwiartek.  Plan  ten  udał  się 
zupełnie,  a  gdy  w  nieszczęściu  człowiek  uczy  się 
roztropności,  chowałem  starannie  swój  skarb  pod 
słomą  łóżka,  aby  innemu  jakiemu,  mniej  wyrozumia- 
łemu oficerowi  nie  przyszła  chęć  zabrania  go. 

Po  doniesieniu  ze  strony  pułkownika  Siewer- 
sa;  zdawało  1111  się,  że  niezawodnie  i  wkrótce  będę 
wolny;  wszakże  roztropność  radziła  oszczędzać  pa- 
pier i  nie  używać  zbyt  prędko  zapału  niego  do  ry- 
sunku. Chciałem  więc  zachować  sobie  sposób  prze- 
ciw nudom  na  przypadek  prawie  wątpliwy,  ale  nie 
zupełnie  niepodobny,  gdyby  uwięzienie  moje  się 
przedłużało.  Przedłużyło  się  w  rzeczy  samej  i  oszczę- 
dzony papier  wielką  był  mi  pomocą,  kiedy  mnie 
minęła  nadzieja.  Wtedy  zacząłem  rysować  z  po- 
dwojoną namiętnością.  Bardzo  rano  zapalałem  skro- 
mną świecę,  wydobywałem  z  pod  słomy  pendzle 
i  papier,  zawsze  tylko  jedną  ćwiartkę  na  raz,  z  oba- 
wy, aby  nie  narazić  całego  zapasu,  i  robiłem  pej- 
zaż  po   pejzażu.     Naliczyłem   ich   sto   osiem. 

—  Dzieci  lubią  obrazki  —  rzekłem  razu  jednego 
do  pana  Niemojowskiego,  otóż  mam  ich  dosyć  dla 
moich  dzeci;  zachowają  ich  kilka,  a  jak  dorosną, 
będą  przywiązywały  pewną  wartość  do  tego  ^łabe- 
g0   pomnika   niewoli   i   czułości   ich   ojca.     Zatrudnię- 


nie  to  podoba  mi  się  przez  wzgląd  na  me  biedne 
dzieci.  Wyobrażam  Bobie  ich  radość,  kiedy  każde- 
mu /.  nich,  całując  je,  będę  mógł  dać  jedną  paczkę 
obrazków;  wydawać  im  się  będą  bardzo  piękne, 
kiedy  im  powiem,  że  to  ja  i  że  to  dla  nich  je  ry- 
sowałem. Te  pięć  paczek  będą  dla  moich  dzieci. 
Szóstą!  Tę  przeznaczam  dla  mojej  żony.  Nie 
wzgardzi  nią,  tak  mi  mówi  moje  uczucie,  a  jej  serce 
ręczy  mi  za  to. 

Ci,  CO  mają  slucli  trudny,  nie  lubią,  kiedy  inni 
spostrzegała,  że  nic  dosłyszą:  jedni  udają,  że  nie 
uważają,  co  się  mówiło;  inni  dziwią  sic  opacznemi 
odpowiedziami;  najzręczniejsi  przerywają  nić  rozmo- 
wy, której  dalej  prowadzić  nie  mogą  i  robią  w  niej 
wyłom,  zaczynając  mówić  o  czem  innem.  Nie  wiem, 
czy  pan  Niemojowski  znajdował  się  w  tym  ostatnim 
przypadku,  albo  czy  dosłyszał  wszystko,  <•<>  mówi- 
łem, bo  zdawało  się,  ze  na  obrazki  patrząc,  pilnie 
się  przysłuchiwał;  to  pewna,  że  ciągle  mając  zwró- 
cone oczy  na  moje  paczki,  nieruchomy,  z  twarzą 
spokojną,  odpowiedział,  albo  rzekł  do  siebie  ze 
zwyczajna  Bobie  i  rozpacz  dająca  mi  flegmą: 

Ładne     rysunki.     Bóg     wie,      komu     się   do- 
iną!... 

Wzdrygnąłem  się  na  tę  myśl:  Bóg  wie,  komu 
się  dostaną!  Przeznaczałem  je  mojej  rodzinie.  Że 
n.i  głowę  moją  naznaczono  cenę,  że  mi  zabrano  ma- 
jątek, t«»  się  pojmuje;  ale  iżby  mi  chciano  odebrać 
nawet  cacka  mych  dzieci,  iżł>\  przyjaciel  to  prze- 
widywał i  mówił,  o  tein  z  Bercem  nierozjątrzonem 
pomyśleć  nie  mogłem.  byli  zdolni  do  I 

i  zdawało  mi     gję,    że  słowa    pana   Nlemojowsk 
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mogły  im  myśl  tę  poddać;  bałem  się,  czy  ich  nie 
słyszano.  Na  szczęście  skończyło  się  na  strachu. 
Przerywałem  rysunki  i  skracałem  tę  rozrywkę 
zrazu  nie  tylko  dla  oszczędzenia  papieru,  ale  i  dla 
tego,  że  się  obawiałem  wzbudzić  nie  wiem  jakie 
podejrzenie,  zapalając  świecę  wśród  dnia.  Bałem 
się,  iżby  który  oficer,  chociażby  tylko  dla  przyjem- 
ności użycia  swej  władzy,  nie  zabroni]  mi  tej  roz- 
rywki, aby  jeden  drugiemu  nie  zdawał  sobie  tego 
zakazu  i  aby  zabronienie  to  nie  stało  się  prawidłem 
straży.  Ale  wkrótce  zapomniałem  i  o  tej  ostrożno- 
ści; czas  i  pomyślny  skutek  przyzwyczajają  do  śmia- 
ł"-  i,  i  skończyło  się  na  tern,  żem  rysował  od  rana 
do  wiec/ora.  Zmieniający  się  oficerowie  przycho- 
dzili często  przypatrywać  sir  moje']  pracy,  znajdo- 
wali w  tern  przyjemność  i  prawie  wszyscy  winszo- 
wali mi  talentu,  mogącego  rozproszyć  nudy  nieczyn- 
ności:  jednego  tylko  zaczęło  to  niepokoić,  chciał 
koniecznie  zabronić  mi  tej  niewinnej  rozrywki, 
ale  po  wielkiej  pracy  udało  mi  się  zmienić  jego 
sposób    widzenia. 


Ul. 

Pułkownik  Czelejew.    -   Poseł  Sabatyn.—  Wizyta  Kapucyna.— 
Przeniesienie  <l<»  Karmelitów.— Wizyty  w  wiezieniu. 

Zanim  cały  oddałem  się  robieniu  pejzażów, 
z  nudów  i  potrzeby  wymyśliłem  byl  inny  rodzaj 
zatrudnienia:  szyłem  i  haftowałem. 

Nic  mając  z  sobą  rzeczy,  kiedy  byłem  aresz- 
towany, uczuleni  brak  bielizny,  a  nadewsżystko  chu- 
stek. Natomiast  miałem  prześcieradło  przypadkiem 
wzięte  do  powozu  mojego  towarzysza;  służący  miał 
igłę,  a  nożyczki  w  tłumoku  pana  Niemojowskiego 
uszły  szczęśliwie  baczności  rewidujących.  Przeście- 
radło dostarczyło  mi  nici  i  płótna,  i  natychmiast 
wziąłem  się  d<>  robienia  i  do  obrębywania  chustek. 
\uw.M  tu  robota  była  dla  mnie  uiejakiem  zatrudnie- 
aiem,  ale  wnel  się  skończyła.  Powiodła  mi  się,  a  jak 
Cycero  mówi,  że  powodzenie   prowadzi  d<>  ambicyi, 

tak    i    umie     przyszła     fauta/.ya     zueliwala     upiększać 

chustki  haftowaniem.  Ani  przypuszczałem,  iżl»\  za- 
trudnienie podobne  groziło  carstwu  jakiem  niebez- 
pieczeństwem, i  może  nie  byłbym  się  omylił,  gdyby 


iD 


nie  było  na  świecie  pułkownika  Czelejewa,  który 
po  pułkowniku  Bystrom,  objął  dowództwo  Pragi. — 
Ten  zabraniał  czytać,  tamten  nie  lubił  haftowania. 
Nie  wiem  jakiego  figla  wypłatały  mu  hafty,  to  pe- 
wna, że  jednego  razu,  zaszczycając  nas  pierwszą 
wizytą,  wzdrygnął  się  na  widok  moich  haftów. 
Była  to  zła  dla  mnie  wróżba,  ale  jeszcze  więcej 
zadziwiła  mię  rubaszność  naszego  gościa.  Powsta- 
liśmy dla  powitania  go,  ale  on  nie  racząc  odpowie- 
dzieć na  tę  grzeczność,  nie  zdawając  się  zważać  na 
nas,  obrócił  się  do  oficera  gwardyi  i  zapytał,  czy 
nas  jest  dwóch.  (Ich  dwoje? i  Zabawne  to  pytanie 
tern  się  usprawiedliwiało,  że  już  od  rana  był  pijany. 
Oficer  zapewnił  go,  że  nas  jest  dwóch,  a  on  przy- 
stąpi] z  miną  najpoważniejszą  do  opatrywania  zam- 
ków przy  drzwiach  i  oknach,  i  musiał  je  zapewne 
lepiej  widzieć,  niż  nasze  osoby,  bo  już  zaufał  swo- 
jemu wzrokowi  i  żadnych  względem  nich  nie  zada- 
wał pytań.  I  Sanszo  Panszy  wydawali  sic  ludzie 
iak  orzechy,  a  ziemia  jak  ziarnko  goryczy. 

Pułkownik  oddali]  się,  nie  powiedziawszy  ani 
słowa,  ale  w  godzino  potem  oficer  gwardyi  sam 
powrócił,  niekontent  i  w  złym  humorze.  Po  chwili 
milczenia  i  jak  gdyby  sio  na  otworzenie  ust  zdoby- 
wać  musiał,   rzekł   d<>   mnie: 

—  Nie  wiem  prawdziwie,  jak  mam  panu  wy- 
razie niedorzeczne  polecenie,  które  mi  dano  w  tej 
chwili. 

Zapytałem  go,  jakiego  rodzaju  ma  polecenie. 
z  niespokójnością,  która  /reszta  była  bardzo  natu- 
ralna po  owych  dziwnych  odwiedzinach  pułkownika. 

—  Pan  haftuje? 
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—  Tak,  cóż  w  tem  złego? 

Oficer  chciał  widzieć  moją  robotę;  pokazałem 
ma  chustkę  haftowaną. 

—  Ależ  to  poprostu  haftowanie!  —  zawołał. — 
Niechże  Barn  przyjdzie  odebrać  panu  tę  robotę,  ja 
się  tego  nie  podejmuję! 

Gdyby  w  miejscu  tego  poczciwego  oficera  był 
inny,  podobny  pułkownikowi  Czelejewowi,  byliby 
1 1 1  i  odjęli  i  tę  rozrywkę,  byliby  mi  wydarli  chustki, 
które  w  piętnaście  miesięcy  potem  z  taka  przyje- 
mnością ofiarowałem  moim  córkom  i  które  z  taką 
przyjęły  radością!  Oficer  musiał  zapewne  wystawić 
pułkownikowi  niedorzeczność  jego  rozkazu  i  użyć 
wiele  wymowy,  bo  o  tych  chustkach  już  więcej  nie 
mówiono.  Zachowałem  je  więc,  ale  reszta  bielizny 
poszła  w  kawałki.  Zamiast  Łóżka  mając  tylko  kil- 
ka wiązek  starej  słomy,  zmuszony  byłem  sypiać 
bez  rozbierania  się  i  jedyny  mój  frak  widocznie 
ucierpiał  w  takiej  Błnżbie.  Szczupła  suma,  którą 
miałem  pr/.\  sobie,  kiedj  nas  aresztowano,  pomimo 
oszczędności,  codziennie  zbliżała  się  do  końca  i  już 
zacząłem  doznawać  wszelkich  przykrości  nędzy. 
Ale  nie  skarżyłem  się,  dopóki  jeszcze  pozostawało 
mi  nieco  monety;  za  ostatnią  sztukę  kupiłem  szklan- 
piwa  i  kawałek  chleba:  była  to  racya  całego 
dnia!     Nazajutrz    trzeba  było  myśleć,    jak  uchronić 

>|e    Od     cierpieli       -Indii.        \  le      lno-łclll       Się      o(|\v;i/\Ć 

prosić  w  traktyerni  o  kredyt,  ale  bieda  i  do  tego 
zmusiła.  Traktyernie  zwykle  nie  lubią  dawać  na 
kredyt,  a  nasza  garkuebnia  tem  mniej  do  tego  była 
skora,  Łe  adyntanl  pułkownika  Czelejewa  poradzi] 
lit-  dawać  na  kredy!   „tym  ludziom",   którzy  la- 
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da  chwila  mogą  być  przewiezieni.  Bóg-  wie,  gdzie. 
Odmówiono  nam  wręcz  kredytu  i  musiałem  znieść 
razem  i  przykrość  proszenia  i  upokorzenie  odmowy^ 
Zawiadomiłem  pułkownika,  że  nie  mam  z  czego  żyć. 
Pułkownik  kazał  mi  grzecznie  odpowiedzieć:  że  mu 
to  wszystko  jedno.  Haniebna  ta  odpowiedź  oburzy- 
ła mnie  zrazu,  później  widziałem  w  niej  śmieszność 
przesadzonego  barbarzyństwa.  Tak  więc  pod  pa- 
nowaniem rosyjskiem  więzień  stanu  i  zapewne  wszel- 
ki więzień  musi  umierać  z  głodu,  aby  to  tylko  do- 
zorcy więzienia  było  wszystko  jedno.  W  istocie, 
Polska  źle  robi,  że  nie  kocha  podobnego  rządu! 

Na  nieszczęście,  pan  Xiemojowski  nie  był  ode- 
mnie  bogatszy.  Wszakże  obu  nam  pozostawał 
jeszcze  jeden  środek  ratowania  się  od  głodu.  On 
miał  zegarek,  ja  miałem  tabakierkę.  Powinni  byli- 
śmy zamiast  udawać  się  do  pułkownika,  myśleć  od- 
raza o  ich  zastawieniu,  ale  zapomnieliśmy  o  nic  li, 
nieprzyzwyczajeni  do  takiej  ostateczności.  Posła- 
łem zastawić  tabakierkę,  a  pan  Nieniojowski  posiał 
łańcuszek  od  zegarka.  Zdawałoby  się,  że  w  wię- 
zieniu łatwo  obejśćby  się  można  bez  zegarka,  g dy 
tymczasem  w  więzieniu  najtrudniej  jest  z  .iim  się 
rozstać.  Więźniowi  zdaje  się,  że  czas  nie  postępu- 
je, fże  cięży  swoją  nieruchomością;  potrzeba  mu 
coś,  coby  przypominało  mijanie  chwil,  boby  liczyło 
ich  szybkość. 

Przyniesiono  nam  pieniądze,  z  których  żyliśmy 
przez  dwa  tygodnie,  bardzo  skromnie,  ale  zawsze 
lepiej,  niż  głód  cierpiąc.  Już  cokolwiek  przyzwy- 
czailiśmy sic  do  takiego  życia,  kiedy  zima  ostra, 
która     nieco     stolirowała,     powróciła    z    w-zelkieini. 


nieodłącznemi  od  niej  potrzebami.  W  czasie  tych 
wielkich  mrozów  raczono  nam  dawać  drzewo,  zaw- 
sze jednak  tylko  jedna  szczapę  na  dzień,  nigdy 
więcej,  chociażby  szczapa  była  mała.  Zresztą  zo- 
stawiono nam  wolność  użycia  jej  jak  nam  sic  po- 
dobało, czy  w  kominie,  czy  w  piecu,  chociaż  osta- 
tni potrzebował  reparacyi,  której  nam  odmawiano; 
szpary  w  piecu,  niepodobieństwo  palenia  w  nim,  to 
pułkownikowi  było  wszystko  jedno.  Komin  był 
piękny  i  tak  obszerny,  że  można  w  nim  było  spalić 
naraz  furę  drzewa.  Nasza  szczapka  bez  trudności 
w  nim  się  mieściła;  potrzeba  było  stosownego  do 
rozmiarów  komina  ogniska,  aby  wstrzymać  wiatr, 
który  dał  obszernym  otworem,  a  nasz  ogień  zale- 
dwie wabić  nas  mógł  do  komina,  z  którego  mroźny 
przeciąg  wskroś  nas  przejmował.  Drzewo  dawane 
n.iui  znikało  w  tej  otchłani,  jak  ciastko  w  trąbie 
Błonia,  a  wiatr  mroźny  ziębił  w  kilka  minut  popiół, 
przy  którym  chcieliśmy  grzać  nogi.  Natenczas  ucie- 
kaliśmy od  tego  zabójczego  komina  i  chodziliśmy 
po  izbie,  o  ile  sił  nam  starczyło.  Jest  to  sposób 
izania  się  bardzo  oszczędny  i  zwyczajny  po- 
między więźniami.  Trudno  sobie  wyobrazić,  ile  wię- 
zienie samo  przez  się  zachęca  do  chodzenia  i  czy- 
ni ruch  potrzebnym,  zwłaszcza  ludziom,  którzy  zdo- 
łali zachować  moc  swego  ducha. 

Słowem,  nędza  i  cierpienia  nasze  były  tak  zu- 
pełne,   /«'    po\viun\    były    zaspokoić    pułkownika    (ze- 

Dowcip  godnj  jego  nastręczył  mu  przecież 
sposobność  jeszcze  większego  dokuczenia  nam.  Ra- 
zu jednego,  stojąc  przed  oknem,  więcej  niż  zwykle 
cierpiący  /.  zimna,    głodu  i  nieznośnej    nieczystości 
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na  jaką  nas  skazano,  spostrzegłem  muzykę  pułku 
pieszego,  szykującą  się  pod  naszemi  oknami  i  wnet 
potem  zagrano  nam  marsz  Dąbrowskiego:  ..Jeszcze 
Polska  nie  zginęła!"  —  Było  to  szyderstwo  okrutne 
i  haniebne.  Nędznik  pułkownik  byłby  może  rad 
widział  całą  przykrość,  jaką  mi  muzyką  tą  sprawił. 
Ale  nie  chciałem  mu  dozwolić  tej  radości  i  pomimo 
słabości  i  wzruszenia  nerwowego,  zdołałem  nietylko 
ukryć  moją  boleść,  ale  nawet  udawać  wesołość. 
Tem  ja  nędznikowi  dokuczyłem.  Przyszedł  do  nas, 
nim  jeszcze  muzyka  g,ł*ać  przestała;  ciężka  twarz 
jego  wyrażała  złośliwą  i  podłą  radość:  widocznie 
przychodził  cieszyć  się  swoim  tryumfem,  oczy  jego 
zatrzymywały  się  to  na  moim  towarzyszu,  to  na 
mnie,  a  gdy  żadnego  wzruszenia  w  rysach  twarzy 
nie  dostrzegał,  chciał  słyszeć  co  mu  powiemy. 

—  Dobrze  grają,  nie  prawdaż? — zapytał. 

—  Bardzo  dobrze — odpowiedziałem — nie  wiem 
jak  pułkownikowi  podziękować  za  tę  dobroć,  którą 
nas  cokolwiek  rozweseliłeś  potrzebowaliśmy  tego 
tak  bardzo. 

Spodziewa]  się  smutku,  może  jakiego  z  naszej 
str<»n\  uniesienia,  z  którego  byłby  korzystał,  a  tu 
le  zbiła  jego  zamysł  odpowiedź,  której  ironii 
iiy  jego  rozum  nie  pojmował.  Twarz  jego  zmie- 
niła się,  mruk  jakiś  stłumiony  zatrzyma]  się  na  je- 
go obwisłych  ustach,  odwcóci]  się,  wyszedł  i  zni- 
knął   ze   swoją   muzyką. 

Oficerowie  gwardyi  nie  byli  wcałe  podobni  do 
pułkownika  Czelejewa.  Wszyscy,  zmałemi  wyjątka- 
mi, zdawali  się  boleć  nad  naszem  położeniem  i  usi- 
iowali  wspierać    uaszą  Btałość,  o  której  nie  wątpili, 
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ale    którą    sądzili    być    strudzona.     Zadawali    sobie 
wszelką  pracę,    aby    wynaleźć  jaki  dowód,  któryby 
nam  dar  mógł  btuchę.     Dobroć  cesarza  była  wiecz- 
nym ich  tematem;  a  gdy  z  tej  strony    bardzo    mało 
miałem  powodów  do  nadziei,  szukali  jej  gdzieindziej 
i  nie  znajdowali  żadnego  prawdopodobnego.     W  kil- 
ka dni  ]><»  manewrze    muzykalnym    pułkownika,  je- 
den z  nieb  posuną]    życzliwość    swoją  do  tego  sto- 
pnia, Że  mi  dal  fałszywa   wiadomość   o   bliskiej   amne- 
styi,    zapewniając,    że    widział    ukaz  i  wymieniając 
z  pewnością    dzień,  w  którym    ważny    ten  akt  miał 
być    ogłoszony.     Myślałem,  że  zasługiwał  na  wiarę,. 
bo  mówił    <»  rzeczy   jakgdyby  już  spełnione),  którą 
zaświadczał    człowiek    honoru,  a  zdawała  się    dora- 
dzać  zdr<  wa   polityka.      Łatwo   wiec   dałem  sic  prze- 
konać i  uwierzyłem,  że  sic  zbliża  koniec  mojej  nie- 
woli.    Myliłem   sic    w   sam    czas,    bo    lubo    męstwo 
wszelkim    przeciwnościom    stawiać    powinno    czoła, 
jednak  cierpienia  pomnażane  i  przedłużane  zużywa- 
ją w  końcu    siły   fizyczne,  a   rozjątrzone   męstwo   sta- 
le   się     jakgdyby     lurya    i   pustoszy   siły     tem   więcej, 
im   bardziej     trzeba   je   w   sobie    tłumić.     Niespokoj- 
noŚĆ    działa   więcej    na   osłabione    siły,   a    my   właśnie 

mieliśmy  najsprawiedliwsze,  najokropniejsze  niepo- 
koje o  własnj  nasz  h>s,  o  l<»s  naszych  przyjaciół, 
naszej  ojczyzny,  naszych  rodzin.  Świeży  ukaz  za- 
grozi] nawet  dzieciom  powstańców;  dzień  i  noc  drża- 
łem <»  Los  moich  dzieci  i  nie  mogłem  powziąć 
o     nich      żadnej      wiadomości.      WllgOĆ      mieszkania, 

z  którego  się  nigdy  nie  wychodzi,  usposabia  d<>  tę- 
sknoty, a  mury  naszego  wiezienia  nawet  w  lecie  nic 
wysychały.     Do  tego  wszystkiego  łączyły  się  jesz- 
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cze  haniebne  dokuczania  i  drażniące  postępowanie 
pijaka,  który  w  bezrozumnej  gorliwości  swojej  cheł- 
pi! się,  że  był  naszym  nadzorcą  więzienia.  Zwykle 
było  to  jego  rozrywką,  ile  razy  powracał  z  pijaty- 
ki, przychodzić  do  nas  w  nocy  i  przerywać  nam 
sen.  Nie  udawało  niu  sic  to  z  panem  Niemojow- 
skim,  który  nie  dosłyszał,  ale  ja  nie  miałem  prze- 
ciw iego  nocnym  hałasom  żadnego  sposobu.  0  ja- 
kiejbądź  godzinie  w  nocy  wpadał  do  naszego  po- 
koju, zawsze  z  hukiem  i  krzykiem,  a  to,  aby  nam 
zadawać  pytania  n  aj  b  z  durniej  sze.  Jednej  nocy  wpadł 
do  nas  zasapany,  pytając,  który  z  nas  Sabatyn. 
Jeśli  był  zdolny  coś  wiedzieć,  powinno  było  być 
mu  przynajmniej  wiadomo,  kto  jesteśmy  i  że  pan 
Sabatyn  był  wieziony  w  innej  części  domu.  Pod  na- 
paścią tylu  bolesnych  wrażeń  natura  ludzka  chwyta 
chciwie  pierwszy  lepszy  promyk  nadziei,  aby  tylko 
n i  i  a  1  /a  Boba  prawdopodobieństwo.  Uwierzyłem 
więc  w  szczęśliwą  nowino,  którą  mi  zapowiedziano 
z  taką  pewnością. 

Były  już  w  istocie  amnestye,  ale  były  to  tyl- 
ko podstępne  i  niegodne  zdrady,  jak  to  zaraz  udo- 
wodnię. Zdawało  mi  się,  że  powtórna  amnestya 
będzie  wierniej  zachowana,  bo  inaczej  dosyć  było 
trzymać  się  pierwszej,  a  nadto  zapewne,  myślałem, 
uznano  już,  że  jeżeli  zemsta  jest  przyjemna  zaba- 
wą dla  monarchy,  a  niekiedy  nawet  potrzebą  rzą- 
dową, to  z  drugiej  strony  często  zachodzą  okolicz- 
ności, w  których  powinna  mieć  granice  i  ulegać  in- 
nym widokom,  uadewszystko  kiedy  już  tyle  uczy- 
niono dla  zaspokojenia  jej  i  dla  zohydzenia  się 
w  oczach  ludzkości. 

Biblioteka.— T.  467. 
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Otóż  przykład,  jak  szanowano  amnestyę,  ogło- 
szona  w   imienin  cesarza. 

Poseł  Sabatyn,  ten  sam,  o  którym  wspomnia- 
łem, nwierzyl  na  nieszczęście  prawości  obietnicy 
i  z  gazetą,  w  której  tekst  amnestyj  byl  ogłoszony, 
nit'  chcąc  się  wyojczyznió,  stawi]  sir  przed  generał- 
gnbernatorem  Warszawy,  hrabia  Wittem.  Wysoki 
ten  urzędnik,  w  owej  fatalnej  epoce  nienaganny 
1'nlak.  uznał  jego  prawo  i  pozwolił  mu  powrócić  do 
domu,  z  poleceniem  wyjechania  w  krótkim  czasie 
z  Warszawy  i  udania  sic  na  Podole,  rodzinnej  jego 
prowincyi.  Pan  Sabatyn  zaczai  tego  samego  dnia 
czynii-  przygotowania  do  podróży,  ale  nazajutrz,  za- 
pewne z  r«»zkazii  wyższej  nad  zwierzchność  hrabie- 
go Witta  władzy,  obsaczono  jego  mieszkanie  hurmą 
żołnierz}  i  policyi,  porwano  go  gwałtownie  i  za- 
prowadzono do  tego  samego  wiezienia,  do  którego 
w  kilka  dni  później  i  nas  przywieziono.  Nie  mogliśmy 
nigdy  otrzymać  pozwolenia  widzenia  go,  a  po  upły- 
wie   pięciu   tygodni   nadzorca    wiezienia    wywiózł    go 

do  Kamieńca,  stolica  guberniainej  Podola.  Guberna- 
tor tej  prowincyi  otrzymał  rozkaz  do  rozpoznania 
i  do  osądzenia  jego  sprawy.  Został  uwolniony,  ce- 
sarz potwierdzał  wyrok,  nakazał  mn  powrócić  do- 
bra, ale  dodał  łaskawie,  al»y  byl  wygnany  do  Per- 
my,  o  trzj  tysiące  wiorsl  od  Kamieńca.  Bóg  wie, 
kied)  ten  nieszczęśliwy  obywatel  ujrzy  znowu  bwój 
kraj  i  Bwoją  rodzinę! 

Tymczasem  mieliśmy    w  wiezieniu  chwilę    bar- 
dzo  przyjemną;  mieliśm)     wizytę!     krewna    mojego 
towarzysza,  pani  V.  otrzymała  pozwolenie   widzenia 
,,  i  przyjechała  do  naszego  więzienia    w    towarzy* 
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stwie  oficera  N.  Po  pierwszem  wzruszeniu  zapyta- 
ła, czy  nie  potrzebujemy  czego.  Byłem  w  chwili 
złego  humoru,  podziękowałem  jej  jak  należało  za 
zajmowanie  się  nami  i  odpowiedziałem,  że  nie  po- 
niżymy się  do  tego  stopnia,  żeby  się    aż    uskarżać. 

—  Ależ  władza — rzecze  towarzysz  jej  —  musi 
wiedzieć,  czy  panowie  nie  potrzebujecie  czego,  bo 
inaczej  jakże  chcecie,  żeby  potrzeby  wasze  zaopa- 
trywała? 

—  Jeśli  tak — odpowiedziałem  —  wiec  powiem 
jednem  słowem,  że  cierpimy  zupełny  niedostatek 
wszystkiego.  Kilkakrotnie  udawałem  się  do  nasze- 
go komendanta,  pijaka,  ale  tak  bezskutecznie,  że 
już  więcej  nie  myślę  zgłaszać*  się  o  to,  czy  do  nie- 
go, ezy  do  kogobądź  innego. 

Nasza  nędza  wzruszyła  oficera,  mój  ton  nie 
oburzył  go;  nastawał,  żebym  mu  opowiedział  nasze 
położenie  i  uczyniłem  zadusyć  jego  żądaniu.  Naza- 
jutrz oficer,  przysłany  przez  hrabiego  Witta,  zapew- 
nił nas.  że  się  miano  zająć  nami  i  prosił  nas  przy- 
jąć tymczasem  mała  pomoc  pieniężną,  którą  mu  tlał 
od  siebie  hrabia   Witt. 

W  kilka   dni    potem  mieliśmy    inna,   równie  nie- 
spodziewaną wizytę:  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł — 
kapucyn.     Na  ten  widok    obudwu    nas    jedna     myśl 
zajęła:  sądziliśmy,    że  przychodzi    przygotować    nas 
na   śmierć!      X;i    szczęście    mnich    wnet     nas     /     h 
błędu  wyprowadził,  oświadczając,  że  przychodzi  do- 
wiedzieć   się    o    potrzebach    pana    Niemojowskit 
i  zapowiedzieć    mi  blizkie    uwolnienie.     WiadonYo 
ta,  zgodna  z  doniesieniem  poprzedniem    pułkownika 


Siewersa,  utwierdziła  moje  zaufanie  w  amnestyę, 
o  której  mi  także  mówiono. 

Nazajutrz  pan  Niemojowski  chciał  koniecznie 
obchodzić  rocznicę  moich  urodzin.  .Mieliśmy  nieco 
pieniędzy,  nasze  uwięzienie  miało  się  wnet  skon- 
czyć,  /oładek  oasz  by!  wycieńczony,  a  oficer  tak 
był  wyrozumiały,  że  nam  pozwoli!  posiać  po  wino. 
Piliśmy  za  pomyślną  przyszłość.  Omyłka  wczoraj- 
sza i  dobre  nadzieje  rozweseliły  nas  więcej,  niż  zwy- 
kle, a  chociaż  w  nic/cm  nie  pi  zebraliśmy  miary, 
obiad  tego  dnia,  porównany  z  biednem  jadłem  co- 
dziennem,  był  prawdziwą  biesiada. 

Po  tej  malej  uczcie  pan  Niemojowski  zaczai 
cierpieć  na  kamień.  Oficer  gwardyi  1*1  tak  ludz- 
ki, że  posłał  po  lekarza,  którego  sam  chory  zadał. 
Po  konsultacyi  pan  Niemojowski  wyrazi!  mu  żal, 
że  na  teraz  nic  może  mu  zapłacić  wizyty.  Lekarz 
odszedł,  nie  mówiąc  ani  słowa,  zadał  t\lko,  aby 
służący  z  nim  poszedł  po  lekarstwo,  w  godzinę  po- 
tem służący  przyniósł  lekarstwo  i  dwadzieścia  du- 
katów. 

W   kilka   dni    później   odwiedził   nas  generał  \a- 

bokow,    który  w  postępowaniu    swojem    dosyć    był 

podobny  do  naszego  komendanta.     Potem  odwiedził 

więcej  od  tamtego  ugrzeczniony  generał  Pęche- 

r/ewski,       dowódca       Warszawy;      towarzyszyło     mu 

dwóch  adyutantów,  podczas  kiedy  odbywał  prze- 
gląd naszych  izb  oficer  X. 

Nazajutrz     wieczór     komendant      przyszedł     do 
Z    listem,    pytając,     czy     nie     jest    adresowany   do 

którego  z  nas.     Adres  ten  był    „Do  szwagra    Józe- 
Poznałera  natychmiael  rękę  mojej    żony,   ale, 
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ponieważ  list  mógł  być  pisany  w  czasie  powstania, 
balem  się,  czy  w  nim  nie  znajdują  się  rzeczy,  mo- 
gące ją  skompromitować.  Odpowiedziałem,  że  mia- 
łem wprawdzie  bratowe,  której  na  imię  Józefiną, 
ale  niepodobna  mi  wiedzieć,  czy  list  adresowany  do 
mnie,  chyba  jeśli  mi  będzie  wolno  go  przeczytać. 

—  Czytajcie,  tylko  prędko!  —  odpowiedział 
brutal. 

Zona  donosiła  ini;  że  nie  doznaje  jeszcze  prze- 
śladowania. List  ten  lubo  dawny,  wielka  sprawił 
mi  radość  i  uspokoił  mnie  nieco  względem  losu  mo- 
jej rodziny.  Potrzebowałem  bardzo  tej  pociechy 
i  pragnąłem  wiedzieć,  przez  jakie  ręce  ten  list  mnie 
doszedł. 

Jednego  wieczora  około  godziny  dziesiątej, 
w  czterdzieści  dwa  dni  po  wnijściu  naszem  do  te- 
go wiezienia,  siedzieliśmy  obadwaj  zamyśleni  i  skur- 
czeni przy  kominie,  napróżno  prawie  łudząc  się  je- 
go ciepłem,  l;i\y  nagle  ujrzeliśmy  majora  Sojeckie- 
go  i  innego  oficera,  którego  tamten  przedstawił  nam 
pod  nazwiskiem  Sokołowskiego.  <'i  panowie  przy- 
jechali zabrać  nas  ze  sobą.  Spakowano  szybko  rze- 
czy mojego  towarzysza;  co  d<>  mnie,  nic  miałem 
/.  sobą  nic  do  wzięcia.  Dwie  dorożki  czekały  nas 
przy  drzwiach;  w  jedną  siadł  pan  Niemojowski 
z  majorem,  w  drugą  pan  Sokołowski  ze  mną.  Kil- 
kunastu kozaków  eskortowało  nasze  powozy,  które 
ruszyły  ku  miastu.  Przejechawszy  most,  spotkaliś- 
my   kataryniarza;  grał    marsz    żałobny. 

—  Przyjmuję  wróżbę — rzekłem  wzruszon)  je- 
stem gotów! 

Nie  widząc,  iżb\    Bię  spełniła  choć  jedna  z  ty- 
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lii   nadziei,   któremi  innie   Judzono,   zacząłem     patrzeć 
n.i  przyszłość  z  tem    większem    przerażeniem.     Ten 

,\  i  niespodziewany  wyjazd,  ta  zasłona,  rzuco- 
na  na  nasze  niewiadome  przeznaczenie,  musiały  ko- 
niecznie przeniknat'  mnie  boleśnie,  a  ta  Żałobna  mii- 
z\ka  nagłe  na  nerwach  moich,  już  i  tak  rozdraż- 
nionych, uczyniła  wrażenie.  \Vsz\  stko  to  wprawiło 
mnie  w  śmiertelną  smętność.  Towarzyszący  mi  ofi- 
cer mnsiał  wiedzieć  przeznaczony  mi  los,  wiedział  na- 
turalnie dokąd  mnie  wiezie;  nie  mógł  słyszeć  bez 
wrażenia  przykrego  słów,  które  wymówiłem  na  od- 
głos żałobnej  muzyki,  a  jednak  usiłował,  jak  mó- 
wił, wyprowadzić  mnie  z  błędu.  Stracone  słowa! 
Zbył  byłem  przekonany,  iżby  słuchać  słabej  pocie- 
chy, którą  odpychało  samo  jego  wzruszenie  i  ostrożne 
przenoszenie  mnie  do  innego  wiezienia.  Tamto  by- 
ło dostateczne  do  aresztu  tymczasowego,  po  którym 
miało  nastąpić  blizkie  uwolnieni*'.  Chciano  wice 
albo  przedłużyć  nieskończenie  m<>j;(  niewolę,  albo 
osadzić  mnie  w  jakiem  posępnem  więzieniu,  doktó- 

i  zwykle  wtrącają  nieszczęśliwych,  mających 
przechodzić  z  lochu  więziennego  do  sadu,  /.  s.-idu 
na  rusztowanie!  Bo  przypomniałem  sobie,  że  nagro- 
da była  wyznaczona  na  moją  głowę.  Całj  w  ta- 
kich myślach  byłem  zatopiony,  kiedy  dorożki  za- 
trzymały się  przed  więzieniem  Karmelitów,  głośnem 
w  tych  czasach  tyln  szlachetnemi  nieszczęściami, 
tylu  dzikiemi  okrucieństwy!     Wysiedliśmy*. 

—  Tu  więc  ma  Bię  spełnić    nasze    przeznaczę- 
rzeki  Niemojowski. 

[dąc  przedsionkiem,  którym  przechodziło  przed 
nami  mnóstwo  ofiar,  którego  niejedna  ofiara  nie  mo- 
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gła  żywa  przejść  napowrót,  niewymowne  uczucie 
obu  nas  przeniknęło.  Ciężka  brania  zawarła  się 
za  nami,  jak  wieko  trumny  —  zdawało  nam  się,  że 
na  inny  świat  przechodzimy! 

Długie  korytarze  więzienia  Karmelitów,  daw- 
nego klasztoru,  miały  rząd  cel,  w  których  zamyka- 
no więźniów.  Cela  dosyć  obszerna,  do  której  nas 
zaprowadzono,  znajdowała  się  na  pierwszem  pię- 
trze. Oficer  dyżurny  gwardyi  i  podporucznik  ko- 
zacki Popów  wkrótce  do  nas  przybyli.  Major 
oświadczył  nam,  że  odtąd  będziemy  pod  jego  za- 
wiadywaniem, a  wewnętrzny  nadzór  więzienia  bę- 
dzie nałeżał  do  podporucznika  Popowa J  . 

Jednego  razu  oticer  dyżurny  gwardyi  rzekł  do 
mnie: 

—  Nie  uwierzysz  pan,  ile  ta  haniebna  służba 
nas  oburza!  Ocaliłem  waszych  wielu,  którzy  byli 
w  mojcni  ręku;  wszyscy  uszli  za  granicę.  Bodajby 
znaleźli  tam  ziemię  gościnną,  nit-  śmiem  powiedzieć 
szczęście! 

cios  jego  wzruszony  nasi,  kiedy  wymawiał 
ostatnie  słowa.     Po  chwili   milczenia  rzeki: 

—  Mi»-j  się  pan  na  ostrożności,    tu    mury  sły- 
szą.    Kiedy  będziesz  myślał,  że  jesteś  sam,  będą 
otoczony   szpiegami;  nie   zwierzaj   się  nikomu! 

Innego  razu  inny  oficer  w  te  do  mnie  ode- 
zwał  sie   słowa: 


li      Musimy   znowu    pr/rrw  opowiadania     i     wypu- 

/.  rękopisu  niektóre    wzmianki  "  osobach,    zachowując    ]<  - 

dnak  starannie  słowa  bezimiennych,    tak    jednak,  iibj     / 
osób  nif  można   sic  domyślić. 


—  Uspokój  >ir  pan,  wszystko  zmienia  sir  na 
tym  świecie.  Nie  ma  nieszczęścia  bey  końca;  dzi- 
siaj jesteś  więźniem,  jntro  może  nim  nie  będziesz. 
Będziesz  wolny  i  to  może  wkrótce! 

Z  przyjemnem  wrażeniem  zaczęliśmy  pozna- 
wać, że  przynajmniej  nie  jesteśmy  już  pod  zawia- 
dywaniem takiego  /wierzą,  jakim  by]  Czelejew. 

Pan  Popów  otrzymaj  rozkaz,  rodzielenia  nas 
i  zaprowadził  innie  do  sąsiedniej  celi,  która,  wy- 
chodząc,  zaniknął. 

Moje  nowe  i  brudne  mieszkanie  miało  prawie 
ra  stóp  długości,  a  sześć  szerokości;  by]  w  niem 
stolik,  stołek  i  prycza;  ale  było  dobrze  ogrzane, 
szczęście,  którego  oddawna  nie  znałem.  Strudzony 
wzruszeniami  moralnenii,  śród  błogiego  ciepła  i  szczę- 
śliwy, że  mogłem  sir  rozebrać,  bo  zastałem  pościel 
zupełną,  rzuciłem  się  na  łóżko  i  przespałem  do  go- 
dziny ósmej  z  rana.  ciepło  rozprężyło  ciało,  od  zi- 
mna prawu-  skostniałe,  sen  odświeżył  krew  i  ochło- 
dzi! głowę;  obudziłem  się  z  nczuciem  prawie  szczę- 
ścia. Ale  otworzywszy  oczy,  spostrzegłem  gdzie 
byłem  i  znowu  opanowała  innie  myśl  ponura.  Z  tem 
ystkiem  zacząłem  przegląd  łóżka,  ścian  brudnych) 
i  poskrobanych.  Wzrok  zatrzymał  się  na  rozmaitych 
napisach  na  murze  i  zacząłem  je  czytać.  Więzie- 
nie t<»  widziało  tyle  nieszczęść,  tyle  zdrożnościl  Co 
się  działo  w  tej  celi?  .Może  mi  to  powied/a  napi- 
>y:  może  znajdę  aa  murach  .jakie  ślady  moich  przy- 
jaciół? Czytałem,  ale  nic  nie  znalazłem.  W  po- 
dobnem  miejscu  wywieszać  swoje  uczucia,  — 
tortury,  byłoby  t<»  samo  co  drażnić  Bwoich  katów, 
, walałem  ich  roztropność,  a  jednak  byłbym  wo- 
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lał  znaleźć  jaki  ich  ślad.  Spodziewałem  sir  zna- 
leźć sam  nie  wiem  co,  zapewne  coś  takiego,  co 
jeszcze  więcej  byłoby  mnie  zasmuciło  i  chyba  żało- 
wałem tego  nowego  dla  zmartwienia  żeru.  Naresz- 
cie odkryłem  w  kącie  kawałek  papieru  z  wiersza- 
mi pełnemi  melancholii,  z  boleścią  poznałem  rękę 
jednego  z  moich  przyjaciół.  Nieszczęśliwy  przepę- 
dzi! trzy  lata  w  tern  smutuem  mieszkaniu  i  wyszedł 
z  aiego  nie  wolny,  ale  porwany  na  żołnierza  do  ar- 
mii kaukaskiej  i  skazany  na  żołnierza  na  zawsze! 
Przemieszkać  trzy  lata  w  podobnym  grobie  i  po- 
tem  być  żołnierzem  rosyjskim  na  całe  życie,  czy 
ten  Los  i  mnie  był  zachowany,  myślałem,  rzucając  się 
na  łóżko.  Ach!  raczej  sto  razy  umrzeć,  niż  do  koń- 
ca  wycierpieć   taka   nieznośna   męczarnie! 

Wtem  uderzenie  młota  o  mur  z  drugiej  strony 
obok  okna  zwróciło  moją  uwagę.  Pokazał  >ię  ko- 
niec drabiny  i  człowiek  na  niej.  Wnet  się  dowie- 
działem, co  tam  robił:  przykładał  on  do  okna  1110- 
_o  jak  gdyby  firankę  z  desek,  przybił  ją  mocno 
oździami  i  zostawił  dla  światła  tylko  mały  otwór 
z  góry,  tak.  abym  patrząc,  ani  na  dół,  ani  po  obu 
Btr  > nacli   okna   nic    widzieć    nie   mógł. 

—  Dobrze! — zawołałem — boją  się  nawet,  żebym 
nic  oddychał,  mierzą  mi  światło  i  powietrze  i  zo- 
stawiają ich  tyle  tylko,  ile  potrzeba,  nic  żeby  żyć, 
ale  żeby  cierpieć.     Barbarzyńcy! 

Tymczasem  raczono  się  zająć  moją  żywnością. 
Wyznaczono  mi  pół  rubla  na  dzień,  a  nawet  mia- 
no tę  delikatną  uprzejmość,  zapłacić  mi  z  i^nyy  n;i- 
ychmiasl  za  pięć  dni.  Tan  Sokołowski,  zawiado- 
miwszy mnie  "  tem  i  złożywszy  pieniądze,    poszedł 
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z  tą  sama  wiadomością  do  pana  Niemojowskiego. 
Major,  który  mu  towarzyszył,  został  i  przyrzekł  mi 
wystarać  się,  aby  drewniane  firanki  zastąpiono  kra- 
tą, ktoraby  mi  przynajmniej  zostawiała  więcej  świa- 
tła i  powietrza.  Uczynił  mi  także  nadzieje  otrzy- 
mania pozwolenia  do  widywania  mego  towarzysza, 
radził  cierpliwość  i  obiecywał  niejakie  w  więzieniu 
tem   zwolnienia. 

W  rzeczy  samej  nazajutrz  generał  N.  pozwolił 
nam   jadać   razem. 

Słabość  zdrowia  pana  Niemojowskiego  odej- 
mowała rozmowie  cześć  wdzięku;  nie  miała  tej  ła- 
twości, która  ją  uprzyjemnia,  tych  krótkich  wyra- 
żeń, które  oddają  myśl  całą,  tej  rozmaitości  tonu 
i  głosu,  ktć>ra  zajmuje  słuch  i  serce,  a  która  Lepiej 
maluje,  niż  wyrażają  słowa.  Trzeba  było  mieć  cią- 
gle głos  natężony,  ażeby  usłyszał,  co  się  do  niego 
mówi.  Nie  można  było  mówić  dla  niego  samego; 
trzeba  było  albo  milczeć,  albo  tak  mówić,  iżby  wszy- 
scy Blyszeli.  Niewygodnie  z  tem  wszędzie,  ale  w  wię- 
zieniu  to  prawdziwy  niepokój,  w  więzieniu  zwłasz- 
cza, gdzie,  jak  mnie  uprzedzono,  mury  mają  uszy. 
Ale  jeśli  pan  Niemojowski  nic  dosłyszał,  za  to  du- 
Bza  jego  była  piękna,  umysł  oświecony.  Byl  to  mój 
kolega  w  naszym  zawodzie  patryotycznym,  mój  to- 
warzysz na  wygnaniu,  a  dziś  mój  towarzysz  nie- 
szczęścia. Nawet  hcz  tego  pięknego  charakteru, 
bez    tych    praw    do    mojej  przyjaźni,  gdyby  to  był 

człowiek     zwyczajny,   nawet    nudny    i    hcz   uczuć,    to- 
warzystwo jego  byłoby  mi  jeszcze  potrzebne.    Odo- 
s  ►bnienie  zupełne  jest    nieznośne  dla  człowieka:  ja- 
więźniowie  niczemu  bardziej  nie  złorzeczą,  jak 
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samotności  więźnia.  Człowiek  jest  przedewszystkieni 
stworzony  dla  towarzystwa;  jakiebądź,  musi  je  niieć.. 
W  braku  człowieka  światłego,  bierze  za  towarzysza 
prostaka,  w  braku  tego  przybiera  do  swego  towa- 
rzystwa jakąbądź  żyjącą  istotę,  nawet  taką,  którą- 
by  się  brzydził  w  innych  okolicznościach.  Świad- 
kiem tego  Pellico  i  jego  pająk.  W  świecie  naj- 
odważniejszy mizantrop  ma  zawsze  zatrudnienia  i  roz- 
rywki, może  zawsze  do  kogoś  słowo  przemówić,  wi- 
dzi, jak  inni  ludzie  żyją  w  społeczności.  W  lasach, 
dziki,  na  pewien  czas  i  dla  przy  wiedzenia  jakiego 
zamiaru  odosobniony,  zajmuje  się  swoim  celem,  ma 
do  koła  siebie  przestrzeń,  gdzie  całemi  piersiami 
oddycha,  gdzie  wzrok  jego  nie  widzi  granic,  gdzie 
tysiąc  rozmaitych  głosów  obija  się  o  jego  uszy, 
gdzie  sir  przenosi  do  woli  z  miejsca  na  miejsce, 
gdzie  sir  przesuwa  przed  nim  mnóstwo  przedmiotów 
i  rozmaitych  zwierząt,  gdzie  żyje  cala  potęgą  swo- 
bytu,  gdzie  ma  dni  obawy  i  tryumfów,  gdzie 
panuje,  gdzie  jest  królem  natury.  Ale  człowiek,  któ- 
rego światem  jot  ciasne  i  nieme  wiezienie,  gdzie 
żyje  samotny,  gdzie  do  koła  nie  widzi  żadnego  ży- 
cia, gdzie  słyszy  tylko  bicie  krwi  swojej,  albo  krok 
jednostajny  warty,  gdzie  pierś  jego  nie  ma  dosyć 
powietrza,  umysł  pokarmu,  uczucie  wrażeń,  gdzie 
życie  jego  stłumione,  ściśnione  pomiędzy  czterema 
murami,  zużyWa  Bię  w  nudach  i  gaśnie  w  nicości! 
0!  więzień  taki  wit- i  tylko  sam  wie  dobrze,  jaką 
męczarnią  odosobnienie  zupełne!  Otóż  na  taką,  roz- 
dzielając nas,  skazano  na  męczarnię.  Pozwole- 
nie jadania  razem  zmniejszyło  nasze  cierpienia.  I  u 
do   kraty,   obiecanej   mi  jako   laskę    W   zamian   za  de- 
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ski.  które  mi  zasłaniały  okno,  trudniej  było  ją  otrzy  • 

mar:  musiałem  czekać  sześć  całych  tygodni,  potrze- 
ba było  na  to  rozkazu  władzy  wyższej,  a  władza 
ta  upierała  sir  zapewne  przy  tein,  abyśmy  jaknaj- 
mniej  mieli  światła.  Ta  /włoka  była  dla  mnie  tem 
sroższą,  że  generał,  któfy  mnie  odwiedzał,  pozwolił 
mi  kupić  papieru  i  farb.  Pomimo  tycb  przeklętych 
desek,  mogłem  widzieć  dosyć  jasno,  ale  tylko  do 
godziny  pierwszej  i  kiedy  był  dzień  pogodny.  Prze- 
pędzałem więc  czas,  z  rana  malując,  a  o  drugiej 
luli  trzeciej  wychodziłem  na  obiad  do  pana  Niemo- 
jowskiego;  jedliśmy  chętnie  jaknajpowolniej,  aby 
przedłużyć  chwilę  towarzystwa.  Żaden  oficer  gwar; 
dvi  nie  miał  tej  surowości  śmiesznej,  iżby  nam  je 
chciał  skracać.  Powróciwszy  d<»  siebie,  rysowałem 
przy  Świecy.  P  —  przychodził  do  mnie  codziennie, 
może  z  polecenia,  ale  jego  życzliwość  i  grzeczność 
były  dla  nas  prawdziwa  ulgą.  Wieczorem  wychodzi- 
łem znowu  do  pana  Niemojowskiego  na  herbatę. 
Nie  wiem,  czy  generał  na  to  pozwolił,  czy  też  uwa- 
żano herbatę  za  dodatek,  należący  do  obiadu;  zda- 
wało się;  że  z  jednego  pozwolenia  wynikało  drugie. 
Tm  pewna,  żeśmy  gię  zgromadzali  co  wieczór,  a  po 
herbacie,  którąśmy  także  ile  możności  przedłużali, 
powracałem  do  celi. 

Tak    upłynęło    kilka,   do  pokojnych  t\ 

dni.  Rysunek  i  aasze  miejscowe  wizyty  zmniejsza- 
•ięźar  czasu;  ale  wszystko  to  było  zawsze  jedno 
mo.  Jednostajność  wszystko  psuje;  powróci- 
ły nudy.  Trudno  mi  było  powracać  zawsze  do  pę- 
dzlów.  Ten  rodzaj  przymuszonej  rozrywki,  bo  nie 
miałem  innej,  zaczął  być  dla    umie  pracą  ntrudzają- 
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cą.  Niekiedy  aż  żałowałem  więzienia  mojego  na 
Pradze.  Tam  cierpiałem  często  głód,  zawsze  było 
mi  zimno,  wszystkiego  miałem  niedostatek;  ale  przy- 
najmniej okno  nasze  wychodziło  na  ulicę,  mogliśmy 
Widzieć  przechodzących  i  słyszeć  zgiełk  życia.  W  wię- 
zienia na  Pradze  nie  mogliśmy  wychodzić:  wiedzie- 
liśmy o  tern  i  nie  usiłowaliśmy  przekraczać  zakazu; 
tu  w  godzinach  prawie  oznaczonych  wolno  mi  było 
wchodzić  do  celi  pana  Nieraojowskiego,  ale  g'dy  ta 
godzina  minęła,  żołnierz,  postawiony  przy  drzwiach 
celi,  zagradzał  mi  wyjście;  potrzeba  było  nieustan- 
nie się  przemawiać  i  często  udawać  się  do  pośred- 
nictwa oficera.  To  jątrzyło  mój  charakter  i  te  pra- 
wie codzienne  nieprzyjemności  drażniły  mnie,  jak 
gdyby  jaka  obraza.  Humor  mój  stawał  się  codzien- 
nie posepniejszy  i  wnet  opanował  mnie  taki  nadmiar 
melancholii;  że  wszelka  rozmowa  zdawała  mi  się 
odrażającą;  nie  mogłem  przemódz  nad  sobą,  żeby 
coś  mówić,  coś  robió.  Na  stołku,  z  łokciami  o  stół 
opartemi,  z  twarzą  rękami  zakrytą,  siedząc,  przepę- 
dzałem nieraz  dnie  całe,  nie  mówiąc  ani  słowa,  nie 
ruszając  sic  prawic  z  miejsca;  oddychałem,  ale  z  tru- 
dnością. Gdyby  mnie  kto  w  takim  stanie  widział, 
byłby  sądził,  że  się  zatapiałem  w  rozmyślaniach,  że 
się  zagrzebywałem  w  przeszłości,  że  się  gubiłem 
w  przyszłości,  gdy  tymczasem  nie  myślałem  ani 
o  tem  co  było,  ani  o  tern  co  będzie,  ani  o  teraźniej- 
szości; nic  myślałem  o  niczem,  byłein  jakgdyby 
w  moralnym  letargu,  doznawałem  pewnego  rodzaju 
zawieszenia  życia.  1  wychodząc  niekiedy  z  takie- 
go stanu,  znowu  go  żałowałem,  znowu  chciałem 
wpaść    w    takie    odrętwienie,    i   to    natychmiast,   na 
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długo,  na  zawsze,  bo  wspomnienia  rozdzierały  mi 
duszę,  bo  to  życic  w  wiezienia  pragnęło  śmierci. 

Jednego  razu  dyżurny  oficer  gwardyi,  widząc 
mnie  w  takiej  melancholii,  zaczął  mnie  pocieszać, 
ale  napróżno.  Nagle,  zmieniając  ton  i  swoje  pocie- 
szające rozumowania,  rzekł  tonem  poufałym: 

—  Czy   nie  zagramy   w  pikietę? 

Podobał  mi  się  taki  niespodziany  obrót  roz- 
mowy; przyjąłem  propozycyę  i  chociaż  nigdy  nie 
lubiłem  gry,  chociaż  nasza  gra,  dla  ważnej  bardzo 
przyczyny,  nie  mogła  być  interesowną,  grałem  z  przy- 
jemnością, z  zajęciem,  i  to  trwało  do  północy. 
Byłbym  grał  do  białego  dnia  i  nie  byłbym  się  znu- 
dził. 

Śmieliśmy     się   i    ten     ma ło znaczący     wypadek 

odświeżył  niejako  moje  myśli.  Oficer,  odchodząc, 
przez  grzeczność  zapomniał  wziąść  z  sobą  kart, 
przywłaszczyłem  je  sobie  bez  skrupułu,  tern  bardziej, 
iż  nie  miał  już  powrócić  i  nie  wiedziałem,  jak  mu 
je  oddać.  Posiadałem  więc  talię  kart  i  obiecywa- 
łem sobie  użyć  ich  przy  pierwszej  sposobności.  Do- 
stały mi  się  tak  niewinnie,  że  nie  widziałem  potrze- 
by ukrywania  ich  i  zostawiłem  je  na  stole.  Kolej- 
ny oficer  odwiedzając  mnie,  spostrzegł  je.  Z  twarzy 
i  poruszeń  jego,  myślałby  kto,  że  zobaczył  jakiego 
potwora.  l'o  tem  pierws/.eiii  zadziwieniu  porwał  je 
i  schował  do  kieszeni.  Nic  byłem  przygotowany 
na  taką  niegodziwość;  widziałem  w  niej  czyn  ty- 
rańftki;  nędzna  kradzież  i  w  ((burzeniu  skarżyłem  ^ię 
przed    majorem: 

—  Jakże  -rzekłem  czy  maja  się  ze  mną  ob- 
chodzić jak   z   małym   chłopcem? 
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Mógł  odpowiedzieć  mi:  Obchodzą  się  z  tobą, 
jak  z  więźniem  rosyjskim,  które  'ożenię  zależy 

od  niniejszej  lub  większej  niedorzeczności;  lub  dzi- 
kości podwładnych  i  od  tego,  jak  ci  mniej  lub  wię- 
cej przejmują  się  srogością  swego  pana. 

Jakież  było  moje  zadziwienie,  kiedy  major  ty- 
le rozsądny  i  uprzejmy,  wręcz  mi  powiedział,  że 
w  istocie  nie  wie,  czy  można  mi  zostawiać  karty, 
i  musi  się  zapytać  o  to  władzy  wyższej. 

—  Kiedy  z  takiej  drobnej  rzeczy  —  odpowie- 
działem —  robicie  sprawę  stanu,  nie  mówmy  więcej 
0  niej.  Obejdę  się  bez  kart. 

W  chwili  gniewu,  wszelkie  poświęcenia  zdają 
się  podobne;  byłbym  wtenczas  ze  wzgardą  odrzucił 
karty,  gdyby  mi  je  byli  zwrócili.  Ale  tylko  co  ma- 
jor samego  mnie  zostawił,  gniew  ustał,  a  żal  powró- 
cił, a  za  nim  przyszły  smutne  myśli.  Nie  szło  tu 
o  rzecz  ważną,  ale  w  takiej  bzdurnej  okoliczności 
oficer  wyższy,  człowiek  rozsądny,  nic  śmiał  działać 
bez  pozwolenia  wyższej  władzy!  Jakaż  to  jest  ta 
władza?  od  jakich  to  dzików  zależy  mój  los  i  któż 
przewidzieć  może  gdzie  się  zatrzymają  ich  wymy- 
sły? Strudzony  takiemi  czarnemi  myślami,  nagle 
otrząsnąłem  sic  z  nicli,  mówiąc  do  siebie:  „Nie ebea. 
żebym  miał  karty;  otóż  mieć  je  będę."  I  natych- 
miast pochwyciłem  za  nożyczki,  postrzygłem  papier 
i  zae/ąłem  fabrykować  karty  z  zapałem,  nie  do 
uwierzenia;  pędzel  przybrał  dawny  powab,  każda 
karta  odmalowana,  była  zdobyczą  i  w  przeciągu  ty- 
godnia, tryumfując,  okładałem  „patienee."  I).,  takie- 
go układania  kart  nie  potraeba  wiele  mozołu,  trud- 
no nawet  nie  aanczyć  się  kłaść  patienee' a.  Ale    ten 
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sposób  zapytywania  losu.  który  nie  najwierniej  od- 
powiada tym,  eo  go  zapytnjąina  którego  odpowie- 
dzi nie  zwraca  się  uwagi,  w  więzieniu  do  zabicia 
czasu  bardzo  może  być  usłużny.  c<»  do  innie,"  wy- 
znaję, że  ta  rozrywka,  chociaż  mi  los  naj  sprzecznie  j- 
sze  rzeczy  gadał,  bardzo  mnie  bawiła.  Głównie 
u  to  mi  Bzło,  aby  mieć  karu  i  używać  ich,  na  prze- 
korę nierozsądnemu  despotyzmowi,  który  mi  ieh  za- 
braniał. Było  to  droczyć  sir  z  tyrania,  była  to  sła- 
\  ale  serce  ludzkie  rakiem  jest,  a  ja  nie  mam 
pretensji  być  innym  <>d  innych.  Jakoż  nie  przei- 
staczam tu  żadnego  mojego  uczucia,  żadnego  moje- 
go wzruszenia.  Dlatego,  że  grałem  jakąkolwiek 
rolę  na  widowni  politycznej,  nie  chcę  sobie  wyobra- 
żę zwyczajne  kroki  natury  ludzkiej  nie  przy- 
stoja  mojej  godności;  nic  chcę,  .jak  t<>  mogą  czynić 
inni,  przybierać  cudzy  charakter,  tłumić  radość,  za- 
głuszać boleść,  ukrywać  wszystko,  co  nie  należy  do 
udanej  roli  i  potępiać  się  na  śmiech,  albo  na  płacz 
pod    maska,    którą   nit*   chcę   zasłaniać    mojej    twarzy. 

Nie  przestałem  nigdy  i  nie  chciałem  nigdy  prze- 
stać być  człowiekiem  i  dlatego  opowiadam  moje 
uczucia   tak,  jak   ich   doznawałem. 

Tego  samego  dnia,  kiedy  miałem  przyjemność 
używać  po  raz  pierwszy  kart  mojej  fabry  kacy  i,  spot 
kało  mnie  inne  szczęście.  \d\ut:int  hrabiego  Witta 
odwiedził  mnie  i  obiecał  mnie  w  jego  imieniu  ksią- 
żki. Wkrótce  potem  major  zawiadomi]  mnie,  że  kra- 
ta zastąpi  deski  drewniane  zakrywające  okno.  Zmia- 
nę te  zrobiono  nazajutrz.  Nie  wiem,  czy  kto  kiedy 
miał  tyle  ile  ja  wtenczas  przyjemności,  znajdować 
się  za  krata,  ale  też  /a  krata   mogłem  mieć-  wi< 
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niż  za  deskami,  powietrza,  światła,  widoku.  I  to 
sprawiło  mi  przyjemność,  że  widziałem  otwarte  okno 
i  człowieka  pracującego  około  tej  kraty.  Przypa- 
trywałem mu  się  z  uwagą,  kiedy  żołnierz,  który  mu 
towarzyszył,  przez  jakąś  niesłychaną  swobodę  od- 
dalił się  i  nas  z  oczu  stracił.  Spostrzegł  to  rze- 
mieślnik i  nie  przestająe  stukać  młotkiem,  zaczął 
Uri  się  przypatrywać,  nie  przez  ciekawość,  ale  z  wy- 
razem bólu.  Kiedy  mu  odpowiedziałem  na  zapyta- 
nie, jak  się  nazywam,  uchwycił  mię  za  rękę,  ucało 
wał  ją  i  rzekł  po  cichu: 

—  Będziesz  pan  wiedział  —  — 

Wtem   żołnierz    powrócił,  rzemieślnik  przybrał 
zwyczajną     minę,    skończył  swoją  robotę  i  zniknął. 


Biblioteka.— T.   407. 


IV. 

Pani   K i  L —    LUt  odeięty.i     Wysocki.     .Mysz.     Wzięcie 

trucizny.  —   Pani  S.... — Ks.  •)....  —TPeseł  augustowski.— Poświę- 
cenie sic  oficera  rosj  |a 

Wszystkie  te  pomyślne  wypadki  zmniejszyły 
cierpliwość  mojego  humoru;  ale  gdy  ichnie  nic  uroz- 
maicało i  gdj  książki  przyobiecane  nic  przybywały, 
pomimo  kilkakrotnego  przypominania  oficerom  obiel 

,  nudy  powróciły  w  całej  mocy.  Dopiero  po 
czterecb  tygodniach  przyniesiono  mi  kilka  tomów, 
które  pożerałem.  Zabłysnął  mi  znowu  promyk  Bzczę- 

.  bo  wkrótce  potem  dwie  damy,  panie  F...  i  I-.., 
otrzymały  pozwolenie  widzenia  mnie,  i  odwiedziny 
t.-  były  ton  przyjemniejsze,  że  nie    byłem  przyzwy- 

ony  do  takich  względów  władzy.  Zapomniałem 
o  niojem  nieszczęściu,  widząc  je  wchodzące.  Serce 
moje  nie  starczyło  Wzruszeniom  niespodzianej  szczę- 
ki, jaką  mi  sprawił}  te  nieprzewidziane  od- 
wiedziny. Więc  wszyscy  omnie  nie  zapomnieli,  więc 
oprócz  rodziny  są  jeszcze  osoby,  które  sic  mną 
.Ir  zjawienie  się  przyjaciela  byłoby  mi 
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sprawiło  niewypowiedzianą  radość,  ale  kobiety,  od- 
wiedzające w  więzieniu  człowieka,  którego  zaszczy- 
cają swoim  szacunkiem,  przynoszą  w  nieszczęściu 
pociechę  nierównie  większa  i  odmienną. 

rce  ich  jest  tak  czułe,  tak  wspaniale,  ich 
uczucia,  ieh  troskliwość  tak  są  delikatne,  ich  głos 
ma  tyle  wdzięku,  ieh  wzrok  tyle  słodyczy  i  mocy 
przekonywającej!  Mówią  o  tern  samem,  ale  inaczej 
i  lej  iej,  niż  najczulszy  przyjaciel.  Wymawiają  te 
same  słowa,  ale  innym  tonem,  prawie  innym  /jeżykiem. 
bo  przyjaciel  jest  tylko  mężczyzną,  a  kobiety  są  isto- 
tami nad  niego  wyższemi  przez  te  rozmaite  rodzaje 
zasługi ;  które  zdobią  dni  szczęścia,  a  nadają  powal) 
nieszczęściu.  One  to'  budzą  w  duszy  człowieka  to 
uczucie  rozkoszne,  w  którym  się  łączą  wrażenia 
czułej  prostoty  dziecinnej,  słodkiego  pociągu  de- 
likatności i  wdzięków,  i  uwielbienia  dla  zbioru 
wszelkich  cnót  i  doskonałości  ludzkich.  Wszędzie 
są  kochane-.  Podziwiają  ich  i  wynoszą  je  pod  nie- 
biosa w  salonach,  gdzie  jaśnieją  takim  blaskiem! 
Cześć  im  składają  w  życiu  domowem,  jak  bóstwom 
opiekuńczym!  Ale  kiedy  zstępują  do  lochów  wię- 
ziennych, aby  nieść  pomoc  i  pociechę,  niekiedy  aby 
oswobodzić  biednego    więźnia,  ach!    wtenczas  pięk- 

ich  jest  wzniosła,  wtenczas  uznajemy  w  nich 
naturę  wyższą,  spełniającą  misyę  Boską!  Kto  ich 
nie  widział  w  okolicznościach,  gdzie  mogą  rozwijać 
wszelkie  zasoby  swego  rozumu,  wszelkie  Bkarby 
swej  duszy,  ten  znał  je  niezupełnie,  albo  raczej  ten 
ich   nie  zna]   wcale. 

Co  d<>  mnie,  nie  mógłbym  zdać  'sprawy  z  wra- 
żenia, jakiego  doznałem  w  czasie  tej  wizyty.   Byłem 
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zbyt  \vznisznnv,  zbyt  szczęśliwy]     Nim  odeszły,  za- 
pytały mnie,  ezy  mi  czego  nic  brakuje. 

—  Niczego!  —  odpowiedziałem  bez  wahania 
i  tak  dobrodusznie,  że  to  musiało  im  się  zdawać 
dziwne.  Moja  odpowiedź  była  zmyślona  i  razem 
prawdziwa.  Zmyślona,  bo  w  istocie  wszystkiego  mi 
brakowało;  prawdziwa,  bo  w  chwili,  kiedy  mówiłem, 
cały  byłem  oddany  mojemu  szczęściu  i  nic  myślałem 
bynajmniej  o  nędzy  mojego  położenia.  Musiały  za- 
pewne zrozumieć  rodzaj  szału,  w  jakim  .się  znajdo- 
wałem, bo  odwołały  sic  od  słów  moich  do  własnych 
oczu  i  badawczy  ich  wzrok  przebieg]  wszystkie  czę- 
ści  mojej   celi;   potem    odeszły. 

Zjawienie  się  ich  sprawiło  mi  wielka  radość, 
oddalenie  się  ich  pogrążyło  umie  w  smutek.  Samot- 
QOŚĆ  zdawała  mi  się  większa  i  okropniejsza.  Wi- 
działem się  więcej  odosobnionym,  nieszczęśHwszym, 
niż  pierwej.  Nazajutrz  oficer  przyszedł  z  dwoma 
żołnierzami,  obładowanymi  fozmaitemi  pakami,  które 
mi  te  damy  przysyłały.  Były  to  prześcieradła,  koł- 
dry,  kaftaniki,  chustki,  paki  cukru,  cytryn,  konfitur, 
słowem,  otrzymałem  od  nich  wszystko,  co  tylko 
wymyśleć  mogły  pożytecznego  i  przyjemnego  dla 
więźnia,  pozbawionego  wszelkich  Zasobów  pienię- 
żnych i  wszelkich    komunikacyi    ze  swoją    rodziną. 

Niewątpliwie  l<)8  mój  polepszył  się  pod  wzglę- 
dem potrzeb  fizycznych;  nie  doświadczałem  już  nie- 
dostatku rujnują  ciałd,  ;i  z  ciałem  osłabiającego 
duszę.  Ue  doznałem  >kntków  przeciwnych  i  nie- 
mniej przykrych.  Z  powrojtem  sił  wróciła  energia, 
z  energią  niecierpliwość  gwałtowniejsza  na  ogoło- 
cenia i  cierpienia  amoralne,  zwłaszcza,  iż  po  siedmio- 
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miesięcznych  zawodach,  nadziei  nie  mogłem  mieć 
już  żadnej.  Na  domiar  nieszczęścia  nie  otrzymywa- 
łem żadnej  wiadomości  od  mojej  rodziny.  Dzieci 
moje,  lubo  bardzo  małe,  nie  musiały  zapomnieć  ojca; 
żona  moja  przez  lat  dwanaście  otaczała  mnie  szczę- 
ściem; nieszczęśliwy  jej  maż  mógł  star  się  tylko 
droższym  dla  niej.  Ale,  albo  uważała,  że  byłoby 
nieroztropnie  pisać  do  mnie,  albo,  co  było  podob- 
niejsze  do  prawdy,  listy  jej  były  przejmowane.  Od 
siedmio  miesięcy  odebrałem  od  niej  tylko  ten  bilet, 
o  którym  poprzednio  mówiłem.  Nie  wiem,  jakim 
sposobem  ów  gbnr  komendant  mógł  mi  go  zostawić 
po  oddaniu  mi  go  dla  poznania  ręki. 

Może  o  nim  zapomniał,  a  ja,  bojąc  się,  aby  go 
odenmie  napowr<t  nie  był  żądał,  miałem  go  scho- 
wany w  woreczk.;  płóciennym,  który  uszyłem  z  ka- 
wałka prześeieradir.  i  nosiłem  przy  sobie,  jak  nabo- 
żni szkaplerze.  Czytałem  go  był  często,  umiałem 
go  na  pamięć,  a  jednak  odczytywałem  go  w  napa- 
dach melancholicznycb  i  rzadko  kiedy  nie  czułem 
>ię  spokojniejszym,  rozpatrując  się  w  piśmie  tej 
czułej,  tej  wspaniałomyślnej  przyjaciółki.  Niekiedy 
odczytywanie  tego  biletu  óbudzało  we  mnie  trwogę, 
której  w  sobie  tłumić  nic  chciałem,  obawiałem  się, 
aby  nie  wywierano  zemsty  na  żonie  i  dzieciach  za 
mniemane  zbrodnie  męża  i  ojca,  i  aby  po  zrujno- 
waniu ich  nie  zrobiono  sobie  jeszcze  przyjemności 
poświęcenia.  Może,  myślałem  nieraz  —  może  się  to 
już  stało!  Ach!  ileż  to  boleści  doznaje  w  życiu 
serce  człowiecze! 

Jednego  razu   major    przyniósł  mi  nareszcie — 
list,    mc,    kawałek    listu    <>d  mojej    żony.     Były  to 
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tvlk«>  ostatnie  sześć  wierszów,  reszta  zdawała 
zapewne  podejrzaną,  zatrzymano  ją  więc,  nie  dóż 
inkwizytorów  jeszcze  i  z  tych  sześciu  wierszów 
odciął  część  frazesu.  Oburzyło  umie  to  bezbożne 
i  bezroznmne  obcinanie,  skarżyłem  się  <>  to  majo- 
rowi   w  wyrazach    gorzkich,    wystawiałem    mu,    że 

i  żona  nie  jest  szalona,  iż.  wiedząc  gdzie  się 
znajduję,  nie  mogła,  jakie  bądź  byłyby  jej  myśli, 
pisać  do  mnie  cokolwiek,  colty  niepokoić  rnogło  wła- 
dzę uajpoderzliwszą.  Major  słuchał  cierpliwie,  por 
zwolil  mi  powiedzieć  wszystko,  co  miałem  Da  sercu, 
zdawało  się.  że  się  wstydził  za  złośliwy  bezrozum 
władzy  i  że  niepotrzebne  dokuczanie  mi  sprawiało 
mu  przykrość^  ale  nie  śmiał  nic  powiedzieć,  a  gdy 
mówić  przestałem,  za  cała  odpowiedź  ruszył  ramio- 
nami i  odszedł. 

Kiedy  pomyśle  6  tym  czasie,  kiedy  małe  po- 
ciechy następowały  niekiedy  po  wielkich  zgryzotach, 
a  cierpienia  srogie  po  krótkiej  radości,  wystawiam 
sobie  często,  że  byłem  wtenczas  pod  wpływem 
dwóch  potęg:  jednej  przeważnej  i  zaciętej  do  szko- 
dzenia mi.  drugiej  podrzędnej,  ale  usilnej  wprzyno- 
Bzeniu  mi  algi.  Był  to  Oromaz  i  Aryman,  którzy 
wywierali  swój  wpływ  na  więzienie  Karmelitów. 
Aryman,  jakie  bądź  było  nazwisko  jego  na  tym  świe- 

byłby  niechybnie  całego  listu  mnie  pozbawił, 
gdyb}  Oromaz,  którego  także  nie  wiem  nazwiska, 
nie  mml  by  tyle  dobroci,  a  może  powinienbym  po- 
wiedzieć, odwagi,  że  mu  wyrwał  kawałek  tego  listu, 

al»\     mię    nim    pocieszyć! 

W    kilka  dni   potem  dowiedzieliśmy  się.  ze  nn- 
pensya    podwyższoną    została  do  5  złotych    na 
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dzień.  Wystarczało  to  na  nasze  potrzeby,  ale  wła- 
śnie dlatego  do  reszty  znikała  moja  nadzieja:  Wi- 
działem bowiem,  że  wszystko  urządza  się  na  uwię- 
zienie, które  nie  ma  mieć  końca.  Moje  napady  me- 
Laneholiczne  stawały  sir  coraz  częstsze,  liczniejsze 
i  czarniejsze.  Życie  ciężyło  mi;  chciałem  zrzucić 
z  siebie  jego  brzemię,  i  sądzę,  że  byłbym  to  uczy- 
nił. Ale  jeszcze  w  ostatnim  liście,  żona  moja,  zna- 
jąc mój  charakter,  błagała  mię,  abym  sic  zachował 
dla  niej  i  dla  naszych  dzieci  i  miał  nadzieje  w  przy- 
szłości, której  koleje  niezawisłe  są  od  wszelkich 
przewidzeń  ludzkich.  Nie  mogłem  powiększać  bo- 
leści mojej  żony;  rezygnując  sic  żyt'-,  sądziłem,  że 
czynię  więcej,  jak  gdybym  umierał  w  jakiej  bądź 
innej  sposobności.  Nie  byłbym  chciał  za  nic  w  świe- 
cie, iżby  mi  miała  wyrzucać  samobójstwo,  któr 
by  nie  usprawiedliwiały  najgwałtowniejsze  pobudki. 
Ale  byłbym  uściskał  serdecznie  przyjaciela,  który 
byłby  przyszedł  powiedział  mi: —  Mają  cię  natych- 
miast rozstrzelać! 

W  takiem  byłem  usposobieniu,  kiedy  Kapucyn, 
który  już  nas  odwiedzał  w  wiezieniu  na  Pradze, 
znowu  do  nas  przybył.  Usiłował  czynić  mi  nadzie- 
Wyraz  ten  przypomniał  mi  tyle  zawodów,  że 
go  z  oburzeniem  usłyszałem.  Przerwałem  słowa  za- 
konnika  i  zawołałem: 

—  Nie  mów  mi  o  nadziei!  Uczyniłem  eo  na- 
leżało; sumienie  moje  jest  spokojne  i  jestem  wyższy 
nad  nadzieje!... 

W  podobnych  wyrazach  odpisałem  na  list  bra- 
ta.    List  mój  musiał  przechodzić  prz.cz  władzę.  Dla 

jednak     nic  chciałem    pisać  w  nim  z  umiarko- 
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waniem,  rozpuściłem  pióro  i  pozwoliłem  sercu  wylać 
się.  Pilnujące  mnie  osoby  znalazły  w  tym  Uście 
wyrazy  ostre  i  mało  względności  dla  icb  narodu; 
musiały  uade  wszystko  uważać  z  przytoczonych  wnim 
wyrazów:  „Co  bądź  nastąpi,  czyn  coś  powinien", 
że  miałem  się  w  sumieniu  za  rozgrzeszonego  z  czy- 
nów, które,  jako  Rosyanie,  mogli  nazywać  bardzo 
zbrodniczemi,  a  jednak  rad  jestem  oddać  im  te 
sprawiedliwość,  że  ani  myśleli  ukarać  mię  za  tę  dumę 
i  zdawali  się  nie  spostrzegać  w  moim  liście  nic, 
COby  mogłj  było  icb  obrazić.  Przeciwnie,  mniemam, 
że  życzliwość  icb  dla  mnie  od  tego  czasu  była 
jeszcze  czynniejszą  i  delikatniejszą.  Pojęli  oni  byli 
położenie  moje  i  swoje.  Uczuli,  że  duma  przystoi 
nieszczęściu,  jak  wspaniałomyślność  powodzeniu. 

Stopniowo  traciłem  apetyt,  sen  i  siły.  Wpa- 
dłem znowu  w  tę  apatyę  moralna,  której  szczegól- 
ne symptomata  już  wskazałem.  W  takim  stanie 
zawieszenia  bytu  zostając,  jednego  razu  o  północy 
usłyszałem  chód  powolny  kilku  osób  w  milczeniu 
korytarzem  postępujących.  Brzęk  kajdan  łączył  się 
z  odgłosem  stąpań. 

—  Niestety!  pomyślałem  rzucają  ofiarę  wto 
In,  albo  prowadza  ja  na  stracenie!  Może  nie- 
szczęśliwy wolałby  Żyć  i  łudzić  się  .jaka  zwodna 
nadzieja:      prowadza   go    na    Śmierć,      podczas     kiedy 

tu  zostawią  mnie,  eo  pragnę  ztąd  wyjść  jaka  bądź 
drogą!... 

Wstałem,  przyłożyłem  ucho  do  drzwi,  słucha- 
łem i  dosłyszałem  tylko  stąpanie  i  brzęk  kajdan 
pośród  więziennego  milczenia  nocy!  Nazajutrz 
o  tej  samej  godzinie  te  same  odgłosy    odbiły  się  p<> 
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korytarzu,  ale  w  kierunku  przeciwnym.  Dniem  pier- 
wej przyprowadzono  ofiarę,  teraz  odprowadzają  ją. 
Gdzie?  Bóg  wie?  Nie  był  to  kto  inny  tylko  Po- 
lak. Dowiedziałem  się  później,  że  to  byl  nie- 
szczęśliwy Wysocki,  na  jeden  dzień  przywieziony 
do  naszego  więzienia  i  z  niego  wyprawiony  podo- 
bno do  Zamościa. 

Wkrótce  potem  traf  nastręczy!  mi  dziwną  roz- 
rywkę. Było  to  w  nocy,  świeca  paliła  się  w  m<  - 
iej  celi,  nie  spałem,  miałem  oczy  zwrócone  na  po- 
dłogę; wtem  mysz  wybiega  z  pod  pieca,  szukając 
co  do  zgryzienia.  Zaraz  przychodzi  mi  myśl  uła- 
skawienia jej  ni  ni  >ją  towarzyszkę.  Rozmiary  celi 
pozwalały  mi  dosięgnąć  prawie  wszystkiego,  co  się 
w  niej  znajdowało.  bez  wstawania  z  łóżka.  Wycią- 
gnąłem pomału  rękę,  zatrzymując  oddech,  w  obawie, 
abym  nie  przestraszy]  gościa  i  rzuciłem  okruszynę 
chleba.  Mysz  szybko  zjadła  i  uciekła,  druga  okru- 
szyna znowu  ją  odpędziła  i  zwabiła;  rzuci  lem  inne 
okruszyny  ze  skutkiem  coraz  większym.  Uciekała 
za  każdym  razem,  ale  już  nie  tak  prędko  i  już  nie 
chowając  się  do  swojej  kryjówki.  Nic  była  to  już 
bojaźń,  ale  tylko  roztropność.  Nazajutrz  więcej  się 
ośmieliła,  a  w  kilka  dni  potem  ufała  i  wkrótce  stała 
się  poufałą.  Hrabi  wszystko,  co  jej  dawałem.  Wo- 
łałem jej.  brzękając  w  szklankę  i  natychmiast  przy- 
biegała. Pozwalała  się  brać  w  ręce,  skakała  na 
mnie  i  na  rękę,  i  z  niej  jadła.  Nie  opuszczała  ża- 
dneg  »  obiadu  i  nie  zapominałem  nigdy  nasycić  ją 
najpierwej.  Podziwiałem  jej  ufność, zręczność,  a  na- 
dewszys  ej  nadzwyczajne  ochędóstwo.     Jeśli  się 

zdarzyło,  że  coś  mokrego     przyczepiło    się    do    jej 
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łapek,  potrząsała  je  i  czyściła  starannie.  Ocierała 
Bobie  pyszczek  jak  człowiek  przyzwoity  i  brakowa- 
ło jej  do  tego  tylko  serwety.  Poważna  jej  mina 
bardzo  mir  bawiła.  Z  miną  pani  stołu  zasiadała 
na  nim,  jak  gdyby  zabierała  go  w  swoje  posiada- 
nie, z  mina  pogardy  odrzucała  niekiedy  okruszyny 
i  niecierpliwie  czekała  na  inne.  Wszystko  to  i  ty- 
siączne szczegóły,  którychbym  tu  spisać  nie  mógł, 
niezmiernie  mi  sic  podobały.  Przywiązałem  sic  do 
tej  małej  istoty,  dla  której  byłem  jak  gdyby  Opatrz- 
noś  ci  ą;  czułem  że  ubolewałbym,  gdybym  ją  stracił. 
Straciłem  ją  jednak:  zabił  ją  Kozak.  Nie  było  mnie, 
kiedy  biegała  po  celi;  Kozak  wchodzi,  spostrzega 
jak  uciekała  i  pod  mojem  łóżkiem  zastawia  na 
mą  łapkę.  Przebudziwszy  sir  nazajutrz,  sztukam 
w  szklakę.  Nadaremnie!  .Mysz  sic  nie  pokazuje. 
Zdziwiony  wstaję,  szukam  wszędzie  i  znajduję  pod 
łóżkiem  ciężka  deskę,  ;i  pod  nią  biedną  mysz  moją 
na  śmierć  spłaszczoną! 

—  Niegodziwi!  —  zawołałem  w  złości— nic  się 
więc  nie  uchroni  przed  waszem  barbarzyństwem! 
Męczycie  ludzi,  zabijacie  zwierzęta! 

Widziałem  w  tym  czynie  płaską  złośliwość^ 
była  to  tylko  omyłka  życzliwości  niewczesnej. 
I  otóż  często,  jak  Bię  sądzi!  Poczciwy  Kozak 
chciał    mi    oddać    przysługę,     uwalniając    mnie   od 

ścia,  zwykle  nieprzyjemnego,  i  wnet  przyszedł  z  za- 
pytaniem, czy  się  mysz  złapała?  Poznałem  z  jego 
zapytania,  że  on  był  sprawcą  tego  czynu,  że  nie 
powiem,  tej  zbrodni,  a  z  jego  miny  widziałem,  że 
rad  był,  iż  mu  się  powiodło.  Uniosłem  się,  <>n  się 
zmieszał,  i  stanęliśmy    przed    sobą  obaj  zatrwożeni: 
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on  niojeni  uniesieniem,  ja  jego  mina  zdziwioną  i  upo- 
korzoną. Usprawiedliwiał  swój  postępek  dobrą  ehę- 
cią,  a  że  prawdę  mówił,  ręczył  za  to  wyraz  jego 
twarzy  i  głosu.  Żal  jego  z  tej  przyczyny  dowodził, 
że  miał  dobre  serce.  Zastanawiałem  się  nad  tym 
człowiekiem  i  mogłem  w  nim  dostrzedź  pod  rubasz- 
ną powierzchownością  duszę  szlachetną,  charakter 
niezwodny.  I  nie  myliłem  się  tym  razem.  Później 
ośmieliłem  się  zawierzać  jego  poświęceniu,  nie  zdra- 
dził mnie  nigdy,  często  oddawał  mi  przysługi.  Prze- 
zorność nie  pozwala  mi  wymienić  go;  żelazne  pano- 
wanie, pod  którem  wegetuje,  zabrania  ludzkości 
nadewszystko  żołnierzowi  prostemu.  Takiej  zbrodni 
nie  przebaczają  w  Kosy  i  i  za  podobne  czyny  nie 
ma  tam  przedawnienia! 

Z  czasem  pocieszyłem  się  po  stracie  myszy. 
Miałem  ważniejszy  do  zastanawiania  sic  przedmiot: 
chciałem  dobrze  poznać  mego  Kozaka.  Ten  czło- 
wiek mógł  być  mi  kiedyś  użytecznym,  a  może  uła- 
twić mi  ucieczkę  jakim  nieprzewidzianym  sposobem, 
bo  w  sercu  człowieka  jest  zawsze  dla  nadziei  otwar- 
ta droga. 

Mieliśmy  częściejsze  odwiedziny  i  byłyby  one 
dla  mnie  ulgą  się  stały,  ale  nikt  nie  mógł  mi  dać 
wiadomości  o  moje]  rodzinie  i  to  podwajało  mój 
niepokój.  Im  więcej  widziałem  osób,  tembardziej 
się  troszczyłem.  Czy  podobna,  iżby  żadna  z  osób, 
mną  się  zajmujących,  zupełnie  nie  wiedziała,  co 
się  stało  z  moja  żona  i  z  mojemi  dziećmi?  Ukry- 
wają zapewne,  myślałem,  przedemną  jakie  nie- 
szczęście, o  którem  nikt  nie  śmie  mnie  uwiadomię. 
Tyle  nieszczęść  odraza  ugodziły  żonę  moja,  tak  de- 


tikatnego  zdrowia,  że  serce  i  siły  jej  musiały  być 
zgruchotane!  A  gdyby  nawet  żyła,  czy  nie  było 
ukazu,  wydanego  w  XIX  wieku,  ukazu  Mikołaja, 
dotyczącego  dzieci  powstańców!  Drżałem  <»  moje 
dzieci,  myśląc  o  tym  ukazie,  (idzie  się  znajdu- 
ją'.-' ('<»  z  niemi  zrobiono?  Zostawiono  je,  czy 
nie  wydarto  ich  matce?  Jeśli  matka  żyć  przesta- 
ła, en  się  z  niemi  stało?  Jeśli  je  porwano  od 
matki,  jak  mogła  znieść  taki  cios  zabójczy?  Ta 
spokojność,  która  dotychczas  mało  kiedy  mi  fol- 
gowała, opanowała  teraz  wyłącznie  moja  dusze;  nie 
mogłem  myśleć  <»  niczem  innem.  Niebezpieczeństwa 
i  cierpienia,  mnie  samego  tylko  tyczące,  mogły  by- 
ły utrudzić  moja  cierpliwość  i  rozjątrzyć  mnie;  ale 
w  końcu  znosiłem  je.  Niebezpieczeństwa  i  nieszczę- 
ścia mojej  rodziny  dosięgały  najczulszych  stron  ser- 
ca, kiedy  szło  o  mnie  samego,  oburzenie  i  złość 
wspierały  mnie:  kiedy  szło  o  moja  rodzinę,  ulega- 
łem prze  ważniej  s  z  emu  uczuciu.  Oddawna  nie  mia- 
łem życia  oddzielnego;  żyłem  jej  życiem,  w  niej 
była  sprężyna  mojego  bytu;  ciosy  w  nią  uderzone, 
mmc  zabijały:  trzymając  mnie  w  zupełnej  niewiado 
i  o  jej  losie7  odbierano  mi  życie  pomału.  Ma- 
po-, widząc  mnie  niknącego  przerażającym  sposo- 
bem, zadawał  mi  codziennie  tysiące  pytań  względem 
przyczyny  tego  pogorszającego  się  stanu;  obawiał 
Bię,  <■/.>  to  nic  byl  skutek  jakich  potajemnych  do- 
kuczań, u  których  duma  wzbraniała  mi  go  zawiado- 
mić. Zapewne  miałem  się  o  co  skarżyć,  ale  nic  na 
podwładnych;  nic  było  w  mocy  majora  zaradzić  te- 
mu. Sądziłem,  iż  nie  powinienem  był  objaśnić  mu 
przyczyn}    cierpień,  które  pustoszył}    moje  serce. 


Pewnego  dnia  dowiedziałem  się  od  osoby,  któ- 
ra innie  odwiedziła,  że  śledztwo  wnet  się  rozpo- 
cznie i  że  powszechnie  sądzą,  że  nominacja  moja  i 
działania  moje,  jako  reprezentanta  Wołynia,  będą 
punktem  głównym  mojej  sprawy. 

Byłem  pierwszym  i  jedynym  reprezentantem 
całej  prowincyi  i  w  tym  charakterze  zasługiwałem 
na  szczególniejszą  uwagę  ze  strony  rządu  rosyjskie- 
go. Dla  wywarcia  zemsty,  zależało  mu  znać  oby- 
wateli; którzy  dane  mi  pełnomocnictwo  podpisali. 
Akt  ten  nie  znajdował  sic  w  ręku  rządu.  Wielu 
obywateli  nieobecnych  w  chwili  wyboru,  przysłało 
mi  później  na  piśmie  swoje  przystąpienie,  i  obywa- 
tele ci,  nie  brawszy  w  powstaniu  udziału  żadnym 
innym  jawnym  sposobem,  wolni  byli  od  poszukiwań 
władzy,  a  gdy  tylko  moje  zeznania  mogły  ich  od- 
kryć, byłem  wiec  pewny,  że  o  nazwiska  ich  będę 
pytany.  Nie  mógłbym  ich  zdradzić,  władza  ol>>ta- 
wałaby  przy  swojem  żądaniu,  ja  przy  mojem  mil- 
czeniu, i  Bóg  wie  jakich  użyłaby  środków,  aby  po- 
konać mój  opór,  któryby  wzięła  za  nowy  czyn  bun- 
towniczy. Przeszłość,  ale  przeszłość,  że  tak  po- 
wiem, wczorajsza,  dostatecznie  pokazywała,  jakich 
okrucieństw  władza  ta  mogłaby  się  dopuścić.  Od-* 
powiadałem  za  serce,  ale  nic  mogłem  ręczyć  /a  si- 
ły fizyczne.  Byłem  tak  osłabiony!  A  gdyby  nawet 
nie  zachwiała  sic  moja  odwaga,  jakże  długie  i  licz- 
ne byłyby  okrucieństwa  tej  próby  i  czy  nic  wy- 
Bzedłbym  /.  nich  umierający,  albo  może  nic  żywy? 
Na  cóż  więc  przedłużać  konanie,  kiedy  w  mocy 
mojej  byl  zgon  szybki  i  mniej  okropny?  A  gdy- 
bym upadł  na  siłach,  naraziłbym,  zgubiłbym  /.  cale- 
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mi  rodzinami  mnóstwo  obywateli,  którzy  położyli 
we  mnie  zaufanie,  i  shańbiłbym  sir.  Byłoby  to  za 
drogo  okupywać  życie  i  wolność  za  podobna  ohy- 
dę. Tymczasem  trzeba  było  wybierać:  albo  czekać 
nieroztropnie  prób,  może  nad  moje  siły,  albo  szu- 
ucieczki  przed  tą  fatalną  epoką.  Mogłem  przez 
samobójstwo  uniknąć  śledztwa;  winienem  był  tę 
ofiarę  nudni  wyborcom,  którycli  bytn  nic  miałem 
prana  narażać,  winienem  ją  był  żonie,  dzieciom, 
którym  nie  mogłem  zostawić  sbańbionego  imienia. 
Takie   powziąwszy   postanowienie,  zabrałem  się 

.  .-limiast  do  wykonania  go;  potrzeba  było  cze- 
ka''- wieczora,  aby  nie  doznawać  w  tern  .jakiej  prze- 
Bzkody.     Przygotowania  niezbędne  zatrudniały  mnie 

obiadu;  udało  mi  sir  dostać  pióro,  a  z  tuszu  zro- 
biłem atrament.  1  łożyłem  testament  i  napisałem 
li^t  do  żony;  ostatnie  moje  myśli  do  niej  i  do  dzie- 
ci należały.  Żegnając  ją,  dziękowałem  jej  za  szczęś- 
cie, którem  otaczała  dni  moje,  prosiłem,  aby  prze- 
baczyła, że  ją  pozornie  przynajmniej,  dobrowolnie 
opuszczam,  wystawiłem  jej  pobudki,  które  mnie  do 
kruku  ostatecznego  spowodowały  i  którym 
sama  nit-  mogłaby  Bię  oprzeć.  Błogosławieństwo 
i  kilka  rad  dla  dzieci  kończyły  list  i  moje  przygo- 
towania. 

Jeszcze  nie  skończyłem  by]  pisać,  kiedy  zawo- 
łano mnie  na  obiad.  Dziwna  sprzeczność  sprawiła, 
/,•  zastałem  pana  Niemojowskiego  w  najlepszym 
humorze.  Nie  widziałem  go  nigdy  lak  wesołj 
Chciał  wina.  nastąpiły  toasty  i  zaczaj  je,  pijąc  za 
zdrowie  mojej  żony.  Nie  naturalniej  szego;  nic  nie 
vil«.    mi    większej    nieprzyjemności.     Pić    zdro- 
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wie  mojej  *ony,  w  chwili  właśnie,  kiedy  jej  miałem 
sprawić  tak  okrutne  zmartwienie!  Przyszła  na  mnie 
kuli 

—  Możemy  wkrótce  sic  rozstać — rzekłem — piję 
zdrowie  twoje;  twoje  szczęście,  szczęście  twojej  ro- 
dziny! 

Powróciwszy  do  celi,  już  tylko  spełnieniem 
»  zamysłu  byłem  zajęty.  Dzień  był  na  schyłku, 
zmrok  odpowiadał  mojemu  położeniu.  Bliski  porzu- 
cenia tego  życia  boleści  i  mając  za  chwilę  rzucie 
się  w  świat  nieznany,  czułem  potrzebę  szukania 
opieki,  któraby  mi  tam  towarzyszyła;  zgięły  się  ko- 
lana: Oczy,  myśli,  dusza,  zwróciły  sie  ku  niebu.  Mo- 
dlitwa moja  była  długa;  modliłem  sic  za  rodzinę, 
za  ojczyznę.  Połączyły  się  z  nią  łzy;  ojczyzna  i  ro- 
dzina były  tak  nieszczęśliwe!  Ach!  niech  nikt  nie 
nazywa  mojej  modlitwy  słabością,  albo  czynem  za- 
bobonnym! Byłem  sam,  pośród  milczenia  i  ciemno- 
ści; za  chwilę  miałem  umrzeć  bez  osłabienia  moral- 
o,  bez  egzaltacyi,  bez  złudzeń;  byłem  ojcem, 
małżonkiem  i  obywatelem;  miałem  sie  rozstać  z  oj- 
czyzna, dziećmi  i  w  jakim  stanie,  w  jakim/e  reku 
zestawiałem  te  najdroższe  mi  przedmioty?!  Czyjej 
opiece  powierzyi-  je  na  tej  ziemi'."!  Potrzeba  było  albo 
porzucić  je  zimno,  a  to  byb.  dla  mnie  niepodobień- 
stwem, albo  polecii-  je  niebu,  gdyby  nawet  modli- 
twa moja  nie  znalazła  tam  wysłuchania.  Zdawało 
mi  sio.  że  będzie  wysłuchana;  była  t<»  ostatnia  mo- 
ja na  tej  ziemi  nadzieja,  chwyciłem  sie  jej,  po- 
trzebowałem w  nia  wierzyć,  wierzyłem  w  nią 
i  ta  ufność  dała  mi  gpokojność,  która  bez  niej 
byłaby   daleka   od   mojego   serca.     Już    tylko    <>    so 


hic  mając  do  myślenia,  przystąpiłem  do  dzie- 
lą. Wydobyłam  truciznę,  ukrytą  w  sukni,  po- 
chłonąłem ją  i  położyłem  się,  w  przekonania,  że 
więcej  nie  wstanę.  Wnet  powieki  zaczęły  mi  cię- 
fcyć,  głęboki  sen  odtrętwil  wszystkie  moje  zmysły. 
<)k«>lu  godziny  5-ej  z  rana  przebudziły  mnie  nagle 
okropne  bóle,  byłem  skurczony,  we  dwoje  zgięty 
i  nie  mogłem  sir  wyprostować;  brakowało  mi  od- 
dechu, myślałem  że  sir  uduszę.  Zrazu  nic  sobie  nie 
przypominałem,  cały  byłem  w  cierpieniach.  Otwo- 
rzyłem usta,  żeby  wołać  o  ratunek  i  pamięć  w  tej- 
że chwili  zdawała  sie  powracać.  Wstrzymałem 
krzyk,  hlizki  wydobyci  i  się,  byłbym  chciał  wstrzy- 
mać   moje   tchnienia,   drżałem    na    myśl     ratunku,    ko- 

/.m>M'i  zaczynania  znowu,  a  może  niepodobień- 
stwa wykonania  zamiaru.  Mogłem  milczeć,  ale  nie- 
podobna mi  było  pozostać  w  nieruchomości;  natura 
dopominała  się  ulgi.  I  siłowałem  usiąść,  wysilenie 
to  wyczerpało  siły,  zimny  pot  wystąpi]  na  mnie, 
padłem  znowu  na  łóżko  prawie  bez  przytomności. 
Byłem  w  tyra  stanie,  kiedy  służący  pana  Niemo- 
jowskiego  wszedł  dla  uprzątnięcia  celi.  Widząc  mo- 
ją bladość,  oczy  obłąkane,  twarz  zmienioną,  pobiegł 
przestraszony  zawiadomić  Kozaków,  że  umieram,  (i 
uwiadomili  Bwego    komendanta    Popowa,    który    na- 

miasi  przyszedł.  Zapyta!  umie,  co  mi  jesti  czy 
potiv  lekarza?  ( odpowiedziałem,  że  mi  nic  tiie  jest, 

o  nie  potrzebuję.  Po  tej  rozmowie  krótkiej  pan 
Popów,  który  zresztą  byl  dobrym  Człowiekiem,  od- 
szedł spokojny.  Około  południa  bóle  ustały  na 
chwilę,  ale  wnei  wróciły,  jeszcze  silniejsze.  Pan 
Niemojowski,  uprzedzony  piv.cz  słnżącego,  przyszedł 
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wtenczas  do  mnie,  a  widząc,  że  życie  moje  jest 
w  niebezpieczeństwie,  posłał  natychmiast  po  Po- 
powa. 

—  Jakże — rzekł  mu — nie  przywołujecie  leka- 
rza do  hrabiego  Olizara? 

—  Kiedy  go  nie  chce  —  odpowiedział  Popów. 

—  Bo  zapewne  chce  umrzeć;  ale  waszą  po- 
winnością jest  ratować  go. 

Zatrwożony  tern,  co  słyszał  Popów  pobiegł 
uwiadomić  majora.  Ten  nie  byłby  stracił  chwili, 
gdyby  mu  było  wolno  działać  stosownie  do 
własnego  popędu;  ale  w  Kosyi,  kiedy  idzie  o  wię- 
źnia, najmniejsza  rzecz  wymaga  nieskończonych 
formalności.  Czy  jest  niebezpieczeństwo  dla  życia 
więźnia,  czy  go  nie  ma,  lekarz  prędzej  nie  przej- 
dzie. Jeśli  więzień  umarł,  tein  gorzej  dla  niego, 
ale  formalności  były  zachowane:  to  rzecz  główna. 
Major,  nie  mogąc  brać  na  siebie  odpowiedzialności, 
zdał  raport  generałowi  Pęcherzewskiemu,  generał 
posłał  swój  raport  hrabiemu  Wittowi,  który  zape- 
wne feldmarszałkowi  swój  raport  zdać  musiał.  Wa- 
żna sprawa  o  lekarza  musiała  tym  sposobem  prze- 
chodzić, bo  lekarz  hrabiego  Witta  przybył  dopiero 
nazajutrz  z  rana  o  godzinie  siódmej,  chociaż  major 
w  wilie  zaraz  po  południu  był  o  niego  proszony. 
Tymczasem  tak  się  ze  mną  pogorszyło,  że  myślałem, 
iż  byłem  bliski  końca. 

Lekarz  zadawał  mi  nie  wiele  pytań;  mówiłem 
z  trudnością  i  każde  wysilenie  się  powiększało  mo- 
je cierpienia.  .Męczyła  nunc  jego  obecność.  Ileż 
boleści  straconych,  gdyby  mu  sic  powiodło  zniszczyć 
skutek   trucizn;* ! 

Biblioteka—  T.  467.  8 
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P<>  chwili  napisał  recepto,  a  dając  ją  Kozako- 
wi, powiedział  żeby  się  pośpieszył.  Może  się  do- 
myślał przyczyny  choroby,  chociaż  strzegłem  się 
powiedzieć  mu  prawdę  i  opisywać  symptomata  do- 
znawane. 

Przyniesiono  lekarstwo,  które  zażywać  miałem 
co  pól  godziny  po  łyżce.  Zrobiwszy  już  większa 
część  drogi;  nie  chciałem  wracać;  powrót  byłby 
zbyt  dotkliwy.  Umyśliłem  zrazu  wyrzucie  za  okno 
Lekarstwo,  ale  spostrzeżonoby  się  i  wtenczas  zmu- 
szonobj  mnie  do  zażywania  innej  jakiej  mikstury. 
Musiałem  uciec  się  do  zmyślania,  a  gdy  mnie  często 
samego  zostawiano,  wylewałem  w  piec  Łyżkę  Lekar- 
stwa co  pól  godziny,  a  później  zapewniwszy  służą- 
cego, że  po  tern  lekarstwie  mam  sie  coraz  gorzej, 
z  łatwością  namówiłem  go  do  pomagania  mi  w  tern 
oszukiwaniu.  Widziano,  że  flaszka  się  wypróżnia 
i  myślano,  że  zażywani  Lekarstwo  podług  przepisu. 
Resztę  dnia  i  prawie  całą  noc  bóle  ustępowały, 
i  wracały  mocniejsze. 

Z  rana  zasnąłem  na  krótki  czas  i  przebudzi- 
łem -ię  nieco  silniejszy.  Chciałem  wstać,  ale  opu- 
ściły mnie  zwodnicze  siły;  musiałem  pozostać  w  łóż- 
ku. Ab'  czas  mijał,  rozpaczałem,  że  nie  mogłem 
skończyć;  dziwnie  mi  było,  że  umrzeć  tak  trudno. 
Bałem   Się,    zęby    mnie   lekarz    nie   zastał    /leszcze    ży- 

<>.     Flaszka  wypróżniona  w  obce  rysów  twarzy, 
jeszeze  więcej  niż  wczoraj  zmienionych,  naprowadzi 

_'<>  może  na  podejrzenie,  którego  nie  chciałem  do- 
puścić. .Myślałem,  że,  zmniejszając  jasność  celi,  ła- 
twiej go  zwiodę;  udałem  więc,  ze  nie  mogę  znieść 
światła    i   zasłonio&O     okno   dwoma     prześcieradłami. 
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Usiłowałem  ożywić  twarz,  ubrałem  się  w  szlafrok 
i  w  tym  stanie  czekałem  na  lekarza.  Zdziwiło  go 
przyjemnie,  że  mnie  spostrzegł  ubranego,  a  ja  zape- 
wniłem go,  że  lekarstwo  było  bardzo  skuteczne 
i  że  mi  pozostało  tylko  osłabienie.  Przedłużał  wi- 
zytę, może  dla  upewnienia  się  o  skuteczności  le- 
karstwa, a  ja  siliłem  się  na  rozmawianie,  aby  go 
zwieść  tern  pewniej.  Stłumiłem  już  był  w  sobie 
kilka  boleści,  kiedy  nagle  kryzys  odjął  mi  mowę. 
Lekarz  pochwycił  mnie  za  rękę  i  zapytał  o  przy- 
czynę cierpienia. 

—  To  nic! — odpowiedziałem,  wysilając  się. 

Po  chwili  milczenia,  w  czasie  którego  uważa- 
łem, że  potrząsl  głową  zamyślony,  widząc,  że  bóle 
moje  nieco  się  uśmierzyły,  rzekł  tonem  surowym: 

—  Pan  nie  należysz  do  siebie! 

—  Wiem — odpowiedziałem — ciało   moje  należj 
do  władnącego  nami,  ale  dusza  należy  do  mnie! 

—  Ach!  —  zawołał  lekarz  —  czy  mogłeś  myśl 
moją  tak  źle  zrozumieć!  Winieneś  siebie  żonie, 
dzieciom. 

—  Ach,  doktorze  nie  dotykajmy  tej  struny, 
brzmi  ona  zbyt  boleśnie  w  mojem  sercu!  Czy  są- 
dzisz, że  jeszcze  cierpię  za  mało! 

Po  krótkiej  pauzie  dodał  głosem    wzruszonym: 

—  Panie  hrabio,  proszę  mi  dać  słowo,  że  za- 
żyjesz, co  ci  zapisze! 

—  Widzę — odpowiedziałem — że  mogę  /  panem 
pomówić  otwarcie.  C/eka  mnie  los  okropny,  śmierć 
niezawodna  i  podług  wszelkiego  podobieństwa  będą 
chcieli  przez  męczarnie  wydobyć  ze  mnie  hanie- 
bne   zeznania.     Umrzeć    kilka     dni    pierwej     i     tym 
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Bposobem  uniknąć  mąk,  albo  hańby,  gdybym  alegl 
słabości,  to  jest  mojein  prawem,  to  moim  obowiązkiem. 
Jakoż  nie  zażyję  żadnego  lekarstwa  i  zaklinam  pa- 
na na  honor,  abyś  zatrzymał  przy  sobie  tajemnicę. 
Waliał  sio  z  razu,  a  potem  dał  słowo  i  wy- 
szedł, spoglądając  na  mnie  wzrokiem  żałosnym  i  po- 
chwalającym. Tego  samego  dnia  miałem  kilka  kry/., 
a  najsilniejszą  kn  wieczorowi:  wszystkie  przedmioty 
zdawały  sio  obracać  około  mnie,  a  kiedy  oczy  zam- 
knąłem, sadziłem  że  jeszcze  widzę  jakimś  wzrokiem 
wewnętrznym.  Czułem  niejako  ten  wir,  w  pośrod- 
ku którego  się  znajdowałem;  niekiedy  porywa!  mnie 
samego,  a  czasem  tylko  część  mego  ciała.  Bywało, 
Że  wszystko  zatrzymywało  się  nagle  do  koła  mnie. 
kręciły  mi  się  oczy,  a  jakieś  działanie  bez  ładu. 
jakiś  rozhukany  gwar,  jakieś  rwanie  na  wszystkie 
strony,  miotały  częścią  przednia  mÓZjgU.  Zagłuszaj 
mnie  ciągły  szum  w  uszach,  a  z  piersi  moich  ści 
śnionych,  .jak  gdyby  żelazna  ręką,  wydobywały  się 
z  trudnością    resztki    będącego    w    nich    powietrza 

które  JUŻ  nie  zdawało  się  mieć  do  nicli  przystępu. 
Ostatnia  moja  myśl  była:  Otóż  przecie  ko- 
niec] Potem  czułem,  ze  ginę  od  duszenia.  Jak  z  te- 
9tanq  do  snu  przeszedłem,  nie  wiem;  ale  prze- 
budziłem się  dopiero  nazajutrz  z  rana.  Po  bole- 
ściaefa  nastąpiła  ogólna  niemoc.  Bojąc  się,  aby  le- 
karz nie  zmienił  swego  przyrzeczenia,  jak  mnie 
njrzj  w  -tanie  pogorszonym,  chciałem,  jak  dniem 
pierwej,   ukryć     moje    cierpienia     przez    ubranie     się. 

\V  tym  celu    posłałem  do  pana    Niemojowskiego  po 

zwierciadło.      Spostrzegłem     żółtaczkę    najwyraźniej- 


117 

sza,  która  trwała  tylko  trzy  dni.  Trucizna  nie  zro- 
biła skutku,  trzeba  było  żyć! 

Nie  wiem,  czy  się  czego  domyślono,  albo 
czy  lekarz,  widząc,  że  jestem  ocalony,  sądził  się  być 
wolny  od  danego  słowa  i  mówił  o  moim  zamyśle. 
Ale  w  kilka  dni  major  otrzymał  rozkaz  odebrania 
mi  brzytew,  które  mi  zwrócono  przy  wnijściu  do 
Karmelitów.  Jednakże  po  długich  rozprawach  zo- 
stawił mi  je  na  dane  mu  słowo,  że  ich  nie  użyję 
do  odebrania  sobie  życia.  Taka  ufność  podała  mi 
myśl  proszenia  hrabiego  Witta  o  pozwolenie  mie- 
szkania w  mieście,  przynajmniej  do  czasu  odzyska- 
nia zdrowia,  pod  zaręczeniem  podwójnem:  kaucyi 
i  słowa. 

Napisałem  o  to  natychmiast.  Kazano  mi  od- 
powiedzieć, że  feldmarszałek,  odrzucając  moją  pro- 
śbę, pozwala  przenieść  mnie  do  szpitala,  jeśli  teu<> 
sobie  życzę. 

—  Ponieważ  nie  znają  u  was — odpowiedziałem 
przysłanemu  do  mnie  z  tą  odpowiedzią — co  znaczy 
słowo  człowieka  honorowego,  nie  będę  się  wam  w  ię- 
cej   naprzykrzał. 

Gniew  podyktował  mi  te  ślowa.  Paszkiewicz 
zasługiwał  pewnie  jeszcze  na  ostrzejszą  odpowiedź, 
albo  raczej  nie  zasługiwał  na  żadną.  Ale  nie  po- 
winienem był  odpowiadać  podobnie  hr.  Wittowi 
i  wysłanemu  przez  niego  oficerowi.  Nie  musiano 
tych  słów  zanieść  feldmarszałkowi,  bo  się  za  nie 
nie  zemścił. 

Pierwszą  wizytę  p<>  nieszczęśliwem  mojem  usi- 
łowaniu i  nim  jeszcze  odzyskałem  zdrowie,  miałem 
od   pani   S...      l)ama    ta    usiłowała    rozproszyć   czar- 
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ne  myśli,  które  mnie  opanowały  i  obudzić  we 
mnie  nadzieję.  Wyraz  jej  pięknej  twarzy  był  tak 
przekonywający,  jej  słowa  taką  tchnęły  łagodno- 
ścią i  słodyczą,  dobroć  jej  zrobiła  ją  tak  wymow- 
na, że  dałem  się  przekonać,  czyli  raczej  oczarować. 
Dopóki  widok  jej  moje  oczy,  głos  moje  uszy  w  uro- 
ku trzymał,  cały  oddany  byłem  szczęściu  widzenia 
i  słyszenia  jej.  Ale  kiedy  się  oddaliła,  wszelkie  jej 
dowody  zdawały  mi  się  nierównie  słabsze,  a  jednak 
jeszcze  w  nich  znajdowałem  upodobanie;  byłem  cią- 
gle pod  wpływem  uroku. 

Dzięki  wstawieniu  się  tej  damy,  otrzymałem 
prawie  natychmiast  pozwolenie  posiadania  wszyst- 
kiego, co  potrzeba  było  do  pisania.  Oddawna  po- 
zbawiony tej  przyjemności,  czemprędzej  zrobiłem  te 
sprawunki  i  zacząłem  pisać.  Pisałem  cały  dzień, 
;  rawie  całą  noc  i  dni  następne;  nie  mogłem  się  na- 
sycić pisaniem;  było  to  manią,  potrzebą.  Roztropność 
radziła  wiele  rzeczy  nie  pisać,  i  właśnie  to  chcia- 
łem spisywać  i  spisywałem;  ale  jak  tylko  tę  żądzę 
zaspokoiłem,  czemprędzej  spaliłem  pismo,  aby  nie 
było  zabrane.  .Słowem,  pisałem  i  paliłem,  i  w  pierw- 
szych dniach  zaledwie  można  mnie  było  mieć  na 
obiad  i  na  herbatę. 

Namiętność  pisania  zmniejszyła  się  nieco,  kie- 
dy otrzymałem  list  od  brata,  donoszący  mi,  że  ca- 
ła moja  rodzina  ma  się  dobrze.  Jakiż  ciężar  spadł 
z  mego  serca!  Wszystko  zdawało  mi  się  przybie- 
rać   DOWą    postać;    radość    moja    upiększała   wszystko. 

Odwiedziny     stawały     gię     częstsze;    oficerowie 

zdawali  się  podwajać  grzeczność  i  uprzejmość,  no- 
wi więźniowie  pomnażali  nasze  towarzystwo.  Wszyst 
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ko  to  przypadało  właśnie  w  chwili,  kiedy  usposobio- 
ny byłem  do  korzystania  z  tej  odrobiny  szczęścia, 
które  mnie  spotykało,  i  ten  zbieg  okoliczności  przy- 
jaznych zdołał  do  tego  stopnia  przerobić  mój  hu- 
mor, że  to  dziwiło  osoby,  które  mnie  widywały. 

Jednej  nocy  zapełniono  nasze  więzienie.  Na- 
zajutrz żołnierze  powiedzieli  mi  nazwiska  nowo 
przybyłych  gości.  Nie  znałem  żadnego,  ale  los  ich 
mnie  obchodził,  bo  cierpieli  jak  ja  i  za  tę  samą 
sprawę.  Pragnąłem  z  nimi  mówić,  nie  było  to  ła- 
two; jedna  nieroztropność  mogła  zrządzić  przykre 
skutki.  Szukałem  sposobów  widzenia  ich,  :nie  tra- 
fiałem na  myśl,  jakby  to  uczynić;  trzeba  było  cze- 
kać sposobności.  Razu  jednego,  w  chwili  kiedy 
wartę  zmieniano,  odchodzący  oficer  przyprowadził 
do  mojej  celi  swego  następco;  tamten  był  bardzo 
uprzejmy,  ten  zaledwie  mnie  powitał  sposobem  zim- 
nym i  lekceważącym.  Z  tym,  pomyślałem,  przepę- 
dzimy dzień  smutno,  bo  oficerowie  od  warty  są  tu 
dozorcami  więzienia,  mają  władzę  i  sile,  od  nich 
zależy  wesołość  lub  smutek  więźniów.  Jednakże 
przez  cały  dzień  nie  dał  mi  żadnego  powodu  do 
skargi;  to  mnie  zdziwiło.  Ale  jakież  było  moje 
zdziwienie,  kiedy  wieczorem  ujrzałem  go  wcho- 
dzącego z  nieznajomym  młodzieńcem  —  i  kiedy 
ten  młodzieniec  wszedłszy  do  mojej  celi,  rzucił  mc 
w  moje  objęcia  płacząc.  !'<»  tych  oznakach,  po  tein 
wzruszeniu  poznałem  łatwo,  że  to  Polak.  Ale  ja- 
kimże  <ji<>sm1>imii  się  stało,  że  mi  go  przyprowadził 
właśnie  ten  oficer,  który  dopiero  co  dał  mi  o  swoim 
charakterze  tak  złe  wyobrażenie?  Nie  mogłem  wie- 
rzyć oczom.  Sam  oficer  rozwiązał  tę  zagadkę.    Pra- 


120 

gną]  uczynić  dla  mnie  wszystko,  coby  mogło  być 
mi  przy  jemnem,  sądził  jednak,  iż  roztropność  radziła 
ukryć  dolne  chęci  pod  pozorami  prawie  nieprzyja- 
zneini  i  przyprowadzi]  mi  więźnia,  którego  towarzy- 
stwo zdawało  mu  się  dla  mnie  najprzyjemniej szem. 
Więzień  ten  nazywał  się  X...  Piliśmy  razem  herba- 
tę: oficer  znał  dobrze  Wołyń  i  ta  okoliczność  na- 
dała rozmowie  więcej  powabu.  Wieczór  minął  jak 
błyskawica  i  jeszcześmy  się  nie  rozstali,  kiedy  Z  mło- 
dym  moim   towarzyszem   byłem   już  jakuajśeiślej. 

<  >d  tego  czasu,  dzięki  życzliwości  oficerów, 
młody  mój  spółwięzień  codziennie  do  mnie  przycho- 
dził; rozmawialiśmy,  rysowaliśmy,  opowiadaliśmy 
Bobie  nasze  przygody  i  w  końcu  ułożyliśmy  projekt 
ucieczki.  Pod  tym  względem  wracałem  tylko  do 
pierwszej  myśli  mojej.  Wyegzaltował  ją  niesmak 
i   rozjątrzenie;  powróciła  z  cala   mocą. 

Wśród  tych  projektów  odebrałem  naraz  dwie 
wiadomości  pomyślne.  Żona  przysłała  mi  pieniędzy, 
i  księżna  .)...  miała  dla  mnie  tyle  dobroci,  że  mnie 
odwiedziła,  przynosząc  mi  wiadomość  szczegółów 
zajmujących  mnie  o  mojej  rodzinie.  Dowiedziałem 
Się  od  niej,  że  dzieci  moje  są  zdrowe,  że  żona  mo- 
ja okazuje  prawdziwą  moc  charakteru,  i  wiadomości 
le  były  mi  udzielone  z  takiem  uczuciem,  z  taka  do- 
brocią, Że  wielbiąc,  tylko  piękność  duszy  księżny 
.1 nic   widziałem   prawie   jej    piękności. 

Zdrowie  żony  mojej  było  tak  delikatne,  żyli- 
śmy t;ik  spokojni    i    szczęśliwi.     Nagłe  przejście  ze 

BZCZęŚliwoŚCJ  zupełnej  do  niewypowiedzianego  nie- 
szczęścia   musiało    zburzyć    tak    słaba   organizacyę. 

Znalem   tylko    jej   słodycz,  jej   dobroć,    jej     skromne 
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cnoty  małżonki  i  matki.  Wiedziałem,  że  ma  umysł  nie- 
pospolity, ale  mi  się  zdawał  tak  pobłażający  i  gięt- 
tki,  że  nie  spodziewałem  się  w  niej  wiele  energii. 
Jakże  byłem  szczęśliwy,  gdym  się  dowiedział,  że  ta 
kobieta  prosta  i  lękliwa  w  pomyślności,  stała  się 
silną  i  odważną  w  nieszczęściu!  Podziwiałem,  wiel- 
biłem w  niej  te  nowa  doskonałość,  bvłbvm  ja  wic- 
cej  kochał,  gdybym  nie  był  już  oddal  jej  całego 
serca.  Cieszyłem  sic  jej  odwagą;  zdawało  mi  się 
wtenczas,  że  to  najpiękniejsza  jej  cnota!  Dodawała 
ona  mi  męztwa,  przywiązywała  mnie  do  życia  i  przy- 
rzekłem sobie  ponosić  wszelkie  cierpienia,  jakie  tyl- 
ko człowiek  znieść  może,  jakie  honor  znosić  po- 
zwala, byle  nie  umierać  bez  zobaczenia  kiedyś  tej 
szlachetnej  przyjaciółki. — Może — myślałem — będę  się 
mógł  zachować  dla  niej,  zapewne  będę  miał  szczę- 
ście oglądania  jej.  Przezwycięży  ona  wszystkie  tru- 
dności*, byłem  tego  pewny,  spodziewałem  się  tego, 
i  już  troskliwość  moja  odsuwała  od  mojej  osoby 
i  z  mego  więzienia  wszystko,  co  mogło  było  <>c/\ 
jej  zasmucić,  pokazując  jej  zbyt  żywo  nędzę  moje- 
go położenia.  Chciałem  był,  aby  porządek  ukrył 
rozmiary  mojej  celi,  aby  czystość  wynagrodziła 
w  niej  bogactwo  i  wytworność.  I  >d  rana  i  codzien- 
nie wszystko  w  niej  czyściłem,  porządkowałem, 
byłem  ubrany.  Ta  nadzwyczajna  staranność  miała 
na  celu  ukryć  przed  nią,  a  przynajmniej  uczynić 
nie  tyle  widocznemi  ślady  moich  cierpień,  a  nade- 
wszystko  przekonać  ja,  żeni  sic  oswobodził  od 
wszelkich  myśli  czarnych,  <>  których  może  wiedziała. 
Cieszyłem  sic  nadzieja  widzenia  żony;  z\łein 
w    niej,     kiedy    adjntant    hrabiego     Witta    przybył 
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uprzedził''  mnie,  że  za  kilka  dni  niani  być  przewie- 
ziony do  Kijowa.  By]  t<>  dla  mnie  cios  okropny. 

Nazajutrz  major  zapytał  mnie,  czy  mam  wszyst- 
ko, eoby  mi  było  potrzebne  do  podróży,  i  kupił, 
czego  mi  brakowało.  Część  pieniędzy  przysłanych 
mi  przez  żonę  i  złożonych  w  reku  zwierzchności, 
służyła  na  zrobienie  tych  sprawunków.  Nakoniec 
oznaczono  dzień  wyjazdu;  za  trzy  dni  miałem  opu- 
ścić wiezienie  Karmelitów.  Zawiadomiony  o  tern, 
poszedłem  pożegnać  się  z  panem  Niemojowskim. 
Kosztowało  mnie  wiele  rozłączać  się  z  nim,  a  na- 
de wszystko  kiedy  przewieziony  być  miałem  do  in- 
nego więzienia,  gdzie,  jak  wiedziałem  z  przykładów 
niedawnych,  zupełnie  innego  doznawać  miałem  obej- 
ścia, niż  w  Warszawie,  gdzie  zacny  hrabia  Witt  czu- 
wał, aby  ludzkość  zbyt  krzycząco  nie  była  oprażo- 
ną.  Miałem  serce  przepełnione  goryczą.  Pan  Xie- 
mojowski   był   zupełnie  spokojny. 

—  Pożegnamy  sie — odpowiedział  zimno — kie- 
dy    będziesz     wyjeżdżał,     .leszcze     nie    nadeszła    ta 

chwila.  Miałem  niegdyś  sposobność  przekonania  sie, 
jak  dalece  słowa  tych  ludzi  na  wiarę  zasługują; 
u  nich  wszystko  jest  kłamstwem,  albo  dowolnością. 
Mówią  ci,  że  pojedziesz  za  trzy  dni,  otóż  za  trzy 
miesiące  jeszcze  z  sobą  razem  obiad  będziemy  je- 
dli.   JeSZCZe   wtenczas  nic    względem    twojego    losu  nie 

postanowią. 

—  Bodajby  Bóg  Błów  twych  wysłuchał!  Po- 
nieważ   nic    mogę  być   wolnym,    wolę  zostać  tutaj, 

ni/   gdziebądź   indziej.    Co   do   złej   opinii,   jaka    masz 

o  Rosyanach,  usprawiedliwia  ja  zupełnie  postępo- 
wanie rządu.  Ale  w  zastosowaniu  d<>  osób  poiedyń- 
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czycb,  zdaniu  temu  sprzeciwia  się  nieco  łagodność, 
grzeczność;  nawet  życzliwość,  jakich  tu  doznajemy. 
— ,  Prawda,  ale  to  wszystko  jest  skutkiem  cha- 
rakteru jednego  człowieka,  który  na  szczęście  po- 
siada nieco  władzy  i  podobnie  jak  ty,  oddaję  całą 
sprawiedliwość  temu  zacnemu  człowiekowi. 

—  Przyznaj  jednak,  iż  hrabia  Witt,  nie  będąc 
tutaj  naczelną  władzą,  nie  mógłby  rozciągać  do  nas 
swojego  życzliwego  wpływu,  gdyby  podwładni  ser- 
cem i  duszą  nie  ubolewali  nad  nami,  gdyby  nie  chcieli 
być  nam  usłużni  i  gdyby  nie  czuli,  że  sprawa,  dla 
której  cierpimy,  jest  świętą. 

—  Prawda,  ale  i  to  prawda,  że  tak  prędko  nie 
pojedziesz. 

Nie  mylił  się;  nikt  nie  niówił  mi  więcej  o  wy- 
jeździe, który  mnie  tyle  był   zmartwił. 

Tymczasem  żona  nie  przybywała;  widywałem 
tylko  pana  Niemojowskiego  i  młodego  towarzysza. 
Widywanie  się  nasze  w  pewnych,  oznaczonych  go- 
dzinach, nie  zapełniało  większej  części  dnia;  bardzo 
byłoby  mi  przyjemnie  widzieć  innych  towarzyszy 
niewoli,  ale  na  to  potrzeba  było  pozwolenia.  Pro- 
siłem o  to  majora,  który  go  dać  nie  śmiał.  Napom- 
knąłem o  tern  panu  Popowowi,  ale  byłby  myślał,  że 
się  dopuścił  grzechu  śmiertelnego.  Musiałem  znowu 
wrócić  do  majora. 

—  Chciej  mi  pan  wyjaśni*''  przyczynę — rzekłem 
do  niego — dlaczego  mi  odmawiasz,  co  zapewne  mu- 
si cię  kos/towar,  bo  to  nic  zgadza  się  z  twoim  cha- 
rakterem. Nie  masz  żadnego  interesu  pozbawiać 
mię  nieco  rozrywki,  nim  sic  los  mój  rozstrzy- 
gnie. 
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—  Osoby  uwięzione  tutaj  nie  są  w  stopniu  pa- 
na, towarzystwo  ich  nie  przystoi  ci. 

—  Ależ,  kochany  majorze,  w  nieszczęściu  za- 
pomina sir  o  równości  stopni,  nie  ma  jej;  zresztą  są 
to  oficerowie  polscy,  ich  towarzystwo  byłoby  nawet 
dla  mnie  po  za  wiezieniem  przyzwoite,  dlaczegóż 
nie  byłoby  przyzwoitem  tutaj? 

Major  szukał  jeszcze  innych  wymówek,  a  po- 
tem  wracając   <l<>   swojej   otwartości  naturalnej,  rzekł: 

—  Słuchaj  pan!  Wszystkie  przyjemności,  ja- 
kich tu  używasz,  są  przeciwne  urządzeniu;  staraj 
sic  poprzestać  na  nich;  wiesz,  komu  je  winieneś! 
wypełniam  rozkaz  i  zamykam  oczy  o  ile  mogę,  ale 
nie  mogę  nie  patrzeć  zawsze  i  na  wszystko.  Młody 
więzień  przychodzi  do  pana  co  wieczór;  bardzo  do- 
brze, ale  ja  o  tein  nie  wiem:  inaczej  powinien  bym 
nie  dopuścić  tego  nadużycia.  Tern  mniej  mogę  pa- 
na upoważnić  do  widywania  innych  więźniów;  wie- 
dzianoby  o  tern  i  nie  przebaczonoby  mi  tego!  Za- 
pewne nie  zechcesz  pan  mię  zgubić! 

Wiedziałem,  że  wszędzie  sa  szpiegi,  że  byli 
w  wiezieniu  i  że  szpiegowali  nawet  oficerów.  Nie 
nastawałem  więc  i  musiałem  się  pozbyć  chęci  za- 
wiązywania nowych  stosunków;  ale  wnet  sama  przez 
Bię    nastręczyła    mi   się   do   tegO   sposobność. 

Pomimo,    Że    wyrazy   tak   zwanej  amnestyi    były 

bardzo  jasne  i  że  na  jej  mocy  członkowie  sejmu  po- 
winni byli  uważać  się  za  uwolnionych  od  wszelkie- 
go  Śledztwa,  Żebrano    jednak    i   zamknięto   w    jednym 

domu  wszystkich  tych  członków,  którzy  nic  uszli  za 
granicę.  Wolim  im  było  wychodzić  w  towarzystwie 
żandarma,  z  warunkiem  wracania  nawieczór dowie 
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zienia.  Taki  stan  rzeczy  miał  trwać  aż  do  rozpo- 
częcia indagacyi,  do  której  zbierano  wtenczas  ma- 
teryały.  Kiedy  te  materyały  były  już  gotowe,  prze- 
wieziono jednej  nocy  owych  posłów  do  więzienia 
Karmelickiego,  a  dla  zrobienia  im  miejsca,  wywie- 
ziono oficerów  polskich  od  Karmelitów  do  innych 
więzień.  Oprócz  posłów  znajdował  się  pomiędzy 
przybyłymi  do  Karmelitów  generał  Zieliński,  ostatni 
wiceprezydent  rządu  narodowego.  Nazajutrz  spo- 
strzeżono, że  to  przeniesienie  było  zawczesne,  bo 
przygotowania  do  indagacyi  nie  były  jeszcze  ukoń- 
czone. Natychmiast  więc  wszystkich  posłów  do  da- 
wnego domu.  aresztu  odwieziono,  zapełniając  znowu 
więzienie  karmelitów  oficerami  polskimi.  Jeden 
z  tych  posłów,  pan  Augustowski,  chciał  wszakże 
w  więzieniu   Karmelitów  pozostać. 

—  Nie  prawdaż — rzekł  do  majora — że  potrze- 
ba będzie  tu  powrócić?  A  ponieważ  tu  już  jestem, 
więc   i   zostanę. 

—  Ale  —  odpowiedział  mu  major — urządzenie 
tutejsze  nie  zostawi  panu  tyle  wolności,  ile  jej  uży- 
wałeś w  domu  aresztu. 

—  Ani  słowa,  ale  nie  lubię   oodróżować. 
Ponieważ  z  dwóch  więzień  wybierał  gorsze,  nie 

chciano  mu  się  sprzeciwiać.  Został  więc  u  Karme- 
litów dobrowolnie;  zostawiono  także  w  tern  więzie- 
niu generała  Zielińskiego,  który  nie  l>ył  posłem. 

Nazajutrz     prosiłem     o     pozwolenie    widywania 
tych  dwóch  panów.  Jeden  z  nich  był  moim  kolegą, 
drugi  generałem  i  wiceprezesem   rządu  narodowi 
nie  można  więc  było  wzbraniać  teg<»  dla    nierówno- 
ści  st«>pni.     Nie  dano  mi   wyraźnie   tego   pozwolenia 
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ale  mi  powiedziano;  ze  mogę  ich  widywać,  aby  tyl- 
ko dozorujący  więzieniem  o  tem  nie  wiedzieli.  Te- 
goż samego  dnia  odwiedziłem  ich  w  celi,  w  któ- 
rej razem  byli  umieszczeni.  Wkrótce  wszedł  do  nich 
oficer  X...,  nic  powiedział  ani  słowa  i  nie  zdawał 
sic  być  nawet  zdziwiony,  że  mnie  u  nich  zastał. 
Oficer  ten  pił  z  nami  herbatę  i  zdawał  się  być  rad 
ze  sposobu,  jakim  go  przyjmowano. 

<>d  te^o  czasu  położenie  nasze  się  polepszyło; 
codziennie  zdobywaliśmy  jakaś  nowa  swobodę,  a  ni- 
gdy nie  traciliśmy  żadnej;  jakoż  w  zdobyczach  tych 
postępowaliśmy  z  metoda  i  cierpliwością.  Nie  jest 
to  mała  dla  więźniów  rzecz  zmieniać  na  swoją  ko- 
rzyść zwyczajny  porządek  więzienny.  Trzeba  roz- 
poznawać miejsce,  badać  zwolna  charaktery, 
trzeba  w  sam  czas  postępować,  zatrzymywać  sic 
i  tak  działać,  iżby  zdobyte  przywileje  miały  pozór 
praw  już  nabytych,  nim  obndziłyby  czujność  najsu- 
rowszych i  najbojaźliwszych  dozorców.  To  wszyst- 
ko udało  nam  się  szczęśliwie.  Panowie  Nieinojow- 
ski,  Augustowski,  Zieliński  i  ja  mieliśmy  nieznane 
u  Karmelitów  przywileje:  widywaliśmy  sic  codzien- 
nie, ile  razy  i  jak  długo  nam  sic  podobało,  byliśmy 
prawie  zawsze  razem,  co  wieczór  graliśmy  w  wista, 
nigdy,  od  czasu  mego  aresztowania,  nie  miałem  tyle 
zabawy  i  wolności  Przypadek  zdarzył  mi  jeszcze 
nowa  sposobność  pomnożenia  rozrywki;  korzystałem 
z   nie  i    natychmiast. 

Jednego  razu  oficer  X...  pokazał  mi  ładna  sa- 
kiewkę, zrobioną  przez  jednego  więźnia.  Zapragną- 
łem zaraz  DauCZyĆ  się  tej  roboty  i  poznać  robotni- 
ka.    Oficer  nie  śmiał  z  razu    przychylić  się  do  me 


go  żądania,  odszedł,  ale  wkrótce  potem  powrócił 
i  rzecz  się  załatwiła,  zawsze  z  tern  zastrzeżeniem, 
że  żaden  z  oficerów,  że  on  sam,  o  tein  nie  będzie 
wiedział.  Zaszedłem  swobodnie  do  fabrykanta  sa- 
kiewek; nazywał  on  się  Czuba.  Przepędziłem  u  nie- 
go część  dnia,  rozmawiając  i  terminując  u  niego. 
Koledzy  jego  mieli  ochotę  odwiedzić  nas  i  przepę- 
dzić czas  z  nami:  przyszli  najprzód  najśmielsi,  za 
nimi  inni  z  kolei,  a  nareszcie  przychodzili  wszyscy. 
Grzeczność  i  małe  podarunki,  na  które  kozacy  i  żoł- 
nierze od  warty  nie  byli  obojętni,  usunęły  wszyst- 
kie trudności.  Skończyło  się  na  tern,  żeśmy  zało- 
żyli mały  warsztat.  Czuba  i  Babski  robili  kartono- 
we pudełka,  ja  oprawiałem  je  w  galonki  i  przy- 
ozdabiałem menii  pejzażami.  Przykładałem  się  do 
tych  robót  dziecinnych  z  całym  zapałem  i  dnie  szyb- 
ko upływały.  Posyłaliśmy  nasze  pudełka  znajomym 
damom,  a  te  były  tak  dobre,  że  je  przyjmowały 
z  największem  upodobaniem  i  pokazywały  je  innym, 
które  także  chciały  mieć  podobne  pudełka.  Rozda- 
waliśmy je  chętnie  i  im  więcej  ich  dawaliśmy,  tern 
więcej  ich  od  nas  żądano.  Zachęceni  takiem  powo- 
dzeniem i  radzi  zaspokoić  jaknajprędzej  pochlebną 
niecierpliwość  dam,  pracowaliśmy  tak  pilnie,  że  nie 
zostawało  chwili  do  nudzenia  się.  Kiedy  pudełka 
mniej  nas  już  zajmowały,  żądałem  kupienia  mi  włó- 
czki i  kanwy  i  robiłem  dywaniki.  Poczciwy  N... 
wspomniał  o  tern  damom  i  te  same  wzięły  na  sie- 
bie koszta  i  wybór  tego  sprawunku.  Miałem  więc 
nowe  zatrudnienie,  które  sprawiało  mi  przyjemność. 
Na  domiar  szczęścia,  mówię  szczęścia,  bo  po- 
łożenie moje  było   szczęśliwe  w  porównania  z  daw- 
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niejszeiri,  kiedy  panowie  Augustowski  i  Zieliński 
otrzymali  pozwolenie  przechadzania  się  po  ogrodzie, 
należącym  do  klasztoru,  takie  saino pozwolenie  udzie- 
lone było  panu  Niemojowskiemu  i  mnie.  Długiego 
wiezienia  potrzeba  było,  aby  tak  mocno  uczuć  cale 
szczęście  używania  masy  powietrza,  oddychania 
niem  do  woli,  widzenia  nieba  bez  żadnej  nad  sobą 
zasłony  i  przechadzania  się  w  rozmaitych  kierunkach 
na  przestrzeni  kilkudziesięciu  kroków.  Używałem  te- 
go  szczęścia,  byłem  niem  odurzony.  Dziwiło  mnie, 
jak  mo^ii  pozwalać  nam  na  tyle  wolności  po  trzyma- 
niu nas  w  więzieniu  z  taką  surowością.  Jaka  przy- 
czyna tej  łaskawości  po  tylu  udręczeniach.  Szuka- 
łem słowa  tej  zagadki  w  rozmowach  z  olicerami  od 
warty  i  z  więźniami,  i  oto  jej  rozwiązanie:  Dzikie 
postępowanie  i  srogości,  tego  na  przykład  rodzaju, 
jak  porywanie  dzieci,  rozgłoszone  było  przez  dzien- 
niki zagraniczne  i  wszędzie  ohydzano  barbarzyństwo1 
naszych  ciemięzców.  Europa,  cały  świat  cywilizo- 
wany, były  oburzone.  Rówszechny  chór  nagany 
i  wzgardy  nie  był  obojętny  dla  rządu,  sięgającego 
po  reputacyę,  od  zasłużenia  której  jest  tak  daleki. 
Uczul  on  był,  ze  niesprawiedliwość  jego  sprawy  sa- 
ma przez  się  dosyt'-  oburza,  iżby  ją  jeszcze  powięk- 
szać należało  okrucieństwami  i  prześladowaniami 
zbyt  krzyczącemi.  Obawiał  się,  iżby  w  samym  je- 
go gniewie  nie  widziano  dowodu  i  miary  poprzed- 
nich jego  nieprawości  i  chciał  zadać  fałsz  dzienni- 
kom,    udając     dla     nas     niezwyczajna     ale    widoczną 

i  jakoby    popisująca,    się    łagodność,  a  zostawiając 
czasowi    wynagrodzenie    sobie    na  nas  gwałtu,  .jaki 

sobie    samemu    zadawał.      Miejscowe  władze,    wiedząc 
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p  takim  planie  rządu,  swobodniej  zaspokajać  mogły 
przychylne  dla  nas  usposobienia.  Hrabia  Witt  mógł 
łatwiej  iść  za  popędem  szlachetnego  swego  charak- 
teru.    Jednak  nieśmiałbym    utrzymywać  —    —    — . 

Szczęściem  dla  nas  było  — .     Byli  oficerowie 

którzy  w  czasie  wojny,  będąc  Polaków  jeńcami,  pa- 
miętali, jak  się  nasi  z  nimi  obchodzili.  Oficerowie 
służbowi,  uwiadomieni  o  zmienionej  względem  nas 
polityce  rządu,  skłonniejsi  byli  do  folgowania  nam 
raczej,  aniżeli  do  ścieśniania  lub  zaostrzania  nasze- 
go więzienia-,  sami  żołnierze,  pociągnięci  przykładem 
oficerów,  chyba  tylko  przez  ślepotę,  zaostrzali  naszą 
niewolę. 

W  ogólności  pod  rządami  srogieini,  niesprawie- 
dliwemi,  chytremi,  podwładni,  jeśli  tylko  mają  nieco 
serca,  sami  boleją  nad  podłościami  i  okrucieństwami, 
które  im  spełniać  nakazują.  Jak  tylko  widzą  sposobność 
postępowania  podług  głosu  dobrego  serca  bez  naraża- 
nia się,  jak  tylko  mogą  pokazać,  że  srogość,  której 
są  narzędziami,  charakterowi  ich  jest  przeciwną, 
natychmiast  na  wyścigi  jeden  nad  drugiego  chcą 
być  lepsi,  odznaczać  sir  w  dobroci  i  zostawić  dobrą 
po  sobie  pamięć.  Jest  natenczas  w  hierarchii  emu- 
laeya  szlachetna,  lin  wtenczas  podwładny,  stosow- 
nie do  swego  stopnia,  więcej  do  cierpiących  jest 
zbliżony,  tein  bardziej  pragnie  być  od  nich  mile 
przyjmowany  i  przewyższać  w  łagodności  swego 
przełożonego.  Na  szczęście  tak  sic  z  nami  działo. 
Zresztą  uważałem,  że  Resyanie  czują  niezbędną  po- 
trzebę cywilizowania  swego  kraju  i  potrzeba  ta  jest 
u  nich     potrzebniejszą,  niż  powszechnie    sądzą;  jest 
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to  ogień  pod  popiołem.     Wybuchnie  on  kiedyś  i  mo- 
że nie  długo! 

Oto  jest  przykład,  który  zdaje  mi  się  charak- 
terystycznym. Żołnierze,  stojący  na  warcie,  nie  za- 
wsze rozumieją  dobrze  jaki  jest  rozkaz  służby.  Zda- 
rzało sir,  żeśmy  nieraz  doznawali  od  nich  bardzo 
dotkliwych  nieprzyjemności;  oficerowie  karcili  ich 
szybko  i  boleli  nad  ich  omyłkami.  Jeden  z  tych 
oficerów,  chcąc,  aby  żołnierze  nas  i  nasze  małe  swo- 
body Lepiej  szanowali,  wziął  się  na  szczególny  spo- 
sób: Rozkazał  stojącym  na  warcie  żołnierzom,  aby 
przed  panami  Niemojowskim,  Augustowskim,  Zieliń- 
skim i  mna  za  bron  brali,  ile  razy  który  z  nas  obok 
nich  blizko  przechodzić  będzie.  Prawie  wszyscy  in- 
ni oficerowie  ponawiali  ten  rozkaz.  Aby  go  dobrze 
ocenić,  potrzeba  sobie  przypomnieć,  że  byliśmy  w  cza- 
sie powstania  urzędnikami  pierwszego  rzędu,  że  po- 
wstanie  .już  było  stłumione,  że  byliśmy  niewolnika- 
mi u  Kosyan,  że  podobna  myśl  przyszła  sama  ofi- 
cerowi rosyjskiemu:  że  prawie  wszyscy  oficerowie 
rosyjscy  natychmiast  ja  za  swoja  przyjęli,  że  nikt 
im  jej  nie    naganił. 

Jeden  tylko  pomiędzy  wszystkimi  znalazł  się 
niegrzeczny  dla  nas  oficer;  skarżyłem  się  na  tego 
niedźwiedzia.  Oficer,  który  go  Luzowal,  wyburczał 
a  jak  mi  mówiono  później,  koledzj  jego  w  pul 
ku  przezywali  ,^<>  „niedźwiedziem."  Wszystko  to, 
zdaje  mi  się,  dowodzi  wielką  dążność  do  cywili- 
zacyi. 

Rozpisałem  się  nad  dobrem  z  nami  obcho- 
dzeniem oficerów,  dlatego  najprzód,  że  to  dla  mnie 
miły  obowiązek  oddać  sprawiedliwość    nieprzyjacio- 
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łom,  którzy  zasługują  na  wdzięczność  i  pochwały, 
a  nadewszystko  żeby  pokazać,  że  nie  bezrozumna 
nienawiść  narodowa,  nie  okrucieństwa  pojedyncze, 
spowodowały  nasze  powstanie,  ale  tyrania  upodla- 
jąca, systematyczne  ciemiężenie  przed  rząd,  zbro- 
dniami zgangrenowany  i  ta  nad  wszystko  wyższa 
potrzeba  bytu  narodowego,  która  niepokoi  serca 
wszystkich  Polaków  i  której  nic  nie  zdoła  zniszczyć. 

Niechby  wszystkie  rządy  świata  cywilizowa- 
nego pomne  były  na  tę  prawdę,  poświadczoną  tylu 
pamiętnemi  przykładami,  że  dopóki  zostanie  w  nas 
tchnienie  życia,  dopóty  nie  przestaniemy  być  Pola- 
kami, zawsze  Polakami!  Nigdy  Kosyanami!  Nie 
zmienią  nas  ani  traktaty,  ani  ukazy,  ani  dyplouia- 
cya,  ani  autokracya,  ani  podstęp,  ani  siła.  Polska 
należy  do  Polaków,  wydarto  nam  ją,  zwrócą  nam 
ją,  albo  ja  odbierzemy,  jeśli  nie  my,  to  nasze  dzie- 
ci. Wydrzemy  ją,  albo  w  tej  pracy  zginiemy!  Trze- 
ba się  spodziewać  peryodami  rozlewu  strumieni 
krwi;  dopóki  ta  płynąć  będzie  w  naszych  żyłach. 
dopóki  nasze  plemię  w  całości  nie  będzie  wytępio- 
ne, dopóki  sprawa  naszej  ojczyzny  sposobem  praw- 
nym nie  będzie  rozsądzona.  Nasz  kraj  jest  naszą 
własnością,  upominamy  się  o  nią.  Trybunał,  któ- 
ryby  przysądzi]  rozbójnikowi  rzecz  zrabowaną,  był- 
by wzgardzony,  ścigałoby  go  publiczne  przekleń- 
stwo. Zasady  sprawiedliwości  pomiędzy  ludźmi  po- 
jedynczymi są  te  same,  co  pomiędzy  narodami.  Był 
i  własność  narodu,  to  jest  kilku  milionów  rodzin,  -;i 
równie  święte   jak   prawa   człowieka. 

Mój  warsztat  nie  próżnował.  Jednego  razu  za- 
trudniony  byłem   w   mojej  celi  malowaniem    pejzażu, 


który  miał  przyozdobić  ładne  pudełko,   kiedy  major 
w  łzedl  i  nie  dając  czasu    do  powitania    mnie,  rzeki: 

—  Zona  pana  hrabiego  jest  tutaj. 

Biegnę  do  drzwi,  patrzę  na  wszystkie  strony 
po  korytarzu,  nic  widzę  jej.  Wracam  do  majora, 
który  został  był  W  celi;  ten  spojrzał  na  mnie  z  ta- 
kim wyrazem  żalu  i  boleści,  że  mu  ani  wyrzutu, 
ani  pytania  czynić  nic  mogłem.  Po  chwili  milcze- 
nia rzekł: 

—  Chciałem  tylko  powiedzieć,  że  żona  hrabie1 

go   przyjechała   do    Warszawy,   nie  że  tu  jest  w  domu. 

—  Acli,  majorze!  dlaczego  żeś  mi  tego  nie  po- 
wiedział?    Ale  ją  widziałeś?     Jak   sic  ma? 

—  Nie  widziałem  jej  jeszcze,  ale  będę  ja  wi- 
dział  i   przyniosę  hrabiemu  od  niej   wiadomości. 

Kiedy   odszedł,   miałem    nerwy   tak   rozdrażnio- 
ie  chwilę  na  miejscu  nie  mogłem   zostać.     Czu- 
łem  potrzebę   chodzenia,     opowiadania     przyjaciołom 
mojego    szczęścia.      Poszedłem     do     moich     kolegów, 

biegałem  do  nich,  miałem   serce    przepełnione,    bj  1- 

bym.   zdaje    mi   się,   stracił     oddech,    gdyby     mi     mil- 
czeć   koniecznie    przyszło. 

Nazajutrz  adj  u  tani  hrabiego  Witta,  X.,  przyniós 
mi  li>t  od  mojej  żony.  Donosiła  mi  w  nim,  że  dłu- 
go aie  wiedziała,  «•<»  się  ze  mną  stało,  że  prędzej 
do  Warszawy  przybyć  aie  mogła,  że  w  nieobecno- 
ści generała  Paszkiewicza,  który  do  Petersburga  był 
wyjechał,  hrabia  Win  nie  śmiał  dać  jej  pozwolenia 
widzenia  mnie,  ale  że    sama  myśl    znajdowania    się 

Się  bliżej    mnie,   czyni  ją   szczęśliwa    i    t.   d. 

Wiadomość  o  jej  przybyciu  napełniła  mnie  ra- 
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dością:  odmówienie  jej  widzenia  mnie  wprawiło  mnie 
w  rozpacz. 

—  Zlituj  się  pan — rzekłem  do  adjutanta — przy- 
pomnij swoim  zwierzchnikom,  że  jesteśmy  zbyt  bliz- 
ko  Europy,  żeby  sobie  pozwalać  na  podobne  bar- 
barzyństwo. 

Adjutant  nie  wiedział,  co  odpowiedzieć;  za- 
pewnił mnie  jednak,  iż  generał  Witt  będzie  się  sta- 
rał otrzymać  od  marszałka  pozwolenie,  którego  sam 
udzielić  nie  mógł. 

—  Generał  nie  zdradzi  swego  obowiązku  — 
rzekł  adjutant — ale  pan  o  tem  nie  wątp,  że  od  nie- 
go i  od  wszystkich  politycznych  więźniów  odwrócić 
chce  wszystko,  coby  było  niepotrzebnem  okrucień- 
stwem. 

Spodziewano  się  powrotu  Paszkiewicza  za  dzie- 
sięć dni.  Dziesięć  dni!  były  to  wieki.  Trzeba  by- 
ło jednak  je  przebyć. 

Przez  kilka  dni  przynoszono  mi  regularnie 
wiadomości  od  mojej  biednej  Emilii.  Cierpiała  ty- 
le ile  ja  z  powodu  tej  nieszczęśliwej  zwłoki.  Dzie- 
siątego, jeśli  się  nie  mylę,  dnia  major,  odbywając 
swoją  zwyczajną  i  obowiązkową  wizytę,  obszedł 
wszystkich  moich  towarzyszy,  mnie  jednego  tylko 
opuścił.  Ten  wyjątek  zaczął  mnie  niepokoić;  nie 
zapowiadał  on  mi  nic  dobrego.  Miałem  iść  do  moich 
kolegów,  aby  się  od  nich  czegoś  dowiedzieć,  kiedy 
pan  Augustowski  wszedł  do  mojej  celi.  Skwapliwie 
zapytałem  go,  co  mówił  major? 

—  Nic  nowego  —  odpowiedział  z  udaną  obo- 
jętnością. Potem  zaczął  chodzić  po  celi,  któroj 
rozmiary    nie  zachęcały    bardzo    do    przechadzania 
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się.  Badałem  go  oczyma  w  niego  wlepionymi 
i  spostrzegłem  w  nim  niepokój,  jakiego  się  do- 
znaje, kiedy  sir  wzięło  na  siebie  udzielie  komu  nie- 
przyjemnej wiadomości.  Nie  wiedział  jak  zacząć. 
W  końca  uczynił  uwagę,  że  cela  moja  jest  bardzo 
mała,  że  ta,  w  której  się  znajdował  z  panem  Zie- 
lińskim, jest  obszerniejsza  i  radził  mi  przenieść  się 
do  niej. 

—  Będziemy — mówił — we  trzech  i  będzie  nam 
weselej.     Major  zgadza  się  na  to  przeniesienie. 

Uwaga  nad  szczupłością  mojej  celi  po  kilku 
miesiącach,  nieużyteczność  podobnej  propozycyi  ze 
strony  kolegów,  ponieważ  po  całych  dniach  bywa- 
liśmy razem,  nakoniec  zezwolenie  majora,  które 
otrzymano  bez  poprzedniego  zapytania  mnie  i  nie 
wiedząc,  czy  to  będzie  dla  mnie  dogodne,  wszyst- 
ko to  zdziwiło  mnie  i  potwierdziło  smutne  domysły. 
Mają  uwiadomić  mnie  o  jakiemś  nieszczęściu  i  ko- 
ledzy moi,  którzy  to  na  siebie  wzięli,  elieą  mnie 
mieć  przy  sobie,  rozrywać,  pilnować  mnie.  I  to 
nieszczęście  musi  być  okropne,  kiedy  do  tego  sto- 
pnia obudzą  troskliwość  moich  przyjaciół,  a  nawet 
moich  nadzorców.  Pragnąc  jaknajprędzej  dowie- 
dzieć się,  o  co  rzecz  idzie,  prosiłem  pana  Augustow- 
skiego, nalegałem  na  niego,  aby  mi .  wszystko  po- 
wiedział i  uwolnił  mnie  przynajmniej  od  męki  nie- 
pewności    Nie  mogąc  się  oprzeć  moim  naleganiom, 

asiadl   przy    mnie    i    uwiadomił    innie,     że     żona     moja 

krwią  pluje  i  ze  niebezpiecznie  chora.  Zdrętwiałem 
na  te  wiadomość,  pozostałem  nieruchomy  w  tej  po- 
stawie, w  jakiej  ten  ciOS  mnie  uderzył,  bez  myśli, 
nawet    bez    ezucia:    nie    było    to    cierpienie,    ale    zupeł- 
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na  bezwładność.  Właśnie  w  tej  chwili  nadszedł  mło- 
dy mój  towarzyszysz  i  pobiegł  natychmiast  do  ofi- 
cera od  warty,  który  zdawał  mu  się  być  poczci- 
wym człowiekiem.  Wkrótce  potem  weszli  obadwa. 
Kiedy  już  nieco  czucie  odzyskałem,  oficer  zaczął  mi 
prawić  pociechy,  dobre  na  małe  zmartwienie,  ale 
drażniące  tylko  wielkie  boleści.  Po  pierwszych  je- 
go słowach  uniosłem  się: 

—  Daj  mi  pan  pokój — zawołałem,  przerywając 
mu — jesteście  wszyscy  barbarzyńcami,  dziczą;  dla  was 
niema  nic  świętego!  Mścicie  się  na  mnie,  dręcząc 
moją  żonę,  zabijacie  ją,  aby  mnie  w  rozpacz  wpro- 
wadzić, gubicie  ją,  aby  mnie  zgubić.  Wybierają 
ten  środek,  aby  ludzie  nie  wiedzieli,  że  mnie  za- 
mordowali. 

Nie  wiem  co  się  malowało  na  mojej  twarzy- 
ale  biedny  oficer  niemy  z  zadziwienia,  spoglądał  na 
mnie  to  ze  strachem,  to  z  rozczuleniem.  Nie  mia- 
łem już  siły  mówić,  nikt  nie  śmiał  odezwać  się, 
miałem  wzrok  wlepiony  machinalnie  w  oficera,  któ- 
ry także  ciągle  patrzał,  mieniąc  się.  Twarz  jego 
świadczyła,  że  się  w  nim  odbywa  przykra  walka. 
Nakoniec  rozczulił  się  do  tego  stopnia,  że  mu  łzy 
wystąpiły.  Potem,  jakgdyby  nad  sobą  wziął  w  gó- 
rę, jak  gdyby  po  <lługiem  wahaniu  się  zdobył  na 
Bobie  ostateczne   postanowienie  rzekł: 

—  Nie  spodziewam  się,  iżby  człowiek  /.  po- 
dobnym charakterem  chciał  mnie  zgubić. 

\ic  wiedziałem,  do  czego  zmierzał  ten  wstęp, 
ale  poznałem,  że  zapowiada  coś  życzliwego.  Uwa- 
żałem nadewszystko  że  ze  strony  oficera  była  to 
uwaga,  której  potrzebował  dla  dodania  sobie  odwa- 


gi.      Pd     krótkiem     milczeniu     dodał     tonem    więcej 
śmiałym: 

—  Czy  pan  chce  odwiedzić  żonę? 

Zdziwiony,  niewypowiedzianie  uradowany,  rzu- 
cam sic  na  jego  Bzyję  i  ściskam  go.  Po  tein  pierw- 
szem  uniesieniu,  oficer,  który  wiedział,  na  CO  się  na- 
rażał, który  nie  cofa]  tego,  co  powiedział,  ale  nie 
chciał  posuwać  poświęcenia  się  aż  do  szalonej  żą- 
dzy  szukania  niebezpieczeństw,  rzekł  do  mnie: 

—  Tego  wieczora  o  godzinie  dziewiątej  przyj- 
dę do  pana,  odprowadzę  cię  sam  do  drzwi;  daję  na 
to  >lo\vo,  ale  mi  także  daj  swoje  słowo,  że  powró- 
cisz za  godzinę. 

Dałem   je  natychmiast. 

Reszta  dnia  upłynęła  tak  powoli,  że  trzeba  by- 
ło prawie  rozpaczać;  nie  mogłem  ani  pracować,  ani 
rozmawiać,  ani  na  jednem  miejscu  pozostać,  \ako- 
nicc  nadeszła  godzina  tak  pożądana.  Oficer  nie 
spóźni]  się  ani  na  chwilę,  wziął  mię  za  rękę,  nie  mó- 
wiąc ani  słowa,  a  ja  również  w  milczeniu  dałem  się 
pro  wadzi*'-.  Tak  przybyliśmy  przed  bramę  zewnętrz- 
na wiezienia.  Tam,  w  chwili  stanowczej,  zacny  ten 
oficer  doznał  tak  Strasznego  wzruszenia,  ręka  jego 
tak  drżała  w  moim  ręku,  że  się  przeląkłem,  aby  nie 
zmieni!  swego  postanowienia. 

—  Zobacz— rzekłem  do  niego,  cbcąc  go  nieco 

aspokoić        zobacz,   która   godzina,  abym   na    minutę 
nic  chybił. 

Na  t<-    słowa    zwróci]    nagle    głowę    ku    mnie. 
Oczy  jego  utkwiły    w  moim  wzroku    i  w  takiej  po- 
stawie  byliśmy     kilka    chwil,   które    zdawah    mi   się 
zbył  długie.     Totem,  śmiało    wracając    do  wziętego 
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raz    postanowienia,    kazał    drzwi    otworzyć   wyszedł 
ze  mną  i  ściskając  mnie  mocno  za  rękę,  rzekł: 

—  Do  widzenia!  Zycie  moje  jest  w  twoich 
rękach. 

Odszedł,  brama  zatrzasnęła  się  za  nim,  a  ja  zo- 
stałem za  obrębem  więzienia,  na  ulicy  bez  eskorty, 
bez  warty,  wolny,  gdybym  mógł  był  złamać  słowo. 

Każdy  dom,  każdy  kamień  na  ulicy  powinien 
był  budzić  we  mnie  jakie  wspomnienie.  Ale  myśli 
wszystkie  były  dla  Emilii,  biegłem  do  niej,  do  niej 
umierającej  i  miałem  tylko  godzinę  czasu!  Zaczą- 
łem biedź  z  całych  sił,  ale  wnet  ustały.  Długa  i 
bolesna  niewola  odrętwiała  moje  muskuły;  już  wy- 
silony biegłem  jeszcze,  nareszcie  musiałem  się  za- 
trzymać i  oprzeć  się  o  mur.  Byłem  zdyszany,  w  gło- 
wie mi  się  kręciło,  nogi  drżały  i  zginały  się  pode- 
mną,  nie  mogłem  postąpić  na  krok  dalej,  a  tu  czas 
ciągle  upływał!  Rozpacz  dała  mi  nieco  siły,  ruszy- 
łem z  miejsca  i  zdołałem  zawlec  się  do  mieszkania 
mojej  żony.  Idę  na  górę — nieznajoma  mi  panna  słu- 
żąca powiada,  że  pani  domu    nie  przyjmuje  nikogo. 

—  Czy  jest  sama? 

—  Sama  z  matką. 

—  Proszę  powiedzieć  matce,  że  jej  przynoszę 
wiadomość  od  męża  jej   córki. 

Byliśmy  w  przedpokoju;  wzruszony  i  strudzo- 
ny nie  mogłem  mówić  po  cichu;  głos  byłby  się  za- 
trzymał na  ustach,  gdybym  się  nie  był  silił.  Usły- 
szano i  poznano  mnie;  w  jednem  oka  mgnieniu  głos 
drogi  przeniknął  serce  moje  i  już  miałem  w  obję- 
ciu moją    Emilię    i  dobrą   jej    matkę,    która    z  nią 
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przybyła,  na  krok  nie  chciała  jej  odstąpić  i  miała 
dla  niej  najtroskliwsze  starania.  Biedna  moja  żona 
nie  spodziewała  sic  podobnej  wizyty;  uwieszona  u 
mojej  szyi,  płakała,  szlochała;  trzeba  było  przebyć 
tę  krytyczną  chwilę.  Nareszcie  zaczęliśmy  rozma- 
wiać o  jej  chorobie.  Była  w  niebezpieczeństwie, 
obawiano  sic  o  nią,  ale  wyszła  szczęśliwie.  Szczę- 
ście widzenia  się,  mówienia  o  naszych  dzieciach, 
zajmowało  nas  wyłącznie.  Trzy  kwadranse,  któreśmy 
z  sobą  byli,  minęły  jak  chwila-,  zaledwie  przysze- 
dłem, już  trzeba  było  odchodzić.  Zona,  nie  wiedząc 
jakim  sposobem  i  na  jak  długo  mogłem  do  niej 
przybyć,  nie  myślała  nawet  pytać  się  mnie  o  to, 
kiedy  wstałem,  aby  się  z  nią  pożegnać. 

—  Jakto!  Już! — zawołała  z  płaczem  i  rzuca- 
jąc  się  na  moją  szyję. 

—  Niestety,  już!     Dałem  słowo! 

Na  te  słowra  otarła  twarz  zapłakaną  i  rzekła 
Z  pewnem  męstwem: 

—  Idź  więc,  idź,  drogi  przyjacielu!  Zobaczę 
cię  jeszcze,  albo  umrę  ze  zmartwienia. 

Męstwo  jej  powinno  było  i  mnie  dodać  siły; 
tylko  mnie  rozrzewniło.  Czułem,  że  już  nie  miałem 
mocy  żegnać*  się  z  nią,  pochwyciłem  za  kapelusz  i 
wybiegłem,  nie  oglądając  się.  Wnet  przybyłem  do 
więzienia. 

—  .leszcze     niema     godziny   —   rzekł    do    mnie 

oficer,  widząc  mnie  powracającego. 

—  Nic,  ale  cierpiałem,  żeś  byl  niespokojny. 

Seisnnl   umie   za   rękę   i    rzekł: 

—  Dopóki     Żyć    będę,     będziesz   miał   we   mnie 
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przyjaciela!   Wierz  mi,  i  to  wnet,  jutro  może,  zoba- 
czysz tego  dowód! 

Ostatnie  słowa  zdawały  mi  się  być  tylko  wy- 
razem gwałtownym  radości,  bardzo  naturalnej  po 
srogim  niepokoju,  od  jakiego  powrót  mój  go  uwol- 
nił. Nie  przywiązywałem  więc  do  nich  żadnej  innej 
wagi. 


KONIEC  CZĘŚCI  PIERWSZEJ, 


WYCIĄG  Z  KATALOGU 

„BIBLIOTEKI  DZIEŁ  WYBOROWYCH", 

Do  nabycia  w  Administracji  „BIBLIOTEKI  DZIEŁ- 
WYBOROWYCH"  (Warszawa,  Warecka  Nr  14),  w  Fi- 
lii Kantoru  „GAZETY  POLSKIEJ"  (Warszawa,  Kra- 
kowskie-Przedmieście  Nr  1)  i  we  wszystkich  księ- 
garniach. 

WYSZŁY   Z    DRUKU: 

Rok  1906. 

CENA 
Tom.  wopr.  brosz. 

kop.       kop. 

413.  Gen.  Roman  Soltyk.     KAMPANIA    1809  r. 
(Wyczerpane).  30        25 

414,  415.     Berta  bar.  Sutner.  DZIECI  MARTY, 

z  przedmową  Z.  Dębickiego.  Powieść       80        50 
4ló.     General   kwatermistrz  de    Pistor.    PAMIĘ- 
TNIKI   O     REWOLUCYI     POLSKIEJ 
z  roku  1794  40        25 

417,  418,  419.  Sir  Edward  Bulwer  Lytton.  ZA- 
NONI.  Powieść  z  czasów  rewolucyi 
francuskiej.  Przekład  M.  Komornickiej  120  75 
420,  421.  Juliusz  Falkowski.  KSIĘSTWO  WAR- 
SZAWSKIE. Obrazy  z  życia  kilku  osta- 
tnich pokoleń,  2  tomy  80         50 


CENA 
Tom.  wopr.  brosz 

kop.       kop. 

422.  W.  Doroszewicz.  RODZINA  I  SZKOLĄ, 
z  rosyjskiego  przełożył  Józef  Macie- 
jowski 40        25 

423,  424,  42*.      DRUGI    ROZBIÓR    POLSKI. 

Z  pamiętników  Sieversa  1.20        75 

426,  427.  OPOWIADANIA  CZECHOWA  tłóm. 

T.  K.  80        50 

428.  LARIK.     J.  Gadomski  40        25 

429.  WŁÓCZĘGA  W  TRÓJKĘ.    Jerome  Jero- 

me,  przeł.  z  ang.  K.  Paprocki  40        25 

430.  431,    432.     Z.    Morawska.    ZMIERZCH    I 

ŚWIT.     Powieść    z    czasów    Stanisława 

Augusta  1.20        75 

433.  Ludwik  Proal.  ZBRODNIE  POLITYCZ- 
NE.    Przekł.  Maryi  Wentzlowej  40        2b 

434.  Maurycy  Barres.  POD  PIKIELHAUBĄ. 
Przekł.  z  francuskiego  M.  Rakowskiej        40        25 

435.  NEWROZA  REWOLUCYJNA,  według 
D-rów  Cabanes  i  L.  Nassa,  opracowała  K. 
Płońska  -  40         25 

436.  Antoni  Gawiński.     SEN    ŻYCIA.    Opowia- 

danie 40        25 

437.  Kazimierz  Bartoszewicz.  KONSTYTUCYA 
3  MAJA.  (Kronika  dni  kwietniowych  i 
majowych  w  Warszawie  w  r.  1791)  40        25 

438.  439,  441,  442,  444,  Vó,  i48,  468.  460.  463.  Prof. 

Mikołaj  Berg.  ZAPISKI  O  POLSKICH  SPI- 
SKACH   I  POWSTANIACH.    Przekład 
z  rosyjskiego  4.00       2.50 

440.  Teodor  Jeske  -  Choiński.  MAŁŻEŃSTWO 
JAKICH  WIELE.  Studyum  powieścio- 
we 40        25 

443.  J.  Scher.  Z  KRWAWYCH  DNI.  (Komu- 
na paryska).  Przełożył  z  niemieckiego 
Z.  K.  40        25 

446,  447.     Ryszard  Voss.    WILLA  FALCONIE- 

RI.     Przekład  M.  Laganowskiej  80         50 

449,  457      A.   Kuprin.     POJEDYNEK.     Powieść 

z  rosyjskiego,  przekł.  J.  Maciejowskiego     80         50 

450.  Pawef  Doumer.  KSIĄŻKA  MOICH  SY- 
NÓW, przekł.  E.  Wesławskirj  40        25 

451.  Conan  Doyle.  CZERWONYM  SZLAKIEM. 
Powieść,  z  angielskiego,  tłóm.  Br.  Neu- 
feldówna  40         25 

452,  453,  454.     PAMIĘTNIK    ANEGDOTYCZ- 

NY z  czasów  Stanisława  Augusta  1.20         75 


CENA 
Tom.  wopr.  brosz. 

kop.       kop. 

4źó,  436.  Jerzy  Rodenbach.  DZWONNIK.  Prze- 
łożył z  francuskiego  Zygmnut  Szuster. 
Z  przedmową  Zdzisława  Dębickiego  80         50 

459.     Kazimierz  Rakowski.     DWA  PAMIĘTNIKI 

z  1848  r.  40         23 

461,  462.  Grazia  Deledda.  POPIÓŁ.  Przekład 
z  włoskiego  Wili  Zyndram  Kościałkow- 
skiej  80         30 

464.    Mark  Twain.     SZKICE    I   HUMORESKI. 

Spolszczył  Antoni  J.  Mikulski  25         40 


PLEASE  DO  NOT  REMOYE 

CARDS  OR 

SLIPS  FROM  THIS  POCKET 

UNIVERSITY  OF  TORONTO  LIBRARY 

DK 

Olizar,    Narcyz,    hrabia 

436 

Pamiętniki  kasztelana 

.2 

Narcyza  Olizara 

0419 

1907 

cz.l 

